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Szpieg


ob­ra­zek współ­cze­sny na­ry­so­wa­ny z na­tu­ry



Idąc w dół Bed­nar­ską uli­cą ku Wi­śle, mi­nąw­szy ho­tel Smo­leń­ski po pra­wéj rę­ce w do­mu za­ję­tym przez róż­nych rze­mieśl­ni­ków a od uli­cy da­ją­cym schro­nie­nie za­gad­ko­wym płci obo­jéj miesz­kań­com, jest na do­le ro­dzaj szyn­kow­ni na­zy­wa­ją­céj się bi­lar­dem. Nad okna­mi lo­ka­lu wi­si ta­bli­ca z na­ma­lo­wa­ne­mi dwó­ma ki­ja­mi, trze­ma ku­la­mi pi­ra­mi­dal­nie uło­żo­ne­mi, i na­pi­sem:


Bi­lart py­wo i róż­ne tron­ki.


Na le­wo od bra­my w pierw­szym po­ko­ju po­sy­pa­nym pia­skiem stoi w isto­cie bi­lard sta­ru­szek, któ­ry ko­le­ją z Kra­kow­skie­go przed­mie­ścia, przez róż­ne prze­cho­dząc uli­ce, do­stał się aż na Bed­nar­ską. Ztąd, je­że­li go ja­ka ka­ta­stro­fa nie spo­tka, wy­wę­dru­je już chy­ba do ma­łe­go mia­stecz­ka na pro­win­cyą. Do głów­néj sa­li dość cia­snéj, przy­pie­ra jesz­cze dru­gi po­ko­ik ze czte­re­ma sto­licz­ka­mi bia­łe­mi, dla ama­to­rów pi­wa, i ciem­na ko­mór­ka gdzie go­spo­dy­ni, słu­żą­ca i ca­łe za­pa­sy te­go za­kła­du są zło­żo­ne. Zwy­kle we dnie zu­peł­nie tu by­wa pu­sto, słu­żą­cy za mar­kie­ra chło­pak spo­czy­wa wy­cią­gnię­ty na dwóch krze­seł­kach, a dys­try­bu­tor­ka pi­wa drze­mie w dru­gim po­ko­ju. Ale w pew­nych chwi­lach dnia, i w pew­nych dniach ty­go­dnia oży­wia się ten lo­kal wiel­kim przy­pły­wem cze­la­dzi rze­mieśl­ni­czéj i ro­bot­ni­ków z są­sied­nich warsz­ta­tów. Po­mi­mo to han­del idzie bar­dzo li­cho, a wdo­wa co go utrzy­mu­je chcia­ła­by so­bie prze­py­tać in­ny chle­ba ka­wa­łek. Więk­sze ba­wa­rye sto­li­cy po­chła­nia­ją wszyst­kich opi­wo­szów, mu­zy­ka po­cią­ga do ogród­ków, a ma­ła ba­wa­rya mu­si się oby­wać ty­mi, któ­rzy nie wie­le ma­ją cza­su i nie du­żo pie­nię­dzy.


Ma ona jed­nak swo­ich wier­nych zwo­len­ni­ków, bo na­łóg na­wet tak nie­po­zor­ne miej­sce zno­śnem i mi­łem uczy­nić mo­że. Pa­ni Szy­mo­no­wa ko­bie­ta, któ­ra wie­le nie­szczęść prze­szła w ży­ciu i wy­do­by­ła się z nich smut­ną i wzdy­cha­ją­cą, tłu­stą i pod­sta­rza­łą, przy po­mo­cy słu­żą­céj do­syć spiesz­nie i grzecz­nie ob­słu­gi­wa­ła swych go­ści, tę tyl­ko jed­nę mia­ła wa­dę że nie­ustan­nie wzdy­cha­ła, a oczy do­wo­dzi­ły że pła­ki­wa­ła po ką­tach. Przy­by­wa­ją­cy za­wsze wo­lą twa­rze we­so­łe, a łzy czu­ło­ści do re­pu­ta­cyi bi­lar­du wca­le nie po­ma­ga­ły, nie je­den zwąt­pił o do­bro­ci pi­wa wi­dząc smut­ne i za­my­ślo­ne ob­li­cze pa­ni Szy­mo­no­wéj. Ja­koś to się jed­nak trzy­ma­ło i wie­czo­ra­mi by­wa­ło peł­no, ale du­żo kre­dy­to­wać mu­sia­no, a na ta­kich na­leż­no­ściach wię­céj się tra­ci, niż od­zy­skać mo­że.


Jed­ne­go dnia ma­jo­we­go 1861 ro­ku, gdy już do­brze zmierz­cha­ło, czło­wiek lat śred­nich, twa­rzy bla­déj, czar­nych i na­mięt­nych oczów, rę­ce wło­żyw­szy w kie­sze­nie szedł nie­przy­tom­ny, osłu­pia­ły i za­my­ślo­ny Bed­nar­ską uli­cą w gó­rę. Jak gdy­by mu sił bra­kło sta­wał cza­sa­mi, rę­ką ocie­rał chmur­ne czo­ło, szep­tał coś sam do sie­bie, uśmie­chał się i po­wo­li wlókł się zno­wu.


By­ło to uoso­bio­ne odrę­twie­nie któ­re na­stę­pu­je po roz­pa­czy. Ca­ły zda­wał się być w so­bie i w swéj bo­le­ści, ale już ani z nią wal­czył, ani szu­kał na nią ra­tun­ku. Do­szedł­szy do do­mu w któ­rym był szyn­czek pa­ni Szy­mo­no­wéj do­strzegł świa­tła w oknach i za­pa­trzył się w nie. Okien­ni­ce nie by­ły jesz­cze za­mknię­te a przez szy­by, nie pierw­széj czy­sto­ści, wi­dać by­ło dwóch męż­czyzn za­ję­tych szla­chet­ną grą bi­lar­do­wą. Po chwil­ce na­my­słu prze­cho­dzień mach­nął rę­ką i skie­ro­wał się ku drzwiom. W pierw­széj izbie dwóch ja­kichś pa­nów wal­czy­ło o lep­sze na zie­lo­nem suk­nie, z zim­ną krwią wiel­kich i pew­nych sie­bie ar­ty­stów. W dru­gi­éj sły­chać by­ło brzęk szkla­nic ba­wa­ra i ci­chą ja­kąś roz­mo­wę. Na gra­ni­cy, w pro­gu sta­ła smęt­na Szy­mo­no­wa ocie­ra­jąc oczy far­tu­chem. Bi­lard był oświe­co­ny z gó­ry kien­kie­tem rów­nie sta­rym jak on sam, za­ka­ta­rzo­nym i dy­mią­cym; dwa po­dob­ne mu, mniej­sze speł­nia­ły swe po­słan­nic­two kop­cąc ścia­ny i łza­mi tłu­ste­mi ob­le­wa­jąc pod­ło­gę po bo­kach.


W ciem­niej­szym kąt­ku téj izby, przy ma­łym sto­licz­ku nad ary­sto­kra­tycz­ną fi­li­żan­ką ka­wy do któ­réj mu­siał do­le­wać ru­mu, gdyż flasz­ka je­go obok by­ła pod rę­ką; sie­dział je­go­mość lat doj­rza­łych w wy­tar­tym ka­pe­lu­szu na gło­wie, z gru­bym ki­jem w rę­kach. Twarz je­go kwit­ną­ca pi­won­jo­we­mi ko­lo­ra­mi świad­czy­ła że spi­ry­tu­sa­mi się nie brzy­dził, by­ła to zresz­tą jed­ną z tych twa­rzy naj­po­spo­lit­szych któ­re wca­le nie za­sta­na­wia­ją: ja­ki ta­ki nos, pierw­sza lep­sza gę­ba, tu­zin­ko­we oczy i ca­łość nie­zna­czą­ca, nie zwra­ca­ły nań wej­rze­nia, moż­na go by­ło mi­nąć nie­po­strze­gł­szy. — Pół­księ­ży­co­we ba­ken­bar­dy ja­kie daw­ni­éj gre­na­dje­ro­wie no­si­li, i wą­sik wy­szwar­co­wa­ny do gó­ry ka­za­ły się do­my­ślać exwoj­sko­we­go. Miał na­wet w dziur­ce od gu­zi­ka ka­wa­łek ja­kiejś pstréj wstą­żecz­ki. Po­waż­nie smok­ta­jąc ka­wę i po­pa­la­jąc z wy­si­le­niem cy­ga­ro któ­re mu nie cią­gnę­ło cho­ciaż je upar­cie do po­słu­szeń­stwa chciał zmu­sić — po­glą­dał tu i owdzie jak gdy­by szu­ka­jąc to­wa­rzy­stwa. Nikt się jed­nak do nie­go nie zbli­żał, a służ­ba bi­lar­do­wa z nie­zmier­nem słu­żąc mu usza­no­wa­niem, uko­sem i z oba­wą na nie­go pa­trza­ła. By­ła to wi­docz­nie po­stać na­rzu­co­na, ob­ca miej­scu i z in­nych tu po­wo­dów niż zwy­kli go­ście, przy­by­ła.


Gdy ów czło­wiek z uli­cy wcho­dził do izby, na pierw­sze drzwi skrzyp­nię­cie oczy mil­czą­ce­go je­go­mo­ści już go od stóp do głów zmie­rzy­ły i wy­ba­da­ły. Ła­two w nim zresz­tą by­ło po­znać ko­goś co tak cier­piał, że nie wie­dział pra­wie co czy­nił i co się z nim dzia­ło. Ubiór je­go wska­zy­wał nie­gdyś mo­że do­stat­nie­go rze­mieśl­ni­ka, ale był zu­ży­ty i po­dar­ty; szla­chet­nych ry­sów twarz po­wle­ka­ła cho­ro­bli­wa żół­tość, wło­sy by­ły w nie­ła­dzie i miej­sca­mi pła­ta­mi po­si­wia­łe. Wszedł­szy, nie­zna­jo­my nie wie­dział co z so­bą zro­bić, po­pa­trzał, za­krę­cił się i padł na stoł­ku przy drzwiach. Le­d­wie usiadł wy­bie­gła za­smo­lo­na dziew­czy­na z dru­gi­éj izby i sta­nę­ła przed nim, by­ło to nie­me za­py­ta­nie, któ­re­go on z ra­zu nie zro­zu­miał, a po­tem za­wa­haw­szy się, rze­ki ochry­płym i sła­bym gło­sem:


— Kie­li­szek wód­ki!


Gdy mu przy­nie­sio­no po­chło­nął go jed­nym ły­kiem, ode­pchnął tac­kę z chle­bem, rzu­cił dzie­siąt­kę i głę­bo­ko się za­my­ślił. Od chwi­li wnij­ścia oczy exwoj­sko­we­go nie opusz­cza­ły go, śle­dził je­go fi­zjo­no­mią i ru­chy, i ży­wo zdał się nim zaj­mo­wać. Bi­lar­do­wi gra­cze skoń­czyw­szy par­tyą wkrót­ce wy­szli, mar­kier usu­nął się do dru­gi­éj izby, a owi dwaj zo­sta­li sam na sam. Na­ów­czas męż­czy­zna w ka­pe­lu­szu wstał od ka­wy, po­czął się prze­cha­dzać, po­pra­wił w zwier­cie­dle ba­ken­bar­dy, od­chrząk­nął i zbli­żyw­szy się do czło­wie­ka przy drzwiach, rzekł z ci­cha:


— No cóż Pa­nie Ma­cie­ju, jak wi­dzę za­wsze bie­da?


Tam­ten jak prze­bu­dzo­ny na­gle gło­wę pod­niósł, lecz zda­wał się nie ro­zu­mieć py­ta­nia.


— Hm! bie­da pa­nie Ma­cie­ju!


— Co? rzekł nie­wy­raź­nie za­py­ta­ny. —


— Mó­wię, źle coś na świe­cie!


— Al­boż kie­dy by­ło le­pi­éj?


— Ha! ono by to mo­gło być le­pi­éj, gdy­by lu­dzie ro­zum mie­li.


— Ro­zum? a na co się on zda kie­dy do­li nie­ma?


— Przy ro­zu­mie i szczę­ście się znaj­dzie!


— Dja­bła tam! —


— A ja wam mó­wię, do­dał krę­cąc wą­sa pierw­szy, że ni­g­dy roz­pa­czać nie trze­ba, i do­świad­czo­nych lu­dzi słu­chać...


— I jam ci to nie chły­stek!


— Ale się wam od bie­dy w gło­wie po­ba­ła­mu­ci­ło. Wiesz pa­nie Ma­cie­ju, że kie­dy dok­tor za­cho­ru­je gdy­by był naj­lep­szy ni­g­dy sam sie­bie nie le­czy, trze­ba lu­dzi słu­chać, ja ci to po­wta­rzam jesz­cze raz.


— Pró­bo­wa­łem ci ja tych lu­dzi, ale mi ża­den nie po­ra­dził. Sło­wo nie kosz­tu­je, słów ci każ­dy na­sy­pie, a co po­tem? ję­zy­kiem mie­le, rę­ką nie ru­szy —!


Exwoj­sko­wy obej­rzał się bacz­nie po izbie, wziął Ma­cie­ja pod rę­kę, za­pro­wa­dził go do swe­go sto­licz­ka, na­lał mu kie­li­szek ru­mu i zmu­siw­szy do wy­pi­cia po­sa­dził go przy so­bie.


— Słu­chaj no, rzekł, rze­mio­sło nie idzie, praw­da? Al­bo to nie ma in­ne­go ka­wał­ka chle­ba? Ja bym ci go­tów i na­ra­ić; ale to de­li­kat­na ma­ter­ja...


Ma­ciej spoj­rzał z uko­sa ale zmil­czał.


— Pierw­sza rzecz, szep­nął bar­dzo ostroż­nie je­go­mość z wą­sa­mi, po­trze­ba mi dać sło­wo że co mię­dzy na­mi się po­wie zo­sta­nie jak na spo­wie­dzi.


— Już to mój pa­nie po­rucz­ni­ku, rzekł Ma­ci­éj, kie­dy rzecz ja­ka mu­si być taj­na to i li­cha war­ta. Jam przy­wykł sze­ro­ką cho­dzić dro­gą i o bia­łym dniu, a ma­now­ca­mi i po no­cy nie umiem.


— No, to so­bie z gło­du umie­raj, kie­dyś ta­ki pysz­ny pan. Prze­cież miar­ko­wać mo­żesz że ja cię do kra­dzie­ży ani do roz­bo­ju, ani do prze­my­ca­nia na­ma­wiać nie my­ślę...


— Więc cze­goż ta­kie ta­jem­ni­ce?


— Mój ko­cha­ny, to­bie to trud­no zro­zu­mieć, ale do waż­nych, bar­dzo waż­nych spraw cza­sem ma­łe rze­czy są po­trzeb­ne i ma­ła usłu­ga a do­brze się pła­ci...


— Eh! słu­chaj po­rucz­ni­ku! co tam ba­ła­mu­cisz, mów bo mi otwar­cie, jak masz mi dać do­brą ra­dę, to nie dróż­że się z nią.


Po­rucz­nik zda­wał się jesz­cze na­my­ślać po­tem za­czął mu szep­tać do ucha:


— Mo­żesz mieć i pro­tek­cyą i pie­nią­dze i co ze­chcesz: Rząd po­trze­bu­je wie­dzieć co tu za kon­szach­ty lu­dzie mię­dzy cze­la­dzią i ro­bot­ni­ka­mi czy­nią wzglę­dem tam ja­ki­éjś głu­pi­éj re­wo­lu­cyj. Ja mam do­bre za­cho­wa­nie z Pau­luc­cim i in­ny­mi, za­re­ko­men­do­wał­bym cie­bie. Pięć zło­tych na dzień jak zna­lazł, gra­ty­fi­ka­cye jak się coś przy­nie­sie, i na przy­szłość mo­że być jesz­cze ja­ka pro­mo­cja.


Ma­ci­éj zbladł i za­drzał, zim­ny pot wy­stą­pił mu na skro­nie.


— Bądź pan pew­nym, rzekł gło­sem prze­ry­wa­nym, że co mię­dzy na­mi się po­wie, świat o tém wie­dzieć nie bę­dzie. Za­wsześ to mo­że uczy­nił z do­bre­go ser­ca, ale mój pa­nie po­rucz­ni­ku choć znio­słem du­żo, choć się ła­mię pod cię­ża­rem, jesz­cze mi Bo­gu dzię­ki na myśl nie przy­szło żyć cu­dzą krwią i nie­szczę­ściem.


Uchwy­cił się obu­rącz za gło­wę i do­dał z obu­rze­niem:


— Toć le­pi­éj na prag­ski most i buch­nąć do Wi­sły. Wszyst­ko się skoń­czy; ale człek z czy­stem su­mie­niem pój­dzie na sąd Bo­ży.


Po­rucz­nik nie­zmię­sza­ny wca­le, za­czął się śmiać.


— Ja­kie z cie­bie dziec­ko! rzekł, wi­dzia­łeś ty kie­dy, że­by czło­wiek bez cu­dzéj krzyw­dy miał ka­wa­łek chle­ba? My­ślisz że na tych ka­re­tach co to się w uli­cy świe­cą nie ma i krwi i po­tu cu­dze­go? Tra­wa je zie­mię, wół je tra­wę, czło­wiek je wo­łu, ta­ki to już po­rzą­dek; zresz­tą niech so­bie rząd bie­rze na swo­je su­mie­nie co tam chce, ja do­no­szę co wi­dzę i co mi tam do te­go! Ten wi­nien kto na złe uży­je, a nie ja! —


— Daj­cie po­kój po­rucz­ni­ku! na ten chleb ja nie pój­dę, ani bym go jadł, ani bym stra­wił, bo by mnie ję­ki nie­szczę­śli­wych za­dła­wi­ły.


— Cze­kaj­cie­no jesz­cze Pa­nie Ma­cie­ju, od­parł po­rucz­nik, Wać Pan je­steś uczci­wy czło­wiek, je­mu to mo­gę szcze­rze po­wie­dzieć, nie od dziś to mo­je rze­mio­sło, na­ma­wia­łem ja so­bie du­żo to­wa­rzy­szy ale za­wsze z po­cząt­ku tak by­wa­ło jak z wać­pa­nem, do­pie­ro jak głód do­ku­czy, ro­zum przy­cho­dzi. Wzdra­ga się człek, wzdra­ga, po­tém roz­my­śli i przyj­mu­je. Mnie wać­pa­na żal, da­ję ci ty­dzień do na­my­słu... a po­tém, zo­ba­cze­my. —


Po­pił tro­chę ka­wy, po­pa­lił cy­ga­ro i do­dał:


— Nie po­trze­bu­ję prze­strze­gać, że jak­by­ście się wy­ga­da­li, to w wię­zie­niu zgni­je­cie. To już nie mo­ja rzecz, ale spra­wa rzą­do­wa.


Ma­ci­éj wes­tchnął głę­bo­ko i łzy mu się z oczów po­to­czy­ły.


— Mi­ły Bo­że! za­wo­łał po ci­chu, na co człek zszedł! i Bóg wi­dzi nie wła­sną wi­ną! Ale nie, nie, do te­go ni­g­dy nie doj­dę! raz się umie­ra!


— Mó­wię ci nie za­rze­kaj­cie się, z uśmie­chem szep­nął po­rucz­nik, nie trze­ba pluć na wo­dę... że­by się jéj po­tém nie przy­szło na­pić. —


Chciał jesz­cze na­lać kie­li­szek ru­mu Ma­cie­jo­wi, ale ten po­dzię­ko­wał, i wstał, kro­pli­sty pot ocie­ra­jąc z czo­ła.


— Jak się na­my­śli­cie, to mnie tu pra­wie każ­de­go wie­czo­ra zna­leść mo­że­cie, rzekł wą­sa­ty. —


Na tém skoń­czy­ła się roz­mo­wa. Ma­ci­éj wy­su­nął się z izby i po­wlokł uli­cą.


Za­le­d­wie uszedł kil­ka kro­ków, gdy go ktoś trą­cił w ra­mię i rze­ki z ci­cha, nie­zna­nym mu gło­sem. —


— Chodź­cie za mną!


— Do­kąd? po co?


— A no! to się za­raz do­wie­cie, ale chodź­cie bo spra­wa waż­na i o wa­szą skó­rę idzie. —


— Da­li­by­ście mi po­kój, ja was nie znam.


— Ale ja znam cie­bie, rzekł nie­zna­jo­my, chwy­ta­jąc go za rę­kę. — Je­steś Ma­ci­éj Kuź­ma, maj­ster sto­lar­ski, nie­daw­noś się wy­zwo­lił, rę­ką ci nie idzie. Masz żo­nę cho­rą, tro­je ma­łych dzie­ci, kil­ka set zło­tych dłu­gu, na drze­wo ani gro­sza, ani cze­la­dzi czém opła­cić; cho­dzisz jak stru­ty, złe ci my­śli po gło­wie wę­dru­ją, a źli lu­dzie ku­si­cie­le go­to­wi z te­go ko­rzy­stać.


Ma­ci­éj sły­sząc to wszyst­ko, pra­wie osłu­piał ale mu na myśl przy­szło, że to mo­że dal­szy ciąg roz­mo­wy z po­rucz­ni­kiem, że to pró­ba tyl­ko. Już mu téż sa­ma ta myśl szpie­go­stwa pier­si pa­li­ła.


— Słu­chaj, rzekł po­py­cha­jąc za­trzy­mu­ją­ce­go czło­wie­ka: idź ty ode­mnie precz sza­ta­nie ja­kiś, a nie, to ci gło­wę roz­wa­lę.


Nie­zna­jo­my za­czął się śmiać. —


— Cóż to, ty mnie bie­rzesz za ja­kie­go to­wa­rzy­sza po­rucz­ni­ka? czy co? Do­my­ślam się co on to­bie ra­ił, ale ci przy­się­gam na ten po­trza­ska­ny krzyż, co go Mo­ska­le znie­wa­ży­li, że to cał­kiem in­na spra­wa! Mo­żesz ze mną iść bez­piecz­nie, su­mie­nia ci nie za­mą­cim. Wła­śnie żem wi­dział i do­my­ślam się co od­po­wie­dzia­łeś po­rucz­ni­ko­wi, dla te­go cię z so­bą chcę pro­wa­dzić.


— Przy­się­gnij jesz­cze raz!


— Na co chcesz?


— Przy­się­gnij na zba­wie­nie, że mnie nie zwo­dzisz!


Nie­zna­jo­my, słusz­ny męż­czy­zna w bar­dzo po­rząd­nem ubra­niu, któ­re­go twa­rzy ciem­ność do­strzedz nie­do­zwa­la­ła, roz­piął się, do­był me­da­lik za­wie­szo­ny na szyi i po­wtó­rzył uro­czy­ście przy­się­gę. —


— No, to chodź­my rzekł Ma­ci­éj. —


W mil­cze­niu prze­szli ka­wa­łek Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia, a nie­zna­jo­my wio­dąc przo­dem wszedł do jed­néj z ka­mie­nic na­prze­ciw Do­bro­czyn­no­ści... Po ciem­nych wschod­kach do­sta­li się na trze­cie pię­tro. Tu prze­wod­nik trzy ra­zy po trzy za­pu­kał do ma­leń­kich drzwi­czek, któ­re się nie­ry­chło otwar­ły. Przed­po­kój był zu­peł­nie ciem­ny, przy­by­ły po­szep­tał coś z otwie­ra­ją­cym, sta­li chwi­lę w mro­ku a na­resz­cie we­szli z Ma­cie­jem do oświe­co­ne­go po­ko­ju. —


By­ła to iz­deb­ka ma­ła o jed­nem oknie i dość pu­sta. W środ­ku pro­sty sto­lik, kil­ka wy­pla­ta­nych krze­seł, w ka­cie łóż­ko z ma­te­ra­cem ale bez po­ście­li: Jed­na świe­ca nie bar­dzo roz­ja­śnia­ła ciem­ne to i smut­ne schro­nie­nie. Te­raz do­pie­ro Ma­ci­éj się mógł przy­pa­trzeć i te­mu co go tu przy­pro­wa­dził i dru­gie­mu któ­re­go w miesz­ka­niu za­sta­li. Obaj by­li lu­dzie mło­dzi, prze­wod­nik słusz­ny bar­czy­sty, szla­chet­nych ry­sów męż­czy­zna, dru­gi blon­dyn, de­li­kat­ny, wą­tły, bla­dy, ale ry­sów peł­nych ener­gii. — Du­szy je­go zda­wa­ło się być cia­sno w téj po­wło­ce, try­ska­ła oczy­ma, wy­ry­wa­ła się usta­mi, świe­ci­ła au­re­olą na czo­le. 


— Pa­nie Ma­cie­ju, rzekł pierw­szy, je­steś mię­dzy uczci­wy­mi ludź­mi, mię­dzy swo­imi, mów co ci tam­ten sza­tan kładł w ucho ku­sząc cię?


Ma­ci­éj za­trzy­mał się chwi­lę, po­my­ślał. —


— Czy Pa­nu Bo­gu czy dja­błu, rzekł, jak się da sło­wo że się bę­dzie mil­cza­ło trze­ba do­trzy­mać? nie­praw­daż?


— Nie ma co mó­wić, rzekł blon­dyn, ma­cie słusz­ność; ale kie­dy tak, to my wam po­wie­my o co tam cho­dzi­ło. — Go­tów je­stem od­gad­nąć nie­tyl­ko co się mó­wi­ło, ale jak się tam ga­da­ło.


Ma­ci­éj osłu­piał.


— Je­że­li pa­no­wie tak ro­zum­ni je­ste­ście od­parł kwa­śno, to na­le­ży­cie pew­nie do jed­ne­go brac­twa z po­rucz­ni­kiem. Otoż wam po­wiem jak je­mu, że ze mną nic nie wskó­ra­cie. To dar­mo, je­stem bied­ny czło­wiek i bied­niej­szy mo­że od wie­lu, ale cu­dze­mi łza­mi i krwią żyć nie chcę! By­waj­cie acań­stwo zdro­wi. Ob­ró­cił się ku drzwiom gdy uczuł że ów blon­dyn po­chwy­cił go w ra­mio­na, ści­skać po­czął i ca­ło­wać.


— Sia­daj pa­nie Ma­cie­ju, rzekł, tam­to jest szel­ma szpieg, któ­re­go prę­dzéj póź­ni­éj stry­czek nie mi­nie, a my­śmy do­brzy Po­la­cy i pra­cu­je­my nie dla rzą­du mo­skiew­skie­go, ale dla na­széj ko­cha­néj oj­czy­zny. Nie bę­dzie­my ci kła­ma­li ani to ani owo, zna­my cię przez two­ją cze­ladź i in­nych to­wa­rzy­szów, bo i my ma­my swo­ją po­li­cyą, mu­si­my się pil­no­wać, wi­dzia­no że cię kil­ka ra­zy ów po­rucz­nik za­cze­piał, ła­two się by­ło do­my­ślić cze­go chciał. — Otóż kraj od cie­bie wiel­ki­éj usłu­gi wy­ma­ga.


— Je­ste­ście ka­to­li­cy? spy­tał Ma­ci­éj, mo­że­cie mi się jesz­cze raz przy­siądz że to cze­go ode­mnie chce­cie dla na­széj mi­łéj oj­czy­zny jest po­trzeb­ném?


— Mo­że­my i przy­się­żem, rzekł blon­dyn, spoj­rzyj­że na nas czy my wy­glą­da­my na szpie­gów i zdraj­ców?


— O noć to nie, rzekł Ma­ci­éj, ale ta Mo­skiewsz­czy­zna to się ona przy­bie­ra na róż­ne fi­gle, a szpie­gi tak uda­ją do­brych Po­la­ków, że li­cho ich tam po­zna!


Blon­dyn miał łzy w oczach, do­był krzy­ża scho­wa­ne­go w szu­fla­dzie i uka­zał go Ma­cie­jo­wi.


— Patrz! za­wo­łał, ten krzyż ob­wie­dzio­ny cier­niem, zro­bio­ny był z chle­ba wię­zien­ne­go, po­la­ny łza­mi mę­czen­ni­ka, wy­szedł on z cy­ta­de­li, świę­ty jest so­bą i uświę­co­ny bo­le­ścią; na ten ci krzyż przy­się­ga­my, że nie ma w nas fał­szu...


Ma­ci­éj już się pra­wie za­wsty­dzał swe­go nie­do­wiar­stwa.


— Mów­cie, każ­cie, a co człek po­do­ła to się zro­bi, ale Bóg wi­dzi, je­że­li mo­że­cie to mnie przez do­brych lu­dzi po­ra­tuj­cie, że­bym na­przód gło­wę od­zy­skał, bo mnie bie­da oszo­ło­mi­ła że sam z so­bą ra­dy dać nie umiem i na nic się wam nie przy­dam, pó­ki mnie to mo­je nie­szczę­ście jeść bę­dzie, głu­pim od bo­lu.


— Na wszyst­ko się po­ra­dzi pa­nie Ma­cie­ju, ale trze­ba i z tém ostroż­nie, bo jak cię szpie­gi w lep­széj skó­rze zo­ba­czą, wszyst­ko prze­pad­nie. A my od cie­bie tak­że trud­nych rze­czy wy­ma­gać bę­dzie­my.


— Bądź spo­koj­ny, do­dał dru­gi, ju­tro pój­dziesz do Do­bro­czyn­no­ści po po­życz­kę.


— Cho­dzi­łem na próż­no kil­ka ra­zy, któż za mnie ze­chce za­rę­czyć?


— Znaj­dzie się tam dwóch oby­wa­te­li ju­tro co po­rę­kę za cie­bie zło­żą, ale choć ci lżéj bę­dzie, stę­kaj tak i za­wsze, bo nam tak po­trze­ba.


— Za trzy dni, do­dał blon­dyn, pój­dziesz na Bed­nar­ską uli­cę, znaj­dziesz tam po­rucz­ni­ka, trze­ba się jesz­cze na­wz­dra­gać, ale w koń­cu mu­sisz przy­jąć co on ci ofia­ru­je...


Ma­ciej rzu­cił się z krze­sła.


— To nie mo­że być!


— Prze­cież im nic nie bę­dziesz do­no­sił, ale nam przez cie­bie po­trze­ba wie­dzieć co się u nich dzie­je!


— A! moi pa­no­wie dro­dzy za skar­by świa­ta, od­parł Ma­ci­éj skła­da­jąc rę­ce, ja się te­go nie po­dej­mu­ję, ja te­go nie po­tra­fię...


— Jak to, dla téj mi­łéj oj­czy­zny! dla na­széj świę­téj wia­ry!!


— Moi pa­no­wie, od­parł rze­mieśl­nik, je­stem sto­larz, gdy­by­ście mi ka­za­li bu­ty ro­bić to nie mo­ja rzecz; tak i to, je­stem pro­sty czło­wiek a to bar­dzo krę­ta spra­wa, nie mo­ją to gło­wą po­do­łać. —


Mi­mo że, jak się bar­dzo słusz­nie wy­ra­żał pan Ma­ci­éj, by­ła to krę­ta spra­wa, mło­dzi lu­dzie za­pew­ni­li go, że za ich ra­dą i ska­zów­ką uczci­wie jéj po­do­ła, choć z wiel­ki­ém więc wa­ha­niem, pod­jął się Kuź­ma przy­kre­go dlań obo­wiąz­ku. —


Do­brą go­dzi­nę spę­dzi­li na tych ukła­dach.


— Już to wy tam le­pi­éj wie­cie i na co to po­trzeb­ne i jak ma być, rzekł w koń­cu Ma­ci­éj, ale mnie się ono zda, że ta­kie­mu wy­dze jak po­rucz­nik, ja chy­ba ra­dy nie dam... to dar­mo.


— My wam po­mo­że­my! rzekł blon­dyn.


— A gdzież ja was bę­dę szu­kał?


— Oko­ło szó­stéj wie­czo­rem gdy­by­ście chcie­li zajść się po­mo­dlić u fi­gu­ry Mat­ki Bo­ski­éj, na­prze­ciw Do­bro­czyn­no­ści, za­wsze tam ktoś z nas być mo­że.


Na tém skoń­czy­ła się roz­mo­wa i pan Ma­ci­éj ze swo­bod­niej­szą nie­co my­ślą po­wlókł się do do­mu, ale na ser­cu by­ło mu jesz­cze cięż­ko. —




 




Do­brze w noc, gdy już u pa­ni Szy­mo­no­wéj ni­ko­go na bi­lar­dzie nie by­ło, po­rucz­nik, któ­ry przez ostat­nią go­dzi­nę po­by­tu swe­go w tém miej­scu spał, czy téż uda­wał śpią­ce­go, prze­cią­gnąw­szy się i za­po­mniaw­szy za­pła­cić go­spo­dy­ni (co by­ło je­go zwy­cza­jem) wy­szedł ostat­ni z ba­wa­ryi. Nie da­le­ko mu by­ło do do­mu, miesz­kał bo­wiem na Dzie­kan­ce w tyl­néj czę­ści ob­szer­ne­go do­mo­stwa za­ję­te­go w więk­széj czę­ści przez bar­dzo ubo­gie ro­dzi­ny. — Do­stu­kaw­szy się do bra­my, prze­wló­kł­szy przez dzie­dzi­niec miał jesz­cze dwa pię­tra wscho­dów do przej­ścia omac­kiem. We drzwiach, w któ­re ude­rzył gwał­tow­nie, by­ło u gó­ry ma­łe okien­ko nie­prze­zro­czy­ste, przez któ­re sła­be do­by­wa­ło się świa­teł­ko. Otwo­rzo­no mu wkrót­ce, a po­rucz­nik po­świ­stu­jąc jak­by dla do­da­nia so­bie od­wa­gi, w ka­pe­lu­szu na ba­kier, z cy­ga­rem w ustach wszedł do środ­ka. — Drzwi mu otwie­ra­ła brud­na za­spa­na słu­żą­ca; w miesz­ka­niu by­ło głu­cho, po środ­ku wiel­ki­éj izby pa­li­ła się tyl­ko świe­ca ło­jo­wa od daw­na nie ob­ja­śnia­na. — Przy jéj mdłym bla­sku wi­dać by­ło to nędz­ne miesz­ka­nie, któ­re za­ra­zem mie­ści­ło w so­bie i ca­łe go­spo­dar­stwo ro­dzi­ny. Ode drzwi by­ły na­czy­nia ku­chen­ne, piec w któ­rym go­to­wa­no, na­wet po­tro­sze spi­żar­nia­nych za­pa­sów w do­syć wiel­kim nie­ła­dzie i opusz­cze­niu. Da­léj w róż­nych kie­run­kach, kil­ka sto­łów, za­rzu­co­nych bie­li­zną i odzie­żą. Ku oknu sta­ło pa­re łó­żek nie­do­brze za­sło­nio­nych pa­ra­wa­na­mi pa­pie­ro­we­mi do­syć ob­szar­pa­ne­mi. Ja­kaś przy­kra woń ubó­stwa i bez­rzą­du wia­ła od te­go schro­nie­nia. Nic dla oka i ozdo­by, nic dla uczu­cia i ser­ca, ubó­stwo do­tkli­we któ­re o ni­czem nie my­śli nad dzień po­wsze­dni, roz­po­czę­te pra­nie, po­roz­wie­sza­ne łach­ma­ny, reszt­ki nędz­ne­go ja­dła, nic wię­céj wi­dać nie by­ło. Nad wiel­kim sto­łem, na któ­rym pa­li­ła się świe­ca, drze­ma­ła opar­ta na rę­kach ko­bie­ta śred­nich lat, wy­chu­dła, w ubra­niu za­nie­dba­nem, z roz­tar­ga­ne­mi si­wie­ją­ce­mi wło­sa­mi. Ry­sy jéj twa­rzy do­wo­dzi­ły że nie­gdyś by­ła bar­dzo pięk­ną, nę­dza na­wet, wiek i za­nie­dba­nie nie po­tra­fi­ły za­trzeć śla­dów te­go da­ru Bo­że­go, ale czar­ne prze­ślicz­ne nie­gdyś oczy, wpa­dły głę­bo­ko i od łez za­ga­sły, usta kry­ły się w fał­dach, któ­re wy­żło­bi­ła bo­leść, a na­wyk­nie­nie do cią­głéj wal­ki i pa­so­wa­nia się z nie­szczę­ściem na­pięt­no­wa­ły to ob­li­cze dzi­kim wy­ra­zem jak­by stę­ża­łe­go gnie­wu. By­ła za­praw­dę strasz­ną jak rę­ką wiel­kie­go ar­ty­sty wy­rzeź­bio­na gło­wa Me­du­zy. Spoj­rzaw­szy na nią, moż­na się już by­ło do­my­ślić, dla cze­go po­rucz­nik wcho­dząc nadał so­bie mi­nę od­waż­ną. Wszyst­ko tu zna­mie­no­wa­ło tę woj­nę do­mo­wą, któ­rej śla­dy znać by­ło w nie­ła­dzie ca­łe­go miesz­ka­nia.


Usły­szaw­szy chód ko­bie­ta prze­bu­dzi­ła się i ze­rwa­ła, spoj­rza­ła na sta­ry zégar wi­szą­cy u ścia­ny i rę­ką wska­za­ła go mę­żo­wi. By­ło w pół do dwu­na­stéj.


— To­śmi się dziś po­pra­wił, rze­kła, ta­ka to praw­da że wcze­śni­éj mia­łeś wró­cić?


Po­rucz­nik na­czczo był ła­god­ny ale na­piw­szy się ru­mu na­der wa­lecz­nym się sta­wał, od­parł gru­bi­jań­sko:


— Milcz! sta­ra se­kut­ni­co, ro­bię co mi się po­do­ba, a to­bie w to no­sa nie wści­biać!


Ko­bie­ta kiw­nę­ła gło­wą wca­le się nie ulą­kł­szy groź­néj po­sta­wy.


— Już się to by­dlę spi­ło, rze­kła, i hu­czy, i bę­dzie mi tu przy­szedł­szy ha­ła­sy jesz­cze wy­ra­biał! Milcz­że mi za­raz i idź spać pi­ja­ku, a nie to cię tu na­uczę!


Po­rucz­nik świ­stał ale co­raz ci­széj; zdjął ka­pe­lusz i po­sta­wił na sto­le, cy­ga­ro zga­słe pró­bo­wał za­pa­lić u świe­cy, ale ja­koś na pło­mień nie mógł tra­fić, co jesz­cze moc­ni­éj do­wio­dło że jéj­mość w swych przy­pusz­cze­niach się nie my­li­ła. W isto­cie był tę­go pi­ja­ny, po­mi­mo to chciał roz­mo­wę z draż­li­wéj ma­te­ryi spro­wa­dzić i za­py­tał ochry­płym gło­sem:


— Ju­lek jest?


— Co to­bie do Jul­ka? trut­niu ty ja­kiś, od­po­wie­dzia­ła żo­na. Ja­kie ty masz pra­wo py­tać o dziec­ko o któ­re nie dbasz?


— Eh! ba­bo ze mną jak so­bie chcesz ale od Jul­ka mi wa­ra, je­stem oj­cem i po­wi­nie­nem go pil­no­wać — krzyk­nął groź­no przy­by­ły.


— I do­brze go pil­nu­jesz! od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta — my­ślisz chy­ba że gdzie w szyn­ku sie­dzi, że szu­ka­jąc go ca­ły dzień ba­wa­rye wy­cie­rasz?


Po­rucz­nik zmil­czał chwi­lę i po­wtó­rzył py­ta­nie:


— Jest Ju­lek?


Żo­na za­miast mu od­po­wie­dzieć plu­nę­ła i po­czę­ła dłu­gie nie­gdyś swe wło­sy zwię­zy­wać jak­by się do snu przy­bie­ra­ła.


— Kach­no, ode­zwa­ła się po chwi­li, po­świeć je­go­mo­ści do je­go stan­cyi!


Po­rucz­nik trze­ci raz za­py­tał:


— Jest Ju­lek?


Na­gle ko­bie­ta któ­ra zda­wa­ła się być obo­jęt­ną, zwró­ci­ła się ku nie­mu z roz­ognio­ną twa­rzą.


— Nie ma go, za­wo­ła­ła, da­łeś mu do­bry przy­kład włó­cze­nia się po no­cach, próż­niac­twa i roz­pu­sty, bę­dziesz go miał, ta­kim mo­że jak ty opo­jem i wi­siel­cem! Pa­trząc na oj­ca pój­dzie pew­nie w je­go śla­dy. Nie dość ci by­ło zgu­bić sie­bie, mnie, trze­ba ci by­ło zmar­no­wać i to dziec­ko! Na su­mie­niu two­jem cięż­ko, oj cięż­ko bę­dzie w dniu są­du! po­nie­siesz na dno pie­kieł i swo­ją du­szę i na­szą! To mó­wiąc ryk­nę­ła pła­czem. A po­rucz­nik po­pa­trzyw­szy na nią jak­by wy­trzeź­wiał, spo­kor­niał, i za­milkł.


— Ci­cho! ci­cho! rzekł, co ja tam te­mu wi­nien, a bo to ja mu co­dzień na­uk nie da­ję?


— Oj two­je na­uki! Le­pi­éj­by sto­kroć by­ło dziec­ku ich nie sły­szeć i cie­bie do trum­ny po­ło­żyć? Co zna­czą two­je sło­wa przy two­ich uczyn­kach? Do­syć by ci spoj­rzał na twarz to z ni­éj ży­cie wy­czy­ta! A po­tem chcesz mieć po­cie­chę z nie­go! Ła­ska Bo­ża jesz­cze nad na­mi że choć­byś in­ne­go już ze­psuł, je­go mo­że nie po­tra­fisz.


Po­rucz­nik głę­bo­ko się za­du­mał, wes­tchnął ja­koś dziw­nie, stuk­nął pię­ścią o stół i krzyk­nął ochry­płym gło­sem pod­no­sząc ki­ja:


— Mil­czeć ba­bo, a nie, to ci łeb roz­pła­tam!


— Nie bę­dę mil­czeć, od­par­ła tu­piąc no­gą ko­bie­ta, roz­bij mi gło­wę, ja śmier­ci daw­no u Pa­na Bo­ga się do­pra­szam; skoń­czysz przy­najm­ni­éj ja­keś wart, na szu­bie­ni­cy!


Po­rucz­ni­ko­wi twarz ca­ła krwią na­bie­gła, oczy się roz­pło­mie­ni­ły i by­ła­by mo­że sce­na ta krwa­wo się skoń­czy­ła, gdy­by nie za­stu­ka­no do drzwi.


Obo­je ro­dzi­ce po nie­śmia­łem stuk­nię­ciu do­my­śli­li się po­wra­ca­ją­ce­go dziec­ka. I w téj chwi­li stał się cud ja­kie­go­by nikt prze­wi­dy­wać nie mógł. Dwie te groź­ne twa­rze jak­by cza­ro­dziej­ski­éj la­ski do­tknię­ciem zmie­ni­ły się w ła­god­ne ob­li­cza, znikł z nich gniew, a si­ła mi­ło­ści ro­dzi­ciel­ski­éj prze­isto­czy­ła je zu­peł­nie. Nie chcie­li przed uko­cha­nym sta­nąć w ca­łéj ohy­dzie téj szka­rad­néj wal­ki. Twarz ko­bie­ty sta­ła się spo­koj­ną, smut­ną ale dziw­nym wy­ra­zem mi­ło­ści uśmiech­nię­tą; nie moż­na się by­ło na­wet do­my­ślić że przed chwi­lą pa­ła­ła obu­rze­niem i gnie­wem. Oj­ciec przy­brał po­sta­wę po­waż­ną i pra­wie stał się po­dob­ny do po­rząd­ne­go czło­wie­ka, reszt­ka ja­kie­goś wsty­du mgli­sto osła­nia­ła mu oczy. Da­li so­bie wza­jem­nie znak po­ro­zu­mie­nia i gdy Ju­lek wszedł po ci­chu, śla­du już kłót­ni nie za­stał. Oczy oboj­ga ro­dzi­ców tę­sk­nie zwró­co­ne by­ły ku nie­mu, oj­ciec drżał na sa­mą myśl że w nim swo­je­go na­ło­gu pierw­sze za­ro­dy spo­strzedz mo­że.


Przy­by­ły był chło­pa­kiem lat oko­ło dwu­dzie­stu i ży­wym mło­do­ści swéj mat­ki wi­ze­run­kiem, by­ły to zu­peł­nie te sa­me ry­sy, szla­chet­ne, de­li­kat­ne ale jesz­cze nie­star­tym pusz­kiem wio­sen­nym po­kry­te. Wśród te­go fla­mandz­kie­go ob­ra­zu, brud­ne­go ubó­stwa, Ju­lek od­bi­jał jak­by do nie­go nie na­le­żał, jak­by z nie­go nie wy­rósł; ubra­nie mło­de­go chło­pa­ka by­ło skrom­ne ale czy­ste i po­rząd­ne; na twa­rzycz­ce igrał we­so­ły uśmiech mło­dzień­czy któ­rym zda­wał się chcieć prze­bła­gać ro­dzi­ców, pe­wien że się za je­go spóź­nie­nie gnie­wać bę­dą.


— Cóż ty tak póź­no po­wra­casz? rze­kła mat­ka ła­god­nie. Patrz, wszak to już wkrót­ce dwu­na­sta.


— Po­wta­rza­li­śmy lek­cye z ko­le­ga­mi rzekł tro­chę zmie­sza­ny Ju­lek — i tak się ja­koś spóź­ni­ło.


Oj­ciec nic nie rzekł, ale wej­rze­nie je­go tak ba­da­ło sy­na jak­by się do wnę­trza je­go du­szy chcia­ło do­stać.


— Ale to te­raz ta­ki czas, rzekł po chwi­li, że się dłu­go za­sia­dy­wać za do­mem nie trze­ba, a przy­tem i zwa­żać z kim się wdać, bo jesz­cze gdzie za cu­dze grze­chy bie­dy na­py­tasz...


Ju­lek chwil­kę zmil­czał i do­dał z wy­ra­zem szcze­ro­ści:


— Pro­szę oj­ca, ja­ki jest czas to jest, a uczyć się po­trze­ba; na­sza na­uka i mo­zol­na i wiel­ka, przed­mio­tów mnó­stwo, wie­le rze­czy na pa­mięć się uczyć mu­si­my...


Mat­ka po­ło­ży­ła mu rę­kę na ra­mie­niu i spy­ta­ła:


— Toś ty pew­nie nic nie jadł?


— Eh! ko­cha­na ma­tu­niu ju­żem się te­go z me­dy­cy­ny na­uczył, że czło­wie­ko­wi do ży­cia wie­le po­kar­mu nie trze­ba, aby krom­ka chle­ba i tro­chę wo­dy, nie je­stem głod­ny.


— Ja ci tam ka­za­łam scho­wać ka­wa­łek mię­sa i tro­chę kar­to­fli — to­by ci przy­grze­li.


Na wzmian­kę o ja­dle po­rucz­nik któ­ry du­żo pił ale nie miał spo­sob­no­ści zjeść, zna­czą­cą zro­bił mi­nę, lecz spo­tkaw­szy groź­ny wzrok żo­ny ję­zy­kiem tyl­ko po­wiódł po ustach i zmil­czał; nie śmiał się upo­mnieć.


Przy­tom­ność Jul­ka jak­by ze­słań­ca po­ko­ju uci­szy­ła bu­rzę i da­ła wie­czór za­koń­czyć ci­cho. Po­rucz­nik bar­dzo na­wet grzecz­nie od­dał do­bra­noc żo­nie któ­ra go po­że­gna­ła rów­nie ła­god­nie. Z nim ra­zem od­szedł i Ju­lek do dwóch iz­de­bek wy­żéj jesz­cze na stry­chu po­ło­żo­nych. Gdy za ni­mi Kach­na drzwi za­mknę­ła, ko­bie­ta po­bie­gła szyb­ko ku łóż­ku, od­sło­ni­ła pa­ra­wan i po­chy­li­ła się nad po­ście­lą na któ­réj wi­dać by­ło uśpio­ną twa­rzycz­kę pięt­na­sto­let­nie­go dziew­czę­cia. Uspo­ko­iła się prze­ko­naw­szy że dzie­cię spa­ło mi­mo ha­ła­su i cho­dze­nia. W isto­cie cór­ka któ­rą nie chcia­ła mieć świad­kiem przy­kre­go zaj­ścia z mę­żem, od­po­czy­wa­ła tym głę­bo­kim snem mło­do­ści któ­re­go cza­sem i wy­strza­ły dzia­ło­we nie prze­ry­wa­ją.


Pięk­na głów­ka zło­to­wło­sa le­ża­ła na roz­wi­tych pu­klach, za­ru­mie­nio­na snem, z pół otwar­te­mi usty i przy­mknię­te­mi oczy­ma uśmie­cha­jąc się ja­kimś ma­rze­niem.


Mat­ka ci­chut­ko po­ca­ło­wa­ła ją w czo­ło, ode­szła do sto­li­ka, sia­dła i z oczów jéj stru­mie­niem pu­ści­ły się łzy. Mil­czą­ca pła­ka­ła tak dłu­go, dłu­go, aż gdy się świe­ca do­pa­lać za­czę­ła słu­ga schwy­ci­ła ją za rę­kę pro­sząc aby szła spać.


Nie zrzu­ca­jąc suk­ni po­rucz­ni­ko­wa pa­dła ze łza­mi swe­mi na ło­że.




 





Trze­ba od­dać tę spra­wie­dli­wość rzą­do­wi mo­skiew­skie­mu że przy naj­gor­liw­szych chę­ciach szpie­go­wa­nia, ni­g­dzie ta ga­łąź ad­mi­ni­stra­cyi go­rzéj jak w Ros­syi i Pol­sce urzą­dzo­ną nie by­ła. Rząd zmu­szo­ny po­słu­gi­wać się wy­rzut­ka­mi spo­łe­czeń­stwa, któ­rych ani wy­brać ani zor­ga­ni­zo­wać nie umiał, do­wia­dy­wał się za­wsze ostat­ni o tem co już wszyst­kim ulicz­ni­kom wia­do­mem by­ło. Po­li­cya je­go by­wa­ła do­kucz­li­wą ale naj­nie­sku­tecz­niej­szą w świe­cie; do­no­si­ła o rze­czach bła­hych, ni­g­dy in­a­czéj jak przy­pad­kiem waż­niej­szych dojść nie mo­gąc.


Tam gdzie ajent po­li­cyj­ny jak w An­glii czu­je się kół­kiem uczci­wie pra­cu­ją­cem w ma­chi­nie spo­łecz­néj, gdzie się swo­je­go rze­mio­sła wsty­dzić nie po­trze­bu­je, czu­jąc że i na nim po­le­ga bez­pie­czeń­stwo pu­blicz­ne, tam znaj­du­ją się lu­dzie uczci­wi i zdat­ni do nad­zo­ru nad mę­ta­mi i szu­mo­wi­na­mi spo­łecz­ne­mi. W Ros­syi, gdzie po­li­cya jest naj­po­dlej­szem na­rzę­dziem uci­sku, ża­den czło­wiek co ma naj­mniej­sze po­czu­cie swo­jéj god­no­ści na­le­żéć do ni­éj nie mo­że. Wy­mia­ta się więc z rynsz­to­ków śmie­cie i nie­mi po­słu­gi­wać mu­si. Po­li­cya głów­nie jest skie­ro­wa­ną prze­ciw po­li­tycz­nym prze­stęp­com, nie mo­gąc ich do­śle­dzić two­rzy wi­no­waj­ców, a w ogó­le nie­do­łęż­ność jéj rów­na się śle­po­cie. Nie ma też bar­dzi­éj upa­dla­ją­ce­go na­zwi­ska, któ­re­by tak nie­odwo­łal­ne nio­sło z so­bą po­tę­pie­nie jak mia­no szpie­ga. Ani zło­dziej, ani fał­szerz, ani roz­bój­nik nie jest tak jak on wzgar­dzo­nym. Dla szpie­gów nie ma li­to­ści i prze­ba­cze­nia. Kosz­tu­jąc bar­dzo wie­le, se­kret­na po­li­cya mo­skiew­ska da­ła ty­sią­cz­ne do­wo­dy jak jest bez­u­ży­tecz­ną. Na­próż­no chcąc mieć lep­szą w War­sza­wie Wie­lo­pol­scy przez przy­ja­cie­la swe­go se­kre­ta­rza kon­su­la­tu an­giel­skie­go pa­na W... spro­wa­dza­li ajen­tów z An­glii chcąc tam­tej­szą or­ga­ni­za­cyą na­śla­do­wać. Na nic się nie zda­ły wzo­ry, bo na­rzę­dzi do ni­éj u nas zna­leźć nie mo­gli. Rząd wzgar­dzo­ny na wa­gę zło­ta nie po­tra­fi do­stać lu­dzi któ­rzy­by mu do bez­pra­wiów po­sił­ko­wa­li. Po­li­cy­ant an­giel­ski wie że śle­dząc zbrod­nia­rza lub nie­spo­koj­ne­go char­ti­stę, pro­wa­dzi go przed sąd, któ­ry wi­nę je­go oce­ni, wy­wa­ży i ka­rę ozna­czy do ni­éj stó­sow­ną. Szpieg mo­skiew­ski pro­wa­dzi ofia­rę pod nóż, od­da­je czło­wie­ka w rę­ce opraw­cy, jest sam nie po­słu­ga­czem są­du ale pa­choł­kiem ka­ta. Moż­na więc miar­ko­wać z te­go ja­cy lu­dzie wcho­dzą do skła­du po­li­cyi. Naj­mniej­sza de­nun­cy­acya, nie opar­ta na ni­czem, czę­sto bę­dą­ca skut­kiem zło­ści lub ze­msty, wy­star­cza na po­tę­pie­nie czło­wie­ka. Nie jed­na kłót­nia z taj­nym ajen­tem kosz­to­wa­ła nie­win­ne­mu ży­cie, nie je­den ka­prys pi­ja­ne­go ode­brał ro­dzi­nie oj­ca. Tam gdzie nie ma jaw­no­ści są­du, ani sta­tecz­néj for­my pra­wa, gdzie w rę­kach naj­niec­niej­szych lu­dzi są lo­sy wszyst­kich, ła­two po­jąć ja­kie być mu­si bez­pie­czeń­stwo osób i wła­sno­ści. W ostat­nich cza­sach wiel­kie po­stę­py któ­re uczy­nił cha­rak­ter na­ro­do­wy w ogó­le od­bi­ły się i w téj na­wet klas­sie.


Szpie­go­stwo któ­re za Wgo. Księ­cia Kon­stan­te­go (pierw­sze­go) li­czy­ło w swem gro­nie i do­syć po­kaź­nych ajen­tów, ze­szło by­ło na osta­tecz­ną szu­ję. Sta­ra­no się, gdy wy­pad­ki uczy­ni­ły je ko­niecz­ną po­trze­bą, wzmoc­nić no­we­mi ży­wio­ła­mi; ale gdy przy­szło ich szu­kać po­ka­zał się brak zu­peł­ny.


Gdy we trzy dni po wzmian­ko­wa­nym wie­czo­rze przy­szedł Ma­ci­éj do ba­wa­ryi na Bed­nar­ski­éj uli­cy cho­ciaż już był o swój los spo­koj­niej­szym, tak wy­glą­dał ze stra­chu, wra­że­nia i przy­mu­su do kłam­stwa, iż po­rucz­nik wziąć go mógł za zroz­pa­czo­ne­go czło­wie­ka. No­gi się pod nim trzą­sły, a gło­su mu w ustach bra­kło. Gdy spo­strzegł exwoj­sko­we­go mu­siał usiąść przy drzwiach bo kro­ku da­léj zro­bić nie mógł. Te­go dnia do­syć lu­dzi by­ło w ba­wa­ryi; po­rucz­nik po chwi­li zbli­żył się do Kuź­my i rzekł po ci­chu:


— A co? idzie? roz­mó­wie­my się z so­bą?


— Cóż po­cząć, już mu­szę!


Na tém się zra­zu skoń­czy­ło. Po­rucz­nik do­pił ka­wę i mru­gnąw­szy na Ma­cie­ja wy­szedł z ba­wa­ryi.


— A wi­dzisz, rzekł w uli­cy, mó­wi­łem ci, nie pluj na wo­dę że­byś się jéj nie na­pił.


— Daj­cie już po­kój i nie urą­gaj­cie się, od­parł Kuź­ma wzdy­cha­jąc. Mów­cie co chce­cie ode­mnie?


— Co ja ci mam ga­dać? szep­nął po­rucz­nik, chodź za mną to się do­wiesz.


W mil­cze­niu po­czę­li iść, po­rucz­nik przo­dem Kuź­ma za nim z Kra­kow­skie­go przez Mio­do­wą na Dłu­gą i tu nie­do­cho­dząc Bie­lań­ski­éj we­szli do bra­my jed­ne­go do­mu, przed któ­rym prze­cha­dzał się ja­kiś nie­po­zor­ny je­go­mość.


Po­rucz­nik prze­mó­wił do nie­go słów pa­rę i wszedł ze swym to­wa­rzy­szem w bra­mę, w dzie­dzi­niec, po­tém na wscho­dy ciem­ne, na osta­tek do ja­kie­goś miesz­ka­nia od ty­łu. W za­dusz­nym i smro­dli­wym przed­po­ko­ju na ław­kach i po ką­tach kry­ło się kil­ka osób jak­by wsty­dząc wła­snych twa­rzy. Każ­dy tu wcho­dził za­kry­wa­jąc się o ile moż­no­ści i usi­łu­jąc po­zo­stać w cie­niu. To­wa­rzy­stwo by­ło jak naj­dziw­ni­éj do­bra­ne: ja­kaś ko­bie­ta wy­stro­jo­na w atła­so­wéj sa­lo­pie, któ­réj z za za­sło­ny tyl­ko bar­dzo wy­ró­żo­wa­ną twarz wi­dać by­ło, ja­kiś męż­czy­zna w wy­tar­tym fra­ku chu­dy i skur­czo­ny, ja­kiś wiel­ki drab odar­ty ale z twa­rzą zu­chwa­łą i czo­łem bez­wstyd­ném; ja­kiś sta­ru­szek kasz­lą­cy ale uśmiech­nię­ty i sło­dziuch­ny, na­ko­niec ele­gan­cik fał­szo­wa­ny, któ­re­go la­kier­ki nie bro­ni­ły się do­my­ślać że mu mo­że poń­czóch bra­kło.


Kuź­nia wcho­dząc za po­rucz­ni­kiem po­czuł dresz­cze po skó­rze i za­mie­nił­by był chwi­lo­we po­ło­że­nie swo­je na naj­więk­szą nę­dzę. Otar­cie się o tych lu­dzi na­ba­wia­ło go obrzy­dze­niem. Ja­kiś słu­ga wcho­dził i wy­cho­dził z sa­lo­nu do przed­po­ko­ju, z przed­po­ko­ju do sa­lo­nu. Spo­zie­rał on z gó­ry na ocze­ku­ją­cych i po jed­ne­mu wpy­chał ich w pasz­czę po­two­ru. Od­by­wa­ło się to do­syć pręd­ko i ko­léj na po­rucz­ni­ka przy­szła nie­baw­nie. Kuź­ma po­zo­stał jesz­cze pó­ki go nie za­wo­ła­no. Na­osta­tek otwar­ły się drzwi i po­rucz­nik na nie­go kiw­nął; po­tknął się nie­bo­rak w pro­gu a gdy ob­la­ną wsty­dem twarz pod­niósł, uj­rzał przed so­bą wca­le ład­ny po­kój nie­zgo­rzéj ume­blo­wa­ny z so­fa­mi i krze­sła­mi do ko­ła, z kil­ka zwier­cia­dła­mi na ścia­nach. Na sto­le mię­dzy okna­mi wśród ksią­żek i pa­pie­rów sta­ła lam­pa i dwie świe­ce, na ma­łéj ka­na­pie sie­dział męż­czy­zna lat czter­dzie­stu kil­ku, pięk­nie ły­sy, na­der przy­jem­néj i ła­god­néj twa­rzy.


Wy­glą­dał ra­czéj na sma­ko­sza i do­bre­go ko­leż­kę niż na ja­kie­goś tam na­czel­ni­ka taj­néj po­li­cyj. Nie­bie­skie je­go oczy mia­ły wy­raz ła­god­ny, usta ru­mia­ne i du­że, uśmie­cha­ły się do­bro­dusz­nie i ser­decz­nie, mi­mo po­zor­néj szcze­ro­ty roz­la­nej w ca­łéj fi­zjo­no­mij, La­wa­ter był­by w niej od­krył do­brze za­ma­sko­wa­ną chy­trość bi­zanc­ką, w ro­dza­ju téj ja­ką się od­zna­cza­ła twarz Ale­xan­dra I., owe­go mo­skiew­skie­go anio­ła... z pa­zur­ka­mi po­cho­wa­ne­mi w glan­so­wa­ne rę­ka­wicz­ki.


Z pierw­sze­go wej­rze­nia wziął­byś go za nie­win­ne­go epi­ku­rej­czy­ka, w roz­mo­wie do­pie­ro gdy się te ry­sy ner­wo­wą grą oży­wi­ły, wy­bit­nie try­ska­ła z nich prze­bie­głość a nie­kie­dy zim­ne okru­cień­stwo. W ru­chach téj po­sta­ci by­ło coś ko­cie­go. Kuź­ma pro­sty człek, któ­ry się spo­dzie­wał uj­rzéć po­two­rę, zdzi­wił się moc­no zo­ba­czyw­szy tak uśmiech­nię­tą i mi­łą isto­tę.


Gdy sie­dzą­cy na ka­na­pie męż­czy­zna mie­rzył przy­by­łe­go dość cie­ka­we­mi oczy­ma, po­rucz­nik tym­cza­sem mu go przed­sta­wiał. —


— Oto, pro­szę pa­na Na­czel­ni­ka, maj­ster Ma­ci­éj Kuź­ma, bar­dzo po­rząd­ny i uczci­wy czło­wiek, o któ­rym pa­nu Rad­cy mia­łem ho­nor wspo­mi­nać...


Po­rucz­nik da­wał mu na prze­mia­ny ten ty­tuł Na­czel­ni­ka i Rad­cy, któ­rym ozdo­bia­no zwy­kle wszyst­kich wyż­szych urzęd­ni­ków w War­sza­wie.


Przy­jem­ny na­czel­nik nie od­po­wie­dział tak ry­chło, za­ję­ty był bo­wiem wy­do­by­wa­niem resz­tek obia­du z do­syć jesz­cze bia­łych ząb­ków.


— A wie­szże mój ko­cha­ny o swo­ich obo­wiąz­kach? za­py­tał w koń­cu po chwi­li mil­cze­nia. —


— Nie, pro­szę pa­na, ja nic jesz­cze nie wiem prócz te­go, że mam być szpie­giem!


Na­czel­nik aż się rzu­cił z ka­nap­ki.


— Mo­ja du­szo, mo­je ser­ce, ko­cha­ny czło­wie­cze głu­pi je­steś jak but. Co to jest szpieg? to jest wy­raz przez nie­przy­ja­ciół po­rząd­ku wy­my­ślo­ny na po­gar­dę! I Wać Pan, i ja, i wszy­scy uczci­wi lu­dzie je­ste­śmy obo­wią­za­ni słu­żyć na­sze­mu Kró­lo­wi i kra­jo­wi, strzedz i pil­no­wać, aby w nim był po­rzą­dek i bez­pie­czeń­stwo; lu­dzie źli pod­bech­ta­ni przez za­gra­nicz­nych bu­rzy­cie­li, chcie­li­by za­mą­cić spo­kój, aby w męt­néj wo­dzie ry­by ło­wić. Cóż to jest złe­go, py­tam się, stać na stra­ży i da­wać znać o po­ża­rze? he?


Po­rucz­nik, któ­ry czuł się obo­wią­za­nym coś do­dać od sie­bie, rzekł po­waż­nie:


— A wi­dzisz asan, co ja mó­wi­łem.


Na­czel­nik udo­bru­chał się po chwi­li:


— In­struk­cyą szcze­gó­ło­wą, mo­ja du­szecz­ko, bę­dzie ci da­wał ten oto po­rucz­nik. Wy­pad­nie ci mieć oko szcze­gól­ni­éj na cze­ladź rze­mieśl­ni­czą i do­brze ją po­znać. Szko­da że asan, mój dro­gi pa­nie Ma­cie­ju, nie masz tam sto­sun­ków z rzeź­ni­ka­mi na Pra­dze, bo na nich naj­wię­céj bacz­ność zwra­cać po­trze­ba, to ha­ła­stra nie­bez­piecz­na i zu­chwa­ła. Nie po­trze­bu­ję cię prze­strze­gać, mo­ja du­szo, że chcąc coś wie­dzieć, mu­sisz na­tu­ral­nie czę­sto sam coś go­ręt­sze­go prze­bąk­nąć, bez te­go nic. Róż­ne są oko­licz­no­ści, lu­dzie źli cza­sem uda­ją spo­koj­nych aby rząd oszu­kać; mo­że się tra­fić że trze­ba bę­dzie zro­bić ja­ką awan­tu­rę aże­by le­pi­éj ich po­znać. Je­że­li­by tam w za­mie­sza­niu i cie­bie mój ko­cha­ny przy­chwy­ci­li, po­trze­bu­jesz mieć ja­kieś świa­dec­two co­by cię obro­ni­ło. — Da ci się tu z kan­ce­la­ryi kart­kę z pie­cząt­ką któ­rą w po­trze­bie po­ka­zać mo­żesz po­li­cy­an­tom. To już tam po­rucz­nik o tych rze­czach bę­dzie pa­mię­tać, a gdy znaj­dziesz co do­nieść, on po­in­for­mu­je gdzie i ja­kim po­rząd­kiem. —


Rzecz zda­wa­ła się skoń­czo­na, po­rucz­nik wska­zał Ma­cie­jo­wi dru­gie drzwi idą­ce do kan­ce­la­ryj, po­pchnął go tam, a sam zo­stał z na­czel­ni­kiem.


Chwi­lę mil­cze­li oba, aż Rad­ca się ode­zwał:


— Coś mu nie by­stro z oczów pa­trzy, po­dob­no nie wie­le z nie­go bę­dzie ko­rzy­ści!


— Prze­pra­sza­ni pa­na Rad­cę, ale to w każ­dym sta­nie, rzekł po­rucz­nik, roz­ma­ici lu­dzie są po­trzeb­ni, tyl­ko wie­dzieć jak ich użyć. To człek sta­tecz­ny, bie­dą zmu­szo­ny i dla te­go do­bry że go się nikt oba­wiać nie bę­dzie, a już ja nim tak po­kie­ru­ję że z nie­go zro­bi­my ajen­ta co się zo­wie.


— A no zo­ba­czym, da się to wi­dzieć, rzekł na­czel­nik. —


Po­rucz­nik mi­mo skoń­czo­nej na po­zór roz­mo­wy stał cią­gle, a Rad­ca mil­cze­niem swem da­wał mu do zro­zu­mie­nia że mógł­by so­bie pójść precz.


Tam­ten ja­koś te­go nie ro­zu­miał, na­ko­niec po­rucz­nik od­wa­żył się prze­bąk­nąć:


— Pro­szę, pa­na na­czel­ni­ka, co się ty­cze gra­ty­fi­ka­cyj?


— Co się ty­cze gra­ty­fi­ka­cyj — od­parł po­wo­li na­czel­nik, da­je się to tam róż­nie we­dle te­go ja­ką ry­bę uło­wi­cie, a któż to wie jesz­cze czy szczu­pak czy płot­ka?


— Już pro­szę pa­na na­czel­ni­ka spu­ścić się na mnie że czło­wiek bę­dzie przy­dat­ny.


— No, no, wy­pła­cą ci tam dwie­ście zło­tych (tu zni­żył głos na­czel­nik) tak jak zwy­czaj­nie, wy­trą­ciw­szy na kosz­ta kan­ce­la­ryj...


Po­rucz­nik spu­ścił gło­wę smut­nie i spy­tał ci­cho:


— Jak­że pro­szę pa­na na­czel­ni­ka?


— Wać­pan tam już wiesz.


— Ale je­że­li wol­no za­nieść po­kor­ną proś­bę sło­wo ho­no­ru, pa­nie Rad­co, że ka­wał­ka chle­ba w do­mu nie mam...


Na sło­wo ho­no­ru uśmiech­nął się na­czel­nik szy­der­sko i od­po­wie­dział:


— Sa­meś so­bie wi­nien, nie stat­ku­jesz... ale dość, wać­pan wiesz że nie mo­że być in­a­czéj. Sto zło­tych weź­miesz do rąk a po­kwi­tu­jesz z dwóch­set, i sza! To mó­wiąc za­dzwo­nił, wszedł ży­wo ku­la­wy męż­czy­zna z pió­rem za uchem w wi­ce mun­dur­ku. Na­czel­nik mu coś po­szep­tał, i z nim ra­zem od­pra­wił po­rucz­ni­ka że­gna­jąc go:


— Idź, idź, mo­ja du­szecz­ko, a stat­kuj i bądź uczci­wy...


Po upły­wie krót­kie­go cza­su po­rucz­nik i Ma­ci­éj Kuź­ma wy­szli oba z do­mu przy Dłu­gi­éj uli­cy, a sto­larz przy­bi­ty i upo­ko­rzo­ny nie mo­gąc za­raz pójść wy­spo­wia­dać się pod fi­gu­rę Mat­ki Bo­ski­éj po­le­ciał do do­mu czu­jąc jak­by go kto go­nił, my­śląc że ca­ły świat wie o je­go sro­mo­cie.


Po­rucz­nik trzy­mał w rę­ku owych trzy­dzie­ści srebr­ni­ków za któ­re szprze­dał du­szę ludz­ką a w su­mie­niu je­go stward­nia­łém nie ode­zwa­ła się na­wet na chwi­lę zgry­zo­ta, klął po ci­chu te­go pa­na na­czel­ni­ka któ­ry go tak grzecz­nie i słod­ko na sto zło­tych okradł, klął kan­ce­li­stę któ­ry z po­zo­sta­łych stu, jesz­cze mu dzie­sięć przy wy­pła­cie ode­rwał.


Dzie­wię­dzie­siąt po­zo­sta­łych pa­li­ły rę­kę na­ło­go­we­go pi­ja­ka. Wpraw­dzie miał on po szyn­kach, gdzie się je­go obo­wiąz­ków do­my­śla­no, i kre­dyt i da­rem­ny wód­ki kie­li­szek, ale to nie star­czy­ło upa­dłe­mu roz­pust­ni­ko­wi któ­ry łak­nął przy­sma­ków czu­jąc choć grosz w kie­sze­ni.


W du­szy je­go od­by­wa­ła się wal­ka strasz­li­wa. Mi­łość ro­dzi­ciel­ska, je­dy­ne uczu­cie, któ­re jak iskra w po­pio­łach tych się ucho­wa­ło, mó­wi­ło mu, na­ka­zy­wa­ło, aby grosz ten za­nieść dla Jul­ka któ­ry się po­dwój­ną pra­cą dla utrzy­ma­nia i na­uki za­bi­jał. Na­łóg pę­dził go do szyn­ku. Znał sie­bie do­brze po­rucz­nik i wie­dział że raz tam za­szedł­szy nie wyj­dzie aż ostat­ni sze­ląg prze­pi­je, oba­wiał się sam sie­bie. Chciał­by był spo­tkać co naj­prę­dzéj sy­na aby mu od­dać te pie­nią­dze bo pu­ściw­szy się w dro­gę do do­mu czuł że przed pierw­szą wi­niar­nią po­ku­sie ule­gnie. W téj upa­dłéj isto­cie by­ło jesz­cze coś co ją do świa­ta wią­za­ło, ko­chał sy­na i dla nie­go jed­ne­go do ofia­ry z sie­bie był zdol­nym. Po­czął my­śleć gdzie­by go mógł zna­leść i zwró­cił się przez Bie­lań­ską chcąc go szu­kać przy Aka­de­mij, oko­ło któ­réj cza­sem go w téj go­dzi­nie znaj­do­wał. My­ślał na­wet wziąć do­roż­kę aby tém pew­ni­éj do miej­sca do­je­chać, ale do­roż­ki na bir­ży nie zna­lazł. Po­szedł więc pie­szo.


O kil­ka kro­ków przed nim szły dwie ko­bie­ty nio­są­ce cięż­ki kosz bie­li­zny. Idąc za nie­mi po­rucz­nik usły­szał głos któ­ry go wiel­ce za­dzi­wił; zda­ło mu się, że to był głos je­go żo­ny, ale cóż­by tu ro­bi­ła po no­cy i z tym cię­ża­rem? zbli­żył się. Przy­wy­kły do pod­słu­chów z kil­ku słów się prze­ko­nał że ko­bie­ty wra­ca­ły od ma­gla, że jed­ną z nich by­ła w isto­cie żo­na je­go, a dru­gą słu­żą­ca. Tknę­ło go to dziw­nie gdyż kosz ten za­wie­rał da­le­ko wię­céj bie­li­zny ni­że­li jéj by­ło w ca­łym do­mu. Ta wy­pra­wa wie­czor­na za­czę­ła go nie­po­ko­ić, róż­ne my­śli prze­cho­dzi­ły mu po gło­wie, na osta­tek gdy do­cho­dzi­li do za­wro­tu po­rucz­nik nie mo­gąc wy­trzy­mać wy­biegł na­przód i grzmią­cém


— Stój! za­trzy­mał żo­nę. —


Ko­bie­ta tak się ulę­kła że jéj z rąk kosz się wy­su­nął i część bie­li­zny wy­sy­pa­ła się na zie­mię.


— Ła­pię cię na uczyn­ku! za­wo­łał. Co to jest? gdzie idzie­cie? ja­ka to bie­li­zna? ga­daj mi za­raz lub...


Ko­bie­ta wczo­raj tak od­waż­na dziś zda­wa­ła się stru­chla­łą, cho­ciaż su­mie­nie nic jéj wy­rzu­cać nie mo­gło. Od po­rucz­ni­ka ma­ło moż­na by­ło wy­do­być na po­trze­by do­mu i dzie­ci, bied­na żo­na pra­co­wa­ła ukrad­kiem aby mieć grosz na wy­cho­wa­nie sy­na i cór­ki. Ta­iła się z tém, bo wie­dzia­ła że mąż al­bo by jéj nic już nie da­wał lub i to jesz­cze co mia­ła wy­drzeć­by al­bo wy­kraść po­tra­fił. Od­kry­cie jéj li­che­go za­rob­ku prze­ra­zi­ło ją, dłu­go sta­ła mil­czą­ca po­tem za­czę­ła się tłu­ma­czyć ją­ka­jąc nie­zgrab­nie, plą­cząc w od­po­wie­dziach i utrzy­mu­jąc że cho­réj są­siad­ce od­no­si­ła ro­bo­tę za co tam­ta jéj tam coś uszyć czy od­ro­bić mia­ła. —


Trud­no zro­zu­mieć dla cze­go po­rucz­nik tą ra­zą ani był na­tar­czy­wym ani nad­to do­myśl­nym, wy­słu­chał wszyst­kie­go, po­ki­wał gło­wą i rzekł zbli­ża­jąc się do żo­ny:


— Ten Ju­lek to się za­mę­czy, i uczyć sie­bie i jesz­cze za­ra­biać, a to mło­de, oh, do­dał, tro­chę tam do­sta­łem pie­nię­dzy, ale że­byś mi ca­łe od­da­ła Jul­ko­wi! sły­szysz? bo on naj­wię­céj po­trze­bu­je, przy­siąż­że mi...


Ko­bie­ta któ­réj się to wszyst­ko jak­by snem szczę­śli­wym wy­da­wa­ło, po­ru­szo­na mru­cza­ła wszyst­kie za­klę­cia ja­kie umia­ła wy­cią­ga­jąc rę­ce ku po­rucz­ni­ko­wi.


Ale gdy przy­szło wy­rwać mu ten grosz na no­wo roz­po­czę­ła się wal­ka w je­go du­szy. Chciał na­przód od­dać wszyst­ko, po­tem za­cho­wał dla sie­bie jed­ne­go ru­bla pa­pie­ro­we­go i pół ru­bel­ka drob­ne­mi, po­tem za­żą­dał trzech ru­bli, po­tem za­cho­wał trzy­dzie­ści zło­tych aż żo­na po­strze­gł­szy to wa­ha­nie gwał­tem pra­wie wy­chwy­ci­ła mu czte­ry pa­pier­ki trzy­ru­blo­we cho­wa­jąc je co naj­prę­dzéj. Mąż z ra­zu chciał wal­czyć ale się upa­mię­tał i krzyk­nął tyl­ko:


— Od­daj­że w rę­ce Jul­ko­wi, sły­szysz!


Ko­bie­ta już nic nie od­po­wia­da­jąc po­chwy­ci­ła za kosz i nie pa­trząc co się z nim dzie­je daw­szy znak Kach­nie po­spie­szy­ła do do­mu. —


Po­rucz­nik stał dłu­go jak wry­ty na tro­to­arze, kwa­śny był i zły że mu nie po­zo­sta­ło wię­céj nad dzie­sięć zło­tych. Co ro­bić z dzie­się­cio­ma zło­ta­mi gdy się mia­ło pro­jek­ta tak świet­ne na wie­cze­rzę w po­rząd­néj re­stau­ra­cyj? Ob­li­zy­wał się na myśl je­dze­nia ka­pło­na i po­la­nia go do­brą ma­de­rą, na to już te­raz wy­star­czyć nie mo­gło; prze­kli­na­jąc żo­nę, bo ją był zwykł o wszyst­ko ob­wi­niać, po­szedł po­wo­li z po­sta­no­wie­niem wstrzy­ma­nia się od ja­dła ale uczę­sto­wa­nia ob­fi­cie do­brem wi­nem.


Uczy­niw­szy po­sta­no­wie­nie utrak­to­wa­nia się po­rucz­nik roz­ra­cho­wy­wał jesz­cze jak­by się za te zło­tych dzie­sięć mógł naj­moc­ni­éj upić. Czuł bo­wiem że tą ra­zą żo­na wy­mó­wek mu sro­gich czy­nić nie bę­dzie. Pier­wot­na myśl na­pi­cia się wi­na ustą­pi­ła da­le­ko prak­tycz­niej­széj skosz­to­wa­nia wó­dek i li­kwo­rów u Lip­kaua. Od daw­na bo­wiem po­rucz­nik prze­ko­nał się że wi­na są to ro­man­se, a rze­czy­wi­sto­ścią wód­ka.


Szyb­kim kro­kiem za­wró­cił się na­zad, prze­biegł część Dłu­gi­éj uli­cy i wpadł na Mio­do­wą. Sta­cya u Lip­kaua, na­prze­ciw Try­bu­na­łu Apel­la­cyj­ne­go zna­ną jest wszyst­kim co kie­dy­kol­wiek u bram świą­ty­ni spra­wie­dli­wo­ści, wy­cze­ki­wać mu­sie­li na­zna­czo­néj go­dzi­ny. Obiór te­go miej­sca do­wo­dzi traf­ne­go in­stynk­tu przed­się­bior­cy, ale na­wet w go­dzi­nach w któ­rych są­dy i kan­ce­la­rye by­wa­ją za­mknię­te Lip­kau ma swych wier­nych zwo­len­ni­ków, i usta­lo­ną re­pu­ta­cyą. Po­rucz­nik zna­lazł tu jesz­cze kil­ka­na­ście osób wie­cze­rza­ją­cych, a że po więk­széj czę­ści by­li to po­rząd­niej­si lu­dzie, ja­koś mu się wstyd zro­bi­ło o téj po­rze pić tak wód­kę sa­mą. Ka­zał so­bie coś po­dać a tym cza­sem pod róż­ne­mi po­zo­ra­mi zręcz­nie do­cho­dził do bu­fe­tu i co­raz z in­néj flasz­ki żą­dał kie­lisz­ka. W jed­néj z tych prze­cha­dzek od sto­li­ka do fla­szek ude­rzy­ła go fi­zjo­no­mi­ja sta­re­go czło­wie­ka w skrom­ném ubra­niu, któ­ry coś jadł na bo­ku i pil­nie mu się przy­pa­try­wał. Jak to się czę­sto po dłu­gich la­tach nie­wi­dze­nia zda­rza, po­rucz­nik czuł że gdzieś te­go czło­wie­ka wi­dział a przy­po­mnieć go so­bie nie mógł. Wi­docz­nie tak­że ów je­go­mość nie był pe­wien czy ma przed so­bą zna­jo­me­go ale bacz­nie za nim cho­dził oczy­ma.


— Co u dja­bła, Pre­sler czy nie? ode­zwał się wre­ście głos od sto­licz­ka.


— Da­li­bóg to ja! rzekł od­wra­ca­jąc się po­rucz­nik. Pan puł­kow­nik?


— A ty co tu ro­bisz? by­łem pew­ny że już gdzieś od dwu­dzie­stu lat gni­jesz w zie­mi.


— A! jesz­cze nie, rzekł z wiel­ką po­ko­rą i jak­by za­wsty­dzo­ny po­rucz­nik Pre­sler. Daw­no mnie już dja­bli wziąść by­li po­win­ni, ale wo­lą mę­czyć ży­we­go.


— No, coż się z to­bą dzie­je? Od cza­su jak cię wy­pę­dzi­li z woj­ska coś ro­bił?


— A co? pa­nie puł­kow­ni­ku bie­dem jadł a bie­da mnie ja­dła. Ja­ko ży­wo nie­spra­wie­dli­wie prze­gna­li mnie z puł­ku a po­tem już ni­g­dzie człek miej­sca za­grzać nie mógł. Za­ba­wia­łem się róż­nym prze­my­słem, han­del­ka­mi, i ot tak, ot tak, ży­cie się prze­ciu­ła­ło. Jesz­cze na do­bit­kę trze­ba się by­ło czło­wie­ko­wi oże­nić, a ba­ba se­kut­ni­ca i dwo­je dzie­ci na kar­ku.


Sta­ry czło­wiek któ­re­go Pre­sler na­zy­wał puł­kow­ni­kiem po­glą­dał na nie­go z po­li­to­wa­niem, mil­czał, dłu­go my­ślał, z pod oka mu się przy­glą­dał i rzekł ci­széj:


— Hem, toś pew­nie musz­try i exer­ce­run­ku mu­siał zu­peł­nie za­po­mnieć?


Tych kil­ka wy­ra­zów dziw­ne na nim zro­bi­ły wra­że­nie, przed chwi­lą był jesz­cze w du­szy sta­rym żoł­nie­rzem, dwu­znacz­ne te sło­wa przy­po­mnia­ły mu że zo­stał szpie­giem. Po­czuł w nich ja­kąś woń po­dej­rza­ną i szyb­ko od­po­wie­dział:


— Ale nie, pa­nie puł­kow­ni­ku, człek co raz się w woj­sku na­uczył te­go ni­g­dy nie za­po­mi­na.


— Aleć to już daw­no! rzekł puł­kow­nik.


— Prze­cie gdy­by dziś po­trze­ba by­ło, do­dał ta­jem­ni­czo Pre­sler, jesz­cze­by się z ka­ra­bi­nem i ba­gne­tem da­ło ra­dy.


Nic na to nie od­po­wie­dział puł­kow­nik ale się za­du­mał, po­tem na­gle spy­tał Pre­sle­ra, czy nie ze­chce się cze­go na­pić, po­czę­sto­wał go i wsta­jąc od sto­li­ka jak­by od nie­chce­nia za­gad­nął o miesz­ka­nie.


Expo­rucz­nik (któ­ry w isto­cie był tyl­ko sier­żan­tem) trosz­kę się zmie­szał.


— Eh! to ja tam sto­ję gdzieś w dziu­rze, gdzie­by tam mnie kto szu­kał. — Niech tyl­ko ra­czy puł­kow­nik po­wie­dzieć gdzie stoi a bę­dę na je­go roz­ka­zy. —


— Do­py­tasz się mnie w ho­te­lu Sa­skim, rzekł i wy­szedł ży­wo.


Rzu­co­ne py­ta­nie, przy­po­mnie­nie cha­rak­te­ru puł­kow­ni­ka i roz­gło­śnéj je­go sła­wy pa­tr­jo­ty obu­dzi­ły w Pre­sle­rze in­stynkt ba­daw­czy; po­my­ślał że mo­że mu się nada­rzyć grat­ka wy­szpie­go­wa­nia tą ra­zą cze­goś waż­niej­sze­go niż mię­dzy cze­la­dzią rze­mieśl­ni­czą. Z chci­wo­ścią dzi­kie­go zwie­rza za­po­mniaw­szy na­wet o pi­jac­kich swych pro­jek­tach wy­pu­ścił puł­kow­ni­ka przo­dem i wy­mknął się za­raz za nim śle­dząc je­go kro­ki.




 




Iz­deb­ka któ­rą Ju­lian Pre­sler zaj­mo­wał pod stry­chem obok oj­cow­ski­éj po­dob­ną by­ła do wszyst­kich miesz­kań te­go ro­dza­ju — mia­ła jed­no okno, z któ­re­go nie­bo, da­chy i la­ta­ją­ce ja­skół­ki wi­dać tyl­ko by­ło. Do­syć wąz­ka i dłu­ga mie­ści­ła w so­bie ło­żecz­ko ana­cho­re­ty, sto­lik stu­den­ta i bied­ny sprzęt czło­wie­ka, któ­ry jesz­cze żad­ne­go go­spo­dar­stwa nie po­trze­bo­wał. Ale to co po­wie­dział Be­ran­ger o miesz­ka­niach na stry­chu, gdy się ma lat dwa­dzie­ścia, praw­dzi­ło się w tym cia­snym kąt­ku. By­ło w nim czy­sto, we­so­ło i mi­ło; ja­kaś po­ezya mło­do­ści wy­peł­nia­ła go i roz­świe­ca­ła. Jak sam Jul­jan był oko­ło sie­bie sta­ran­ny, tak i miesz­ka­nie je­go, pew­nym nie­wy­szu­ka­nym od­zna­cza­ło się po­rząd­kiem, czuć w nim by­ło spo­kój du­szy mło­de­go czło­wie­ka. Jak w tém gniez­dzie swa­ru i wrza­wy mo­gło się to mło­de pta­sze z uśmie­chem na ustach i po­go­dą na skro­ni wy­cho­wać? to po­jąć by­ło trud­no, ale mi­łosć ro­dzi­ciel­ska two­rzy cu­da, ko­cha­ła go mat­ka dla nie­go pra­cu­jąc i sta­ra­jąc się wy­dać mu ta­ką, aby ją mógł sza­no­wać, roz­pa­dał się nad nim oj­ciec kry­jąc przed nim z na­ło­ga­mi, ze spo­so­bem ży­cia i za­rob­ko­wa­nia. — Wej­ście Jul­ja­na za każ­dą ra­zą spra­wia­ło ten sam sku­tek, uła­ga­dza­ło umy­sły, za­sie­wa­ło zgo­dę. Jul­jan wy­cho­wu­jąc się po więk­széj czę­ści za do­mem, bar­dzo nie­do­kład­nie znał oj­ca i mógł go na­wet sza­no­wać z da­le­ka. Zresz­tą Pre­sler był uży­wa­ny do tak pod­rzęd­nych usług, że go ma­ło kto znał i do­my­ślał się je­go nie­szczę­sne­go po­wo­ła­nia. W do­mu ni­g­dy pra­wie o wy­pad­kach, o spra­wie kra­jo­wéj mo­wy nie by­ło, a mat­ka w nie­obec­no­ści mę­ża nie szczę­dzi­ła obelg dla Mo­ska­li, któ­rych w pro­stym lu­do­wym ję­zy­ku zwa­ła jak wszy­scy ka­pu­śnia­ka­mi. Mia­ła ona do nich żal za to zbez­czesz­cze­nia mę­ża, któ­re ją z każ­dym ka­wał­kiem chle­ba dła­wi­ło. —


Wia­do­mo ja­ki był w ogó­le duch wszyst­kich za­kła­dów na­uko­wych w kró­le­stwie. Mi­mo sta­ran­ne­go do­bo­ru na­uczy­cie­li bo­jaź­li­wych lub obo­jęt­nych, mi­mo nie­sły­cha­néj czuj­no­ści i nad­zo­ru, mi­mo nad­sy­ła­nych ksiąg na­uko­wych fał­szu­ją­cych hi­sto­ryą i praw­dę, mło­dzież cu­dow­nie prze­cho­wa­ła na­ro­do­we­go du­cha. Nie moż­na te­go in­a­czéj na­zwać jak cu­dem. W szko­łach Li­twy, Wo­ły­nia i Po­do­la, w głę­bi Bia­łéj Ru­si stu­den­ci wy­cho­dzi­li nie­umie­jąc po pol­sku ale naj­lep­szy­mi Po­la­ka­mi. Ob­ja­wiał się ten duch czę­sto tak wy­raź­nie, że mu­sia­no go ka­rać sro­dze, ale to go tyl­ko roz­rza­ża­ło. Do dziś dnia na ła­wach szkól­nych sto­ją po­wy­rze­zy­wa­ne dzie­cin­ne­mi rę­ka­mi imio­na tych uczniów, któ­rzy prze­śla­do­wa­niu ule­gli. Pa­mięć ich prze­cho­wy­wa­ła się jak re­li­kwia mę­czeń­ska. Owe pa­mięt­ne od­wie­dzi­ny szkół przez ca­ra Mi­ko­ła­ja, w któ­rych ten He­rod znę­cał się nad dzieć­mi, w śmia­łych wej­rze­niach nie­win­no­ści szu­ka­jąc już wy­stęp­ku, prze­szły jak tra­dy­cya przez wie­le po­ko­leń stu­den­tów, za­grze­wa­jąc ich tyl­ko do mi­ło­ści oj­czy­zny. Na­wet sy­no­wie Niem­ców i Ros­sy­an, dzie­ci urzęd­ni­ków po­li­cyj­nych, chłop­cy któ­rych ro­dzi­ce ży­li z łask ros­syj­skie­go rzą­du w ze­tknię­ciu z tym mło­dym nie ze­psu­tym świa­tem od­ży­wa­ły uczu­ciem po­czci­wem i ro­sły na wier­ne dzie­ci pol­skie.


Ta­kim spo­so­bem i mło­dy Jul­jan Pre­sler mógł nie za­ra­żo­ny wy­stęp­kiem oj­ca iść tą dro­gą któ­rą szła ca­ła bez wy­jąt­ku mło­dzież na­sza. W po­stę­po­wa­niu jéj, w prze­ko­na­niach by­ły wiel­kie róż­ni­ce, wie­ku, tem­pe­ra­men­tu, doj­rza­ło­ści. Nąj­za­pal­czyw­si by­li bez wąt­pie­nia ci co jesz­cze od zie­mi nie od­ro­śli, naj­go­ręt­sze by­ły niż­sze klas­sy, za nie­mi szła szko­ła agro­no­mów w Ma­ry­mon­cie, szko­ła sztuk pięk­nych, któ­réj ucznio­wie tak waż­ną w ostat­nich wy­pad­kach ode­gra­li ro­lę, na­ko­niec aka­de­mia me­dycz­na. Stu­den­ci téj ostat­ni­éj, któ­rzy by­li ziar­nem przy­szłej Szko­ły głów­néj, oży­wie­ni go­rą­ce­mi uczu­cia­mi przy­wią­za­nia do kra­ju, oka­za­li naj­wię­céj wstrze­mięź­li­wo­ści i umiar­ko­wa­nia. Nie odłą­czy­li się oni od na­ro­du, ale sta­wa­li czę­sto ja­ko ży­wioł za­cho­waw­czy w wy­pad­kach, któ­re zbyt szyb­ko pcha­ły na­przód. — Tę ro­lę doj­rzal­szą za­cho­wa­li oni do koń­ca.


Ma­ry­mont i Szko­ła sztuk pięk­nych szły ogni­ście przo­dem, Me­dy­cy, nie co­fa­jąc się, re­gu­lo­wa­li ten po­chód roz­sąd­kiem i roz­wa­gą. Wpływ ich na lud­ność mia­sta, pó­ty pó­ki nią wład­nąć by­ło moż­na, bar­dzo był wiel­ki. — Nie­raz cze­ladź i lud pro­sty przy­cho­dzi­li się ich ra­dzić i, co dziw­ni­éj, śle­po szli za ich ra­dą. Nie by­ło od­stępstw, by­ły do­wo­dy po­świę­ce­nia, więc bacz­ni­éj­sze po­stę­po­wa­nie przy­pi­sy­wa­no prze­ko­na­niom nie ma­jąc go wca­le za złe. —


Te­go wie­czo­ra, gdy po­rucz­nik był u Lip­kaua, Jul­jan z trze­ma to­wa­rzy­sza­mi znaj­do­wał się na na­ra­dzie w swo­jem miesz­ka­niu na stry­chu. — Ła­two się do­my­ślać że tam o ni­czém wię­céj nie mó­wio­no jak o bie­żą­cych wy­pad­kach. Jul­jan na­le­żał do naj­go­ręt­szych, a je­go szla­chet­ny cha­rak­ter, by­stry umysł i ży­cie bar­dzo przy­kład­ne, nada­ły mu, mi­mo mło­do­ści, cha­rak­ter jed­ne­go z prze­wódz­ców aka­de­mic­kie­go gro­na. In­ni trzéj przy­tom­ni star­si i po­wol­niej­si spie­ra­li się wła­śnie z Jul­ja­nem o spo­sób po­stę­po­wa­nia w przy­szło­ści. Pre­sler był te­go zda­nia, że na­le­ża­ło iść zgod­nym i rów­nym kro­kiem z Ma­ry­mon­tem i Szko­łą sztuk pięk­nych, prze­wi­dy­wał on już, a ra­czéj wie­dział o nie­unik­nio­nym wy­bu­chu, któ­ry prę­dzéj póź­ni­éj na­stą­pić mu­siał. Star­si łu­dzi­li się jesz­cze tą na­dzie­ją, że w po­wol­néj wal­ce wy­ra­bia­jąc du­cha i przy­go­to­wu­jąc środ­ki, po­wsta­nie od­wlec bę­dzie moż­na. Głów­nym a bar­dzo waż­nym ar­gu­men­tem tych co je na­tych­miast nie­po­dob­ném wi­dzie­li, by­ła po­trze­ba i prze­jed­na­nia i zjed­na­nia so­bie lu­du wiej­skie­go, w czę­ści obo­jęt­ne­go, w czę­ści nie­chęt­ne­go wszyst­kie­mu co sur­dut no­si­ło. O ile lud miej­ski był go­to­wym i po­trze­bu­ją­cym po­wstrzy­ma­nia ra­czéj niż do­da­wa­nia za­pa­łu, o ty­le wio­ski oka­zy­wa­ły się zim­ne i nie­uf­ne. Ale z dru­gi­éj stro­ny, ci któ­rych zwa­no czer­wo­ny­mi, utrzy­my­wa­li że sa­mo po­wsta­nie bę­dzie naj­lep­szą szko­łą prak­tycz­ną pa­try­oty­zmu dla wie­śnia­ków, że w in­ny spo­sób dzia­łać na lud nig­dy­by nie do­pu­ści­ła czuj­ność mo­skiew­ska, a gdy­by to dzia­ła­nie by­ło moż­li­wem po­trze­bo­wa­ło­by tak dłu­gie­go cza­su, że w koń­cu wy­buch odło­żyć by trze­ba by­ło na nie­obra­cho­wa­ne la­ta. — Go­rą­cą lud­ność miej­ską po­wstrzy­my­wa­no obiet­ni­ca­mi wszel­kie­go ro­dza­ju, od­kła­da­jąc od dnia do dnia, ale w koń­cu szem­ra­ła ona, po­są­dza­ła o zdra­dę, nie­cier­pli­wi­ła się. Ten za­pał miesz­kań­ców miast i klas­sy śred­ni­éj nie był, jak wi­dzi­my, wca­le zmy­ślo­ny, da­li oni do­wo­dy ta­kie­go po­świę­ce­nia, ta­ki­éj wy­trwa­ło­ści i męz­twa, że im się mo­że pal­ma mę­czeń­ska przed wszyt­kie­mi na­le­żyć bę­dzie.


Roz­pra­wy szły bar­dzo żwa­wo, a po­ło­że­nie umiar­ko­wań­szych choć by­li trzech na jed­ne­go sta­wa­ło się co­raz przy­krzej­szem. — Za­pał ma to do sie­bie, że naj­lo­gicz­niej­sze ar­gu­men­ta zwy­cię­ża, bo za­pał jest już za­ro­dem czy­nu, gdy ro­zu­mo­wa­nie jest za­wsze jesz­cze sło­wem. Po­chwy­ce­ni zwol­na uczu­ciem Ju­ja­na to­wa­rzy­sze je­go mię­kli, wsty­dząc się pra­wie swe­go roz­sąd­ku.


Ocze­ki­wa­no jesz­cze na przy­by­cie kil­ku ko­le­gów, gdy mat­ka po­wró­ciw­szy z mia­sta z pie­niędz­mi wy­rwa­ne­mi oj­cu, nie mo­gąc wy­trzy­mać po­bie­gła wprost do sy­na, aby mu je na­tych­miast od­dać. Przy­szedł­szy po­de drzwi, sły­sząc we­wnątrz gło­śną roz­mo­wę, za­trzy­ma­ła się przed pro­giem i mi­mo­wol­nie przy­słu­chi­wać za­czę­ła. Przez cien­kie drzwi prze­cho­dził dźwięcz­ny głos Jul­ja­na tak zna­jo­my mat­ce, tak mi­ły jéj uchu, że się nim na­pa­wa­ła jak mu­zy­ką, Jul­jan mó­wił:


— Bra­cia! i ro­zum i ostroż­ność są pięk­ne­mi przy­mio­ta­mi w zdro­wym ży­cia prze­bie­gu, ale próż­no się nie­mi chcę kie­ro­wać w dniach prze­si­le­nia, gdy go­rącz­ka jest ja­sno­wi­dzą­ca i pro­ści­éj do ce­lu pro­wa­dzi. Bę­dzie­cie mie­li sto ra­zy słusz­ność na zim­no, ale was sa­mych zwy­cię­ży i po­rwie mój szał. — Bez téj wia­ry na­wet ja­ką ja mam je­stem pew­ny, pój­dzie­cie za mną! Rząd mo­skiew­ski na­zwie to ter­ro­ry­zmem re­wo­lu­cyj­nym, a bę­dzie to tyl­ko ter­ro­ryzm świę­te­go uczu­cia, któ­re­mu się nic oprzeć nie po­tra­fi. Przy­cho­dzą ta­kie chwi­le, w któ­rych i czło­wiek i na­ród mo­że prze­nieść śmierć bo­ha­ter­ską nad upodlo­ne ży­cie, na­ów­czas in­stynk­ta za­cho­waw­cze wzdry­ga­ją się mo­gi­le, a duch z ra­do­ścią ku ni­éj roz­po­ście­ra skrzy­dła. —


Słu­cha­jąc téj mo­wy, któ­réj tyl­ko głów­ną myśl schwy­ci­ła, mat­ka za­drża­ła, za­la­ła się łza­mi, wzrok jéj padł z obrzy­dze­niem na pie­nią­dze któ­re nio­sła i ucie­kła z nie­mi do swo­jéj izby, ca­ła spła­ka­na za­ła­mu­jąc rę­ce. W ko­bie­cie téj, któ­rą ży­cie ze stéra­nym czło­wie­kiem, nę­dza i pra­ca przy­gnio­tły, ozwa­ło się ja­kieś uczu­cie za­pa­lo­ne mi­ło­ścią dzie­cię­cą. Przy­po­mnia­ła so­bie wal­kę o ten grosz z mę­żem na uli­cy, po­cho­dze­nie te­go za­rob­ku, i pa­pier­ki któ­re nio­sła z ta­ką ra­do­ścią, rzu­ci­ła na stół ze wzgar­dą. — Ale na­tych­miast przy­szły na myśl zno­je i pra­ca bied­ne­go Jul­ja­na, ko­niecz­ność ulże­nia mu, pew­ność że się ani do­wie, ani do­my­śli zkąd przy­szedł ten pie­niądz prze­klę­ty i cze­go był za­pła­tą. Zlę­kła się aże­by mąż nie po­wró­cił pi­ja­ny i na­zad go jéj nie ode­brał. Wy­bie­gła po­wtór­nie i z po­spie­chem za­pu­ka­ła do drzwi Jul­ja­na.


Chło­piec wca­le się jéj nie spo­dzie­wał; nie mia­ła bo­wiem zwy­cza­ju przy­cho­dzić o téj go­dzi­nie, a że ocze­ki­wa­no przy­by­cia to­wa­rzy­szów, głos ze środ­ka dał tyl­ko znak wnij­ścia.


Mat­ka uchy­li­ła drzwi, ale jesz­cze raz za­wsty­dzi­ła się cze­goś, za­wa­ha­ła i wró­ci­ła zno­wu na dół. — Po­my­śla­ła so­bie, że naj­le­pi­éj zro­bi, naj­mni­éj się bę­dzie po­trze­bo­wa­ła tłu­ma­czyć, gdy pie­nią­dze wprost przez sio­strę bra­tu ode­śle.


Dzie­wecz­ka któ­rą wczo­raj wi­dzie­li­śmy uśpio­ną tak spo­koj­nie, sie­dzia­ła te­raz nad ro­bo­tą u okna. — By­ła ona nie­mni­éj ład­ną nad bra­ta, choć coś w jéj ry­sach przy­po­mi­na­ło tro­chę oj­ca, ale wiel­ki wdzięk mło­do­ści nada­wał twa­rzycz­ce jéj świe­żéj, bia­łéj i ru­mia­néj urok wio­sen­ne­go kwiat­ka. Mat­ka po­ca­ło­waw­szy ją w czo­ło, szep­nę­ła słów kil­ka i wy­pra­wi­ła na gó­rę. U Jul­ka po­płoch był wiel­ki, owo pu­ka­nie i na­pół ode­mknię­te drzwi ka­za­ły się oba­wiać pod­słu­cha­nia, ale Ró­zia któ­ra w téj chwi­li wbie­gła z uśmie­chem na twa­rzy uspo­ko­iła oba­wy. Zro­zu­mia­no dla cze­go tak trud­no by­ło nie­śmia­łe­mu dziew­czę­ciu wpaść z tem po­sel­stwem mię­dzy roz­go­rącz­ko­wa­ną mło­dzież. Gdy wy­szła Jul­jan się moc­no za­du­mał nad po­cho­dze­niem te­go mat­czy­ne­go po­dar­ku, ale pil­niej­sze spra­wy by­ły na sto­le.


— Mó­wi­li­śmy o skład­ce, rzekł Jul­jan, na pierw­sze po­trze­by spra­wy, otóż w po­rę jak­by z nie­ba spa­da mi grosz któ­re­go wca­le nie po­trze­bu­ję i czy­nię z nie­go chęt­ną bar­dzo ofia­rę... niech to bę­dzie ofia­ra wdo­wia do skar­bu na­ro­do­we­go. Cre­sci­te et mul­ti­pli­ca­mi­ni! do­dał rzu­ca­jąc na stół pa­pier­ki z uśmie­chem.


A po chwi­li, pod­nió­sł­szy rę­kę w gó­rę, rzekł uro­czy­ście:


— Bra­cia! niech ży­je Pol­ska! niech zgi­ną jéj nie­przy­ja­cie­le!



 




Na­za­jutrz o sza­rym zmro­ku, Ma­ci­éj Kuź­ma, któ­re­mu ten dzień wy­da­wał się wie­kiem stał za­wcza­su pod fi­gu­rą Mat­ki Bo­ski­éj na­prze­ciw Do­bro­czyn­no­ści. Oglą­dał się on cią­gle, nie­spo­koj­nie mo­dląc w isto­cie aby mu Pan Bóg prę­dzéj ze­słał wy­ba­wi­cie­la któ­ry­by je­go nie­po­kój uko­ił. Po chwil­ce po­sły­szaw­szy nie­opo­dal chrzą­ka­nie od­wró­cił się i uj­rzał blon­dy­na któ­ry mu się z tro­tu­aru kła­niał. Po­szli ra­zem uli­cą oglą­da­jąc się do­brze aby ni­ko­go nie mie­li za so­bą.


Ma­ci­éj opo­wie­dział co do sło­wa ca­łą hi­sto­ryą swo­ją do­da­jąc do ni­éj że mu obo­wią­zek nań wło­żo­ny, nie­zno­śnie wy­da­wał się cięż­kim.


— Mój bra­cie, rzekł blon­dyn, nic nie przy­cho­dzi lek­ko, ju­że­ście wiel­ką od­da­li przy­słu­gę zaj­mu­jąc to miej­sce któ­re in­ny w isto­cie nie­bez­piecz­ny czło­wiek mógł był otrzy­mać. —


— Ale zmi­łuj­cie się, prze­rwał Ma­ci­éj, jak ja to da­léj z te­go wyj­dę? po­ślą mnie, ka­żą coś do­no­sić, cóż ja im po­wiem?


— Słu­chaj, rzekł blon­dyn, i my tak­że ma­my nie złą po­li­cyą, wie­my co rząd ro­bi, zna­my ajen­tów któ­rych on uży­wa dla pod­bu­rza­nia lud­no­ści, i wy­ła­py­wa­nia tym spo­so­bem go­ręt­szych. — Wska­że­my ci tych rzą­do­wych fał­szy­wych bra­ci, bę­dziesz mógł na nich do­no­sić i zro­bisz im jesz­cze przy­słu­gę bo po­świad­czysz o ich gor­li­wo­ści. My zaś przez cie­bie po­wstrzy­mać bę­dzie­my mo­gli gdzie po­trze­ba, ostrzedz po ci­chu po­czci­wych lu­dzi aby tym krzy­ka­czom nie wie­rzy­li.


— Dziś ko­cha­ny, pa­nie Ma­cie­ju do ba­wa­ryi przy uli­cy Gra­nicz­néj zbie­ra się wiel­ka licz­ba cze­la­dzi na­bech­ta­néj przez mo­skiew­skich ajen­tów, a po­li­cya gdy się wszy­scy zbio­rą i w naj­lep­sze ha­ła­so­wać bę­dą oto­czyć ma dom i wy­brać tych któ­rych zdraj­cy wska­żą. Idź­cież za­raz do téj ba­wa­ryj, nic się wam nie sta­nie bo już kart­kę swo­ją ma­cie, w mia­rę jak się cze­ladź zbie­rać bę­dzie ostrze­gaj­cie czem to pach­nie. Je­że­li­by tro­chę szpie­gów prze­trze­pać chcia­no, nic­by to nie za­szko­dzi­ło. Po­zna­cie ich po tem że na ple­cach mieć bę­dą bia­łą kre­dą po­ro­bio­ne kół­ka.


Otrzy­maw­szy ta­ką in­struk­cyą Kuź­ma gor­li­wie po­spie­szył na uli­cę Gra­nicz­ną. Ba­wa­rya znaj­do­wa­ła się jak zwy­kle na do­le i by­ła izbą bar­dzo ob­szer­ną ale wca­le nie wy­kwint­ną.


Go­spo­darz Nie­miec, wiel­ce był po­dej­rza­ny o szpie­go­stwo, co mu wca­le nie prze­szka­dza­ło w licz­niej­szych zgro­ma­dze­niach krzy­czeć — Fi­fat! Fi­fat! pa­no­wie Po­la­ki! i mó­wić o — Oj­szy­śnie ko­ka­néj.


Gdy Ma­ci­éj przy­szedł, za­stał tyl­ko czte­rech czy pię­ciu na­ra­dza­ją­cych się w kąt­ku i prze­ko­nał się obej­rzaw­szy ich że wszy­scy mie­li kół­ka na ple­cach. Ocze­ki­wa­li oni już na owoc prac swo­ich.


Ma­ci­éj ka­zaw­szy so­bie dać pi­wa wy­biegł co naj­prę­dzéj do sie­ni chcąc sta­nąć na stra­ży i prze­strze­gać przy­by­wa­ją­cych, ale za­le­d­wie się wy­mknął gdy nos w nos spo­tkał się z po­rucz­ni­kiem któ­ry tu tak­że dą­żył. Rzu­cił okiem na je­go ple­cy, kół­ka jesz­cze na nich nie by­ło.


Po­rucz­nik zdu­miał się bar­dzo.


— Kto cię tu przy­słał?


— Kto? nikt, sam przy­sze­dłem.


— Sam? no, dja­bel­ski masz nos, ale nie bądź tak bar­dzo gor­li­wy, bo i to nic po­tem. Po­nie­wa­żeś jed­nak przy­szedł chodź ze­mną, to ci po­wiem co masz ro­bić.


Ma­ci­éj czuł się spa­ra­li­żo­wa­nym, trud­no mu już te­raz by­ło ode­grać swą ro­lę. Prze­szli ciem­ną sień w któ­réj ni­ko­go nie by­ło, a gdy po­rucz­nik przo­dem prze­stą­pił próg Kuź­ma z po­dzi­wia­niem uj­rzał na je­go ple­cach du­że ko­ło, nie­co tyl­ko z po­śpie­chem i nie­kształt­nie na­kre­ślo­ne, kie­dy, i jak, nie mógł od­gad­nąć.


Kuź­ma nie wie­le słu­chał co mu po­rucz­nik mó­wił, oglą­dał się tyl­ko, pa­trzał wszyst­kim po ple­cach i nie wie­dział co po­cząć, wi­dząc co­raz tłum­ni­éj na­pły­wa­ją­cych ro­bot­ni­ków. Po­mię­dzy ni­mi z wiel­kiem zdu­mie­niem do­strzegł te­go sa­me­go blon­dy­na któ­ry przed chwi­lą da­wał mu in­struk­cją, po­biegł więc co naj­ży­wi­éj ku nie­mu aby mu swo­je po­ło­że­nie wy­tłu­ma­czyć. Blon­dyn już o wszyst­kiem wie­dział i ode­słał go ku drzwiom. Wiel­kiem to szczę­ściem by­ło dla Kuź­my że mu się je­go fi­zjo­gnom­ja do­brze w pa­mięć wra­zi­ła, bo chło­pak zmie­nił był ubra­nie, tro­chę na­wet osmo­lił twarz i wy­glą­dał na pro­ste­go cze­lad­ni­ka.


Gdy we­wnątrz ba­wa­rya bar­dzo się szyb­ko wy­peł­nia­ła nad­cho­dzą­ce­mi rze­mieśl­ni­ka­mi we drzwiach jéj nie­po­strze­żo­na pra­wie przez ni­ko­go od­by­ła się sce­na któ­ra nad pięć mi­nut nie trwa­ła. —


Kuź­nia sto­ją­cy w pro­gu uj­rzał mło­de­go bar­dzo pięk­ne­go chło­pa­ka któ­ry mu się wy­dał prze­bra­nym wcho­dzą­ce­go nie­śmia­ło do ba­wa­ryi, w chwi­li gdy już jéj próg miał prze­stą­pić nad­cho­dził wła­śnie w tę stro­nę po­rucz­nik. Mło­dy chło­pak z ci­cha tyl­ko za­wo­łał — Oj­ciec! i bar­dzo się ży­wo wy­co­fał. Był to Jul­jan któ­ry lę­kał się aby go Pre­sler nie po­znał. —


Spoj­rzaw­szy na ple­cy Kuź­ma za­trzy­mał go i wska­zu­jąc Pre­sle­ra, ży­wo rzekł mu na ucho:


— Wi­dzisz? ten w ka­pe­lu­szu z wą­sa­mi, kół­ko na ple­cach, na­zy­wa­ją go po­rucz­ni­kiem, to szpieg, to szpieg mo­skiew­ski!


Na te sło­wa Jul­jan któ­re­go Kuź­ma trzy­mał za rę­kę krzyk­nął ja­kimś roz­pacz­li­wym gło­sem, za­krył so­bie oczy i jak pio­ru­nem ra­żo­ny wy­biegł nie­przy­tom­ny na uli­cę. —


Co się dzia­ło w ser­cu mło­de­go chłop­ca opi­sać nie­po­dob­na, prze­ra­że­nie, bo­leść, szał, by­ły tak wiel­kie że jak obłą­ka­ny le­ciał ucie­ka­jąc od te­go miej­sca w któ­rem go ten cios do­tknął. Prze­chod­nie mo­gli go wziąć za zbie­ga z do­mu war­ja­tów, lub ści­ga­ne­go zło­dzie­ja. Nie wie­dział do­kąd, ani jak szedł, po­ty­kał się, pa­dał, pod­no­sił, i ję­cząc bo­le­śnie zdy­sza­ny, roz­go­rącz­ko­wa­ny, prze­bie­gł­szy ogrom­ną prze­strzeń bez wy­tchnie­nia zna­lazł się w po­dwó­rzu do­mu na Dzie­kan­ce. Le­ciał przez wscho­dy, nie otwo­rzył ale wy­bił pra­wie drzwi so­bą i upadł uzno­jo­ny u nóg prze­stra­szo­néj mat­ki.


Ko­bie­ta tak się wy­lę­kła o nie­go czu­jąc że coś uko­cha­ne­mu dziec­ku za­gra­ża iż wprzód ni­że­li go się spy­ta­ła, za­ry­cza­ła okrop­nym ję­kiem. Jul­jan le­żał pół ży­wy, a krew no­sem i usta­mi mu pły­nę­ła.


Był w ta­kim sta­nie że się z nie­go sło­wa do­py­tać nie by­ło po­dob­na. Mat­ka uklę­kła nad nim roz­pła­ka­na, sa­ma nie wie­dząc co po­cząc, do­my­śla­jąc się na prze­mian, to ja­kie­goś przy­pad­ku, ka­lec­twa, to cze­goś nad­zwy­czaj­ne­go co myśl jéj zga­dy­wać nie śmia­ła. Da­le­ką by­ła od praw­dy, do­ro­zu­mie­wa­ła się że był ści­ga­nym mo­że ra­zem z in­ny­mi aka­de­mi­ka­mi, krew pły­ną­ca z ust zda­wa­ła się mó­wić o ja­kiemś ude­rze­niu i gwał­cie. Obie z Ró­zią ob­le­wa­ły go wo­dą a mat­ka bu­dzi­ła naj­czul­sze­mi wy­ra­za­mi, Jul­jan jed­nak nie prze­mó­wił jesz­cze, ję­czał tyl­ko a otwo­rzyw­szy oczy za każ­dą ra­zą, jak­by prze­ra­żo­ny tem co wi­dział za­my­kał je spiesz­nie. Po chwi­li ocze­ki­wa­nia i naj­czul­szych sta­rań nada­rem­nych, Ró­zia z wła­sne­go do­my­słu, po­bie­gła do są­sied­nie­go do­mu po dok­to­ra. Był to mło­dy od ro­ku do­pie­ro za­miesz­ka­ły w War­sza­wie Izra­eli­ta, zna­ny ja­ko je­den z naj­gor­liw­szych pra­cow­ni­ków oko­ło prze­jed­na­nia do­tąd wy­dzie­lo­ne­go ze spo­łe­czeń­stwa ple­mie­nia, któ­re mia­ło pra­wo i obo­wią­zek uwa­żać się za oby­wa­te­li Pol­ski. Dok­tór May­er szczę­ściem był w do­mu, znał on Jul­ja­na z bli­ska, bo w jed­néj z kli­nik spe­cy­al­nych za­stę­po­wał cza­sem wy­kła­da­ją­ce­go. Ró­zia oznaj­mi­ła mu, jak by­ło, że Jul­jan po­wró­cił zdy­sza­ny, bez­przy­tom­ny bar­dzo zmę­czo­ny, padł, rzu­ci­ła mu się krew usta­mi i no­sem i sło­wa z nie­go do­być nie by­ło moż­na. May­er do­my­ślił się za­raz że w tem coś być mu­sia­ło ta­jem­ni­cze­go i po­spie­szył na po­moc. Zna­lazł jesz­cze mło­de­go czło­wie­ka roz­cią­gnio­ne­go na pod­ło­dze a mat­kę nad nim la­men­tu­ją­cą w roz­pa­czy. Wie­dział już o wszyst­kiem, nie py­ta­jąc więc chciał zba­dać stan Jul­ja­na aby z nie­go ja­kiś uczy­nić wnio­sek. Ale pod­nie­co­ny puls, roz­rza­żo­ne czo­ło, krew któ­ra mu się do pier­si rzu­ci­ła zna­mio­no­wa­ły tyl­ko wiel­kie znu­że­nie i do­zna­ne wstrzą­śnie­nie. Usły­szaw­szy głos dok­to­ra Jul­jan jak­by na no­wo prze­ra­żo­ny nim, wzdry­gnął się, po­rwał, usiadł, i otwo­rzyw­szy oczy usi­ło­wał ze­brać przy­tom­ność. Oba­wa aby ktoś ob­cy nie do­szedł strasz­néj ta­jem­ni­cy, do­da­ła mu si­ły. Na za­py­ta­nie May­era po­sta­no­wił skła­mać i po­wie­dział mu że go­ni­li go ko­za­cy, że się o ma­ło w ich rę­ce nie do­stał i ten bieg po­spiesz­ny po­łą­czo­ny z prze­stra­chem był przy­czy­ną cho­ro­by.


Ale to na pręd­ce wy­my­ślo­ne kłam­stwo nie mia­ło naj­mniej­sze­go cha­rak­te­ru praw­do­po­do­bień­stwa; ani le­karz ani mat­ka nie uwie­rzy­li mu, obo­je tyl­ko do­wie­dzie­li się, że Jul­jan znać przy­czy­ny wy­pad­ku po­wie­dzieć nie mógł. Lep­szy znaw­ca ser­ca ludz­kie­go i cier­pień czło­wie­ka, May­er, zro­zu­miał i to jesz­cze że przy­czy­na trwo­gi i nie­po­ko­ju nie by­ła usu­nię­ta. Sza­nu­jąc wszak­że ta­jem­ni­cę Jul­ja­na, prze­ko­naw­szy się że krwi pusz­cze­nie nie by­ło ko­niecz­nie po­trzeb­nem, prze­pi­sał spo­czy­nek, ja­kiś na­pój chło­dzą­cy i od­szedł. Gdy sam na sam zo­sta­li z mat­ką, bo Ró­zia do ap­te­ki wy­bie­gła, spro­bo­wa­ła ona wy­drzeć choć sło­wo z za­mknię­téj pier­si sy­na, ale na­przód łzy tyl­ko wy­do­by­ła, mó­wić jesz­cze nie mógł, oba­wiał się tak za­bić mat­kę jak sam był za­bi­ty; nie wie­dział że ona od lat wie­lu ży­ła tą tru­ci­zną. Na­próż­no sta­ra­ła się naj­czul­sze­mi piesz­czo­ty uzy­skać wy­zna­nie, za­po­mniaw­szy się nie­co, wy­rwa­ło mu się tyl­ko z pier­si kil­ka ra­zy po­wtó­rzo­ne — Oj­ciec! Oj­ciec! —


Ten wy­raz krwią ob­lał czo­ło ko­bie­ty, już się pra­wie do­my­śli­ła wszyst­kie­go. Tłu­ma­czy­ła się jéj roz­pacz sy­na.


— Mów, nic nie taj przedem­ną, rze­kła do nie­go. Lżéj ci bę­dzie gdy się wy­skar­żysz, tu idzie o oj­ca, mo­że ci co na nie­go po­wie­dzia­no? on ma ty­lu nie­przy­ja­ciół! Za­kli­nam cię, mów mi.


Ale Jul­jan zdo­być się nie mógł na si­łę wy­spo­wia­da­nia na­wet przed mat­ką.


Cięż­kich kil­ka go­dzin zbie­gły tak w ję­kach, we łzach i ocze­ki­wa­niu; na­resz­cie Jul­jan nie­co uspo­ko­jo­ny, nic nie chcąc wy­znać przed mat­ką, po­szedł na gó­rę z my­ślą ocze­ki­wa­nia na po­wrót oj­ca. Stan­cya po­rucz­ni­ka prze­dzie­lo­na tyl­ko by­ła od je­go iz­deb­ki cien­ką ścia­ną, tak że mógł go wra­ca­ją­ce­go po­sły­szyć.


Gdy się to dzie­je na Dzie­kan­ce, w ba­wa­ryj przy uli­cy Gra­nicz­néj ży­wa tak­że przy­go­to­wy­wa­ła się sce­na. Trze­ba znać by­ło go­rą­ce uspo­so­bie­nie cze­la­dzi rze­mieśl­ni­czéj War­szaw­ski­éj, aby po­jąć z ja­ką trud­no­ścią przy­cho­dzi­ło ją po­wstrzy­mać w ob­ja­wach pa­try­oty­zmu.


Cho­ciaż i Kuź­ma i kil­ku prze­bra­nych aka­de­mi­ków ostrze­ga­li więk­szą część przy­cho­dzą­cych o szpie­gach, któ­rzy już by­li po­zna­cze­ni i o ma­ją­cem na­stą­pić naj­ściu po­li­cyj, gwar­ne i gło­śne roz­mo­wy i wy­krzy­ki zdra­dza­ły nie­cier­pli­wość te­go lu­du, któ­ry się zry­wał do czy­nu. Wy­traw­niej­si lu­dzie wię­céj pra­cu­ją­cy my­ślą, sza­fu­ją­cy za­pał na sło­wa, łac­ni­éj wy­trzy­mu­ją od­wło­kę, lud ca­ły pod pa­no­wa­niem uczu­cia od nie­go wprost prze­cho­dzić mu­si do czy­nu. Rze­mieśl­ni­cy nie po­li­ty­ku­jąc, nie ra­chu­jąc, nie trosz­cząc się o ju­tro, chcie­li wal­ki dla sa­méj wal­ki, choć­by na­wet bez zwy­cięz­twa. Szło im o te chwi­le, w któ­réj by dłu­gie po­mści­li upo­ko­rze­nia, a po­tém? Choć­by śmierć! —


Tak wiel­kie­go po­świę­ce­nia bez ja­ki­éj­kol­wiek na­dziei skut­ku nie go­dzi­ło się przy­jąć, ale nie­po­dob­na go téż by­ło po­wstrzy­mać, bo za­pał rósł z dniem każ­dym; a gdy ci po­czci­wi sy­no­wie kra­ju do­ma­ga­li się śmier­ci, wy­rzu­ca­jąc tchó­rzo­stwo tym co się jéj oba­wia­li, był­że śro­dek uka­za­nia im nie­bez­pie­czeństw i bez­u­ży­tecz­no­ści ofia­ry?


Wśród naj­go­ręt­szych do­ma­gań się or­ga­ni­za­cyi, bro­ni, do­wódz­ców, prze­bie­gła te kup­ki gwar­żą­ce wieść o znaj­du­ją­cych się szpie­gach i za­czę­ły na­ra­dy o spo­so­bie uwi­nie­nia się z nie­mi nim­by na­de­szła po­li­cya.


W jed­néj chwi­li zor­ga­ni­zo­wa­no ten wy­miar do­raź­néj spra­wie­dli­wo­ści. Kil­ku młod­szych roz­sta­wio­no na cza­tach, aby za­wcza­su znać da­li o nad­cho­dzą­céj si­le zbroj­néj, zręcz­niej­szych zaś wy­sa­dzo­no na to aby po­zna­czo­nych kół­ka­mi roz­dzie­lić, oto­czyć i w kłót­nią wpro­wa­dzić.


Gdy po­rucz­nik po­pi­jał spo­koj­nie ba­wa­ra, zbli­żył się doń strasz­ny drab, któ­ry usiadł przy tym sa­mym sto­licz­ku i po­czął z nim roz­mo­wę. Z ra­zu by­ła ona nic nie­zna­czą­ca, ale nie­zna­jo­my za­czął so­bie po­zwa­lać ta­kich żar­tów, że Pre­sler któ­ry w so­bie sza­no­wał pod­po­rę tro­nu po­czął się już zży­mać.


— Ko­cha­nie mo­je, mó­wił ów wy­so­ki męż­czy­zna do po­rucz­ni­ka, ja czu­ję, że ty mu­sia­łeś gdzieś słu­żyć w woj­sku.


— Mo­że się wać­pan nie my­lisz, rzekł Pre­sler, ale pro­sił­bym mnie nie ty­kać.


— Dla cze­go ko­cha­nie mo­je?


— Bo się tak bli­sko nie zna­my.


— To jest że ty mnie nie znasz i to z two­jéj stro­ny bar­dzo jest wiel­kim grze­chem, po­wi­nie­neś znać wszyst­kich ta­kich jak ja.


— Dla cze­go?


— A mac­nij no się po kie­sze­ni, masz tam pew­nie kar­tecz­kę?


— Co za kar­tecz­kę?


— Już ja ci te­go nie po­wiem, bo wiem że się do­my­ślisz. Ale słu­chaj no, dziś ci to pła­zem nie pój­dzie, żeś tu wlazł. Wy­bie­raj więc, czy wo­lisz dwa­dzie­ścia ki­jów, czy że­bym ci smo­łą na czo­le na­pi­sał coś za je­den. —


Po­rucz­nik ze­rwał się z krze­sła i chciał ku drzwiom, ale uczuł że go z ty­łu trzy­ma­no, wziął się do ki­ja, ale rąk nie miał, do­był ile miał si­ły, wo­ła­jąc na po­moc, ale w tej­że chwi­li ta sa­ma ope­ra­cya od­by­wa­ła się z kil­ką je­go to­wa­rzy­sza­mi i pod­wład­ny­mi. Każ­dy my­ślał o so­bie. Pre­sler zna­lazł się w rę­kach kil­ku sil­nych cze­lad­ni­ków któ­rzy go strasz­li­wie okła­dać po­czę­li. Z roz­pa­czą pra­wie, są­dząc że już dlań ostat­nia wy­bi­ła go­dzi­na, za­sła­niał się rę­ka­mi, ki­jem, pa­dał, to­czył po zie­mi, usi­łu­jąc o ile mu pa­mięć do­zwa­la­ła zbli­żyć ku drzwiom. Nie ry­chło jed­nak, moc­no po­bi­ty schro­nił się do ciem­néj sie­ni, i nie śmie­jąc wy­paść na uli­cę za­to­czył wschod­ka­mi do lo­chu do­kąd go już ktoś był uprze­dził. Prze­sie­dział tam w mil­cze­niu nie śmie­jąc tchu pu­ścić do­pó­ki się zu­peł­nie nie uci­szy­ło.


Po zbi­ciu szpie­gów, wszyst­ka cze­ladź rze­mieśl­ni­cza roz­pierz­chła się tak szyb­ko, że gdy nad­bie­gła si­ła zbroj­na, któ­rą wcze­śni­éj za­we­zwał nie­miec go­spo­darz, ni­ko­go już nie by­ło, oprócz dwóch naj­moc­ni­éj po­tłu­czo­nych w izbie, a Pre­sler z nie­zna­jo­mym to­wa­rzy­szem w szyi lo­chu. Naj­za­baw­niej­szem ze wszyst­kie­go by­ło to, że ajen­ci po­li­cyj­ni żad­ne­go z win­nych po na­zwi­sku wy­mie­nić nie mo­gli, bo ich nie zna­li. Nie­miec na­wet go­spo­darz któ­ry­by był chęt­nie wska­zał bu­rzy­cie­li po­ko­ju za­przy­się­gał, że ża­den z dzi­siej­szych go­ści, nie na­le­żał do tych co zwy­kle tu uczęsz­cza­li. By­li to wi­docz­nie ro­bot­ni­cy z in­nych dziel­nic mia­sta umyśl­nie na tę wy­pra­wę prze­zna­cze­ni.


Gdy Pre­sler do­brze się roz­pa­trzyw­szy wy­lazł na­resz­cie ze swo­jéj kry­jów­ki i wszedł do opu­sto­sza­łéj ba­wa­ryi, aby tam po­szu­kać zgu­bio­ne­go ka­pe­lu­sza i czem­kol­wiek się po­krze­pić, za­stał już na po­bo­jo­wi­sku sa­mą po­li­cyą, ran­nych i go­spo­da­rza w szlaf­my­cy na­rze­ka­ją­ce­go na te nie­spo­koj­ne Po­la­ki. —


Pre­sler po­dob­niej­szy był do wid­ma niż do ży­we­go czło­wie­ka, bla­dy, po­tłu­czo­ny, prze­stra­szo­ny i gniew­ny. I on tak­że nie umiał ani jed­ne­go wska­zać na­zwi­ska. By­ła to więc wy­raź­na po­li­cyi po­raż­ka. Zbi­ci i ca­li po­cie­sza­li się wód­ką, któ­réj ob­fi­cie do­star­czył nie­miec str­wo­żo­ny o los swe­go za­kła­du, na­ra­dza­jąc się nad ra­por­tem, ja­ki zło­żyć mie­li aby swe nie­po­wo­dze­nie uta­ić. Po­rucz­nik po­ży­czyw­szy czap­ki, bo ka­pe­lusz je­go roz­dar­ty na wpół, po­dob­ny był do zde­chłe­go nie­do­pe­rza, ru­szył po­wo­li do do­mu, wzdy­cha­jąc cięż­ko nad po­tłu­czo­ne­mi ko­ść­mi. Tą ra­zą na­wet ob­fi­cie po­chło­nię­ta wód­ka na gło­wie je­go żad­ne­go nie uczy­ni­ła wra­że­nia.


Jak­kol­wiek w nie­szczę­śli­wym swym sta­nie róż­ne go spo­ty­ka­ły ko­le­je, po raz jed­nak pierw­szy Pre­sler był tak wi­docz­nie po­szla­ko­wa­nym i uka­ra­nym bo­le­śnie. Głę­bo­ko więc roz­my­ślał nad co­raz czar­ni­éj ja­koś wy­glą­da­ją­cą przy­szło­ścią, ale ode­bra­ne ra­zy obu­dzi­ły też w nim gniew i za­ja­dłość. Pra­gnął się po­mścić na spraw­cach te­go za­ma­chu, któ­rzy śmie­li tak wy­so­kie­go urzęd­ni­ka po­tur­bo­wać.


— Ja im dam, ja ich na­uczę! po­mru­ki­wał przez ca­łą dro­gę, ja im te­go nie da­ru­ję, od­kry­ję, wy­szu­kam, i bę­dą dyn­dać, ja­kem Pre­sler, ja­kem Pre­sler, bę­dą dyn­dać pa­ni­cze. —


Po­no­to­wał był so­bie kil­ka fi­zy­ono­mii wy­ra­zist­szych, a szcze­gól­ni­éj te­go wy­so­kie­go dra­ba któ­re­go za pierw­szą przy­czy­nę ca­łéj bur­dy uwa­żał.


— Już chy­ba żyw nie bę­dę, al­bo on się pod zie­mię scho­wa, że­bym go w War­sza­wie nie zna­lazł, a po­tem, jak te­go szel­mę po­wie­szą, zkwi­tu­ję już z rze­mio­sła. By­le tyl­ko Ju­lek wy­szedł na dok­to­ra, niech ich dja­bli we­zmą, słu­żyć nie bę­dę, zo­sta­nę uczci­wym czło­wie­kiem; bo to ta­kie rze­czy nie­bez­piecz­ne, że człek i ży­cia nie­pe­wien ni­g­dy.


W tych my­ślach, nie­co wcze­śni­éj niż zwy­kle i da­le­ko po­kor­niej­szy niż zwy­czaj­nie, wszedł po ci­chu do izby. Żo­na po­zna­ła go po cho­dzie i ży­wo po­bie­gła ku nie­mu.


— Mów, za­wo­ła­ła, coś zro­bił Jul­ko­wi, mów zbrod­nia­rzu! Tyś go­tów wła­sne­mu dziec­ku ka­mień uwią­zać u szyi.


Rzu­ci­ła się nań z ta­ką gwał­tow­no­ścią chwy­ta­jąc go za gar­dło, że po­rucz­nik i tak już osła­bły za­chwiał się i cof­nął.


— Mów, coś zro­bił Jul­ko­wi!


— Ale ja Jul­ka w oczy nie wi­dzia­łem, ko­bie­to osza­la­łaś! Cóż się mu sta­ło?


Ale z za łez i roz­pa­czy nie­szczę­śli­wéj mat­ki trud­no się cze­go by­ło do­wie­dzieć. Po­rucz­nik po­wtó­rzył prze­ra­żo­ny:


— Gdzież Ju­lek? co Jul­ko­wi?


Ró­zia któ­ra nad­bie­gła, z wie­lo­mow­no­ścią dzie­cię­cia, z któ­re­go jesz­cze nie by­ła zu­peł­nie wy­ro­sła, po­czę­ła pa­plać ży­wo:


— Ta­tu­niu! Ju­lek wró­cił jak sza­lo­ny do do­mu, krew mu gę­bą i no­sem cie­kła, mu­sia­łam cho­dzić po pa­na May­era, co mu za­pi­sał ja­kieś le­kar­stwo. Do­pie­ro nie­daw­no trosz­kę się uspo­ko­ił i po­szedł do swo­jéj stan­cyi.


Po­rucz­nik któ­ry tak ko­chał te­go sy­na, że dlań był­by wszyst­ko po­świę­cił, po­bladł i stru­chlał. Wła­sne cier­pie­nie już mu zu­peł­nie wy­szło z pa­mię­ci, oba­wa o sy­na prze­mo­gła je i zwy­cię­ży­ła.


— Ju­lek, za­wo­łał, Ju­lek cho­ry! Ale cóż ja te­mu wi­nien?


— Tyś wszyst­kie­mu wi­nien! krzyk­nę­ła mat­ka, cier­pim przez cie­bie i za cie­bie. Ju­lek nic mi po­wie­dzieć nie chciał, ale kil­ka ra­zy wy­rwa­ło mu się mi­mo­wol­nie jak­by na­rze­ka­nie na cie­bie. W tym jest two­ja spra­wa, nie­go­dzi­wy czło­wie­cze, mów, mów, coś ty mu uczy­nił?


Po­rucz­nik do­tknię­ty bo­le­śnie, nie mógł po­jąć co się dzia­ło, nie ro­zu­miał téj na­pa­ści, ale oba­wa o sy­na, nie do­zwo­li­ła mu dłu­żéj trwać w téj nie­pew­no­ści; nie słu­cha­jąc żo­ny któ­ra za nim bie­gła wy­rze­ka­jąc, po­le­ciał na gó­rę wprost do sy­na iz­deb­ki, otwo­rzył drzwi i przy­padł na­gle do łóż­ka na któ­rem Jul­jan le­żał bla­dy. Mat­ka dą­ży­ła za nim. Syn jak tyl­ko po­strzegł oj­ca, ze­rwał się o swéj si­le, wi­dać by­ło że miał nie­co go­rącz­ki, pod­stą­pił ku wcho­dzą­cej mat­ce i rzekł do ni­éj ła­god­nie:


— Pro­szę cię zo­staw nas sa­mych.


Za­wa­haw­szy się chwi­lę i wy­ra­zi­sto spoj­rzaw­szy na mę­ża, po­słusz­na mat­ka ustą­pi­ła, ale nie­spo­koj­na bo nie uszedł jéj wej­rze­nia pi­sto­let le­żą­cy na łóż­ku Jul­ja­na.


W gło­wie po­rucz­ni­ka wrza­ło i prze­wra­ca­ło się, ja­kaś dziw­na oba­wa chwy­ta­ła go za ser­ce w obec wła­sne­go dzie­cię­cia.


Jul­jan nie bę­dąc spo­koj­nym, był jed­nak uspo­ko­jo­nym nie­co i pa­nem sie­bie. Gdy mat­ka wy­szła, za­mknął za nią drzwi na klucz.


— Zbyt do­brze wy­cho­wa­li­ście mnie, mój oj­cze, rzekł po­wo­li, aże­bym nie wie­dział, co się ode­mnie ro­dzi­com na­le­ży. Wiem i to, że ani dzie­cię za ro­dzi­ców, ani ro­dzi­ce za dzie­ci przed spra­wie­dli­wym są­dem Bo­ga i lu­dzi od­po­wia­dać nie mo­gą, ale sa­mo pra­wo Bo­że tak zwią­za­ło ro­dzi­nę że co­kol­wiek do­tknie jed­ne­go z jéj człon­ków chlu­bą lub sro­mo­tą od­bi­ja się na wszyst­kich. Oj­cze, po­wiedz mi mam­li so­bie ode­brać ży­cie z roz­pa­czy? je­stli to praw­da, co mnie dziś o ma­ło nie za­bi­ło...?


Jul­ja­no­wi za­bra­kło od­wa­gi, po­rucz­nik się wszyst­kie­go do­my­ślił, a mi­łość dla dziec­ka na­tchnę­ła go ja­kąś nie­ogra­ni­czo­ną bez­czel­no­ścią.


— Co? co ma być praw­dą? mów!


Jul­jan za­wa­hał się jesz­cze.


— Mów mi za­raz. —


— Ty słu­żysz rzą­do­wi?


— Ja rzą­do­wi? ja? któż ci to po­wie­dział? ja? sta­ry woj­sko­wy! com za oj­czy­znę krew prze­le­wał! ude­rzył się w pier­si.


— Zką­dże ta po­twarz? kto śmiał ją rzu­cić, mów, aże­bym mu ję­zyk wy­darł z gę­by. Kto to ci po­wie­dział?? kto! kto? kto?


Po­rucz­nik z ta­ką to mó­wił go­rą­co­ścią, tak pra­gnął sy­na oszu­kać i tak zroz­pa­czo­ne­mu dziec­ku wy­dał się obu­rzo­nym że Jul­jan po­bladł­szy strasz­nie ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi padł przed nim na ko­la­na, a po­tem twa­rzą na zie­mię ści­ska­jąc go za no­gi.


— Oj­cze, za­wo­łał roz­czu­lo­ny, prze­bacz! da­ruj! za­po­mnij! Szło mi o cie­bie, o nas wszyst­kich. W téj chwi­li gdy się bu­dzi oj­czy­zna, usły­szeć ob­wi­nie­nie ta­kie, jest wy­ro­kiem śmier­ci. Przy­znam ci się nie mógł­bym był wy­trzy­mać ohy­dy na­sze­go imie­nia. Patrz! oto broń na­bi­ta, chcia­łem so­bie ży­cie ode­brać.


Po­rucz­nik le­d­wie się trzy­mał na no­gach ale nie­bez­pie­czeń­stwo sy­na do­da­wa­ło mu sił do he­ro­icz­ne­go kłam­stwa.


— O! lu­dzie, za­wo­łał, ko­goż ten zło­śli­wy ję­zyk nie do­tknie! I mnie? mnie? com wal­czył za kraj, co prze­śla­do­wa­ny nę­dzę zno­szę śmie­li po­są­dzić.


Tu za­trzy­mał się i na­gle spy­tał:


— Gdzież? kto ci to po­wie­dział?


— A! nie wiem! nie znam go, ten zbro­dzień wska­zał mi cie­bie rę­ką i po dwa­kroć po­wtó­rzył — To szpieg...


Po­rucz­nik strasz­li­wie się obu­rzył, cho­dził po izbie wy­rze­ka­jąc, klnąc, przy­się­ga­jąc przed sy­nem że to by­ła naj­ohyd­niej­sza po­twarz.


Po­czci­wy Jul­jan my­ślał tyl­ko jak­by oj­ca uko­ły­sać i uspo­ko­ić. Cho­dził za nim, ca­ło­wał go po rę­kach, prze­pra­szał. — Pre­sler pierw­szy raz w ży­ciu grał tak do­brze ko­me­dyą że go o nią po­są­dzić nie by­ło moż­na, syn za­kli­nał się że gdy­by dru­gi raz spo­tkał czło­wie­ka (któ­re­go szczę­ściem twa­rzy nie wi­dział) ży­cie mu od­bie­rze.


Tak się skoń­czy­ła ta sce­na mię­dzy oj­cem a dzie­cię­ciem, ale Pre­sler po­ru­szo­ny nią choć się oba­wiał żo­ny zszedł do ni­éj jesz­cze. Przed nią kła­mać nie by­ło moż­na, ona wie­dzia­ła wszyst­ko.



— Słu­chaj, rzekł rzu­ca­jąc na nią ogni­ste­mi oczy­ma, wiesz ty co czy nie?


— Mó­wi­łam ci że nic nie wiem.


— Jul­ja­no­wi ja­kiś sza­tan po­wie­dział żem ja szpieg, Jul­jan chciał so­bie w łeb strze­lić! — Uspo­ko­iłem go, przy­sią­głem, pa­trzaj­że mi ko­bie­to, że­by się nic nie do­wie­dział! Ja ci ży­cie wy­drę.


Żo­na ode­pchnę­ła go ze wzgar­dą.


— Milcz! rze­kła, ty nie masz pra­wa żad­ne­mu z nas gro­zić, ni­ko­mu ro­bić wy­mó­wek; tyś tak spodlo­ny, że ani oj­cem w do­mu ani mę­żem nie go­dzien je­steś na­zwać się; tyś sprze­da­ny słu­ga mo­skiew­ski! A je­śli kie­dy na nas spad­nie po­msta Bo­ża to za cie­bie. Nie groź, idź, milcz i pij swo­ją sro­mo­tę.


To mó­wiąc od­stą­pi­ła od nie­go i po­wo­li po­szła do iz­deb­ki sy­na. Księ­życ był zszedł na nie­bie, Jul­jan otwo­rzył okno i uspo­ko­jo­ny, pra­wie szczę­śli­wy pa­trzał na wy­po­go­dzo­ne skle­pie­nia na­pa­wa­jąc się wio­sen­nem po­wie­trzem. To spoj­rze­nie na świat Bo­ży by­ło dlań mo­dli­twą. Chwi­la­mi tyl­ko wspo­mnie­nie wy­pad­ków, myśl że ktoś był na świe­cie co śmiał ten strasz­ny za­rzut oj­cu je­go uczy­nić za­chmu­rza­ła je­go czo­ło, po­czuł mat­kę bli­sko sie­bie i uśmiech­nął się do ni­éj aby ją uspo­ko­ić.


— Idź­cie spać, rzekł, mnie już do­brze, mnie już nic, bądź­cie spo­koj­ni! jam szczę­śli­wy! —



 




W pierw­szych dniach po opi­sa­nych wy­pad­kach po­rucz­nik cho­dził po­dwój­nie, mo­ral­nie i fi­zycz­nie przy­bi­ty, za­pał je­go znacz­nie był ochłodł, nie brał się tak go­rą­co jak wprzo­dy do swo­je­go rze­mio­sła, speł­niał je z nie­chę­cią, moż­na by­ło są­dzić że chce po­rzu­cić. Ale ko­go raz w swe szpo­ny po­rwie ta si­ła sza­tań­ska, te­go z nich nie wy­pusz­cza tak ła­two. Za­wo­ła­ny mu­siał być po­słusz­nym, przy­po­mnia­ły się też ode­bra­ne ra­zy i ze­msta od­ży­wi­ła, a pa­mięć do­zna­ne­go prze­stra­chu z Jul­ja­nem, po­wo­li za­cie­ra­ła. Pił tyl­ko zno­wu wię­céj niż daw­ni­éj i po­wra­cał do do­mu mil­czą­cy, chmur­ny, nie­przy­tom­ny, żo­na po­py­cha­ła go na łóż­ko ze wzgar­dą, i naj­czę­ści­éj spał na­wet nie zdej­mu­jąc odzie­ży. Do­pie­ro nad ra­nem prze­bu­dziw­szy się ukrad­kiem ją z sie­bie zcią­gał.


Ale po pew­nym prze­cią­gu cza­su, wró­ci­ło wszyst­ko do daw­nych ko­lei. Po­rucz­nik był sta­rym Pre­sle­rem, a otrzy­ma­na ja­kaś gra­ty­fi­ka­cya obu­dzi­ła w nim tro­chę przy­tar­tą gor­li­wość.


Za­po­mniał był zu­peł­nie o puł­kow­ni­ku z któ­rym się spo­tkał u Lip­kaua, i o szpie­go­wa­niu go, gdy w pa­rę ty­go­dni ze­tknął się z nim na uli­cy.


— Có­żeś to mi tak znik­nął? rzekł do nie­go puł­kow­nik. Zwy­kła wy­mów­ka przy­szła na usta Pre­sle­ro­wi, po­wie­dział że był cho­ry przez dni kil­ka.


— Coś mi też i bied­nie wy­glą­dasz, do­dał sta­ry wo­jak, gdy­byś kie­dy przy­szedł do mnie jak­by­śmy się sze­rzéj roz­ga­da­li, mo­że­bym ci się ja na co przy­dał, a ty mnie...


Pre­sler skło­nił się i po­sta­no­wił z za­pro­sze­nia ko­rzy­stać.


Słów­ko o puł­kow­ni­ku.


Był to żoł­nierz z 31 ro­ku je­den z tych rzad­kich lu­dzi któ­rych trzy­dzie­ści lat cier­pień i roz­my­ślań nie ostu­dzi­ły w spra­wie kra­jo­wéj. Nie po­trze­bu­je­my na­le­gać na ol­brzy­mią róż­ni­cę dwóch re­wo­lu­cyj prze­dzie­lo­nych od sie­bie wię­céj niż ćwier­cią wie­ku; gdy­by pierw­sza z nich mia­ła du­cha dru­gi­éj, al­bo dru­ga te ma­te­ry­al­ne za­so­by ja­kie pierw­széj słu­ży­ły, Pol­ska by­ła­by już swo­bod­ną. Gdy z dzi­siej­sze­go na­sze­go sta­no­wi­ska spoj­rzym na re­wo­lu­cyą 31 ro­ku i po­rów­na­my ją do dzi­siej­széj, ude­rza nas nie­sły­cha­ny po­stęp, zpo­tę­go­wa­nie du­cha, jed­ność ja­ki­éj na­ów­czas nie by­ło, po­świę­ce­nie da­le­ko ogól­niej­sze i da­léj idą­ce. Ale też sam po­czą­tek pierw­széj re­wo­lu­cyi 31 ro­ku i jéj cha­rak­ter, był cał­kiem od­mien­ny. Tam na cze­le sta­ły oso­bi­sto­ści, jed­nost­ki, tu bez­i­mien­ny ogół, tam na­ród wlókł się na­śla­dow­ni­czym to­rem po­wta­rza­jąc cu­dze dzie­je, tu uro­bi­ła się in­stynk­to­wo for­ma wła­ści­wa dzia­ła­niu, na­sza wła­sna, do oko­licz­no­ści stó­sow­na; tam na cze­le sta­ło woj­sko i szlach­ta, tu stan śred­ni, miesz­cza­nie, rze­mieśl­ni­cy, mło­dzież, ży­dzi. W 31 ro­ku ko­bie­ty z okien tyl­ko rzu­ca­ły bu­kie­ty, dziś peł­ny ich Sy­bir i cy­ta­de­la. Róż­ni­ce są nie­sły­cha­nie wiel­kie: Chło­pic­ki, Skrzy­nec­ki, Ra­dzi­wiłł, Kru­ko­wiec­cy i t. d., tu Ćwiek, Wawr, Kruk, Bo­sak, Fri­cze, imio­na nie­zna­ne a bo­ha­tér­stwa ol­brzy­mie. Tam ro­bi­li lu­dzie, tu współ­dzia­ła ca­ły ogół, tam by­ły stron­nic­twa, tu jest je­den na­ród, bez róż­ni­cy sta­nu, wy­zna­nia, płci i wie­ku. Gdy­by­śmy pi­sa­li hi­sto­ryą a nie pro­ste opo­wia­da­nie po­wsze­dnich wy­pad­ków téj chwi­li, na­le­ża­ło­by wska­zu­jąc tę róż­ni­cę uka­zać za­ra­zem że bez krwa­wéj a nie­szczę­śli­wéj pró­by 1831 ro­ku, rok 63 był­by nie­po­do­bień­stwem. Z tych błę­dów pierw­széj re­wo­lu­cyi sko­rzy­sta­li­śmy wiel­ce, la­ta cier­pie­nia da­ły doj­rza­łość, sko­rzy­sta­li­śmy tak­że i z cu­dzych do­świad­czeń a na­de­wszyst­ko, po­wiedz­my szcze­rą praw­dę, nie wstydź­my się wy­znać, że w rę­kach lu­dzi roz­sąd­nych, po­waż­nych, wy­traw­nych, wszyst­kie te cu­da któ­re się dziś dzie­ją by­ły­by nie­po­do­bień­stwem. — Po­trze­ba by­ło śle­péj wia­ry, sza­łu nie­do­świad­cze­nia i mło­do­ści aby się tak rzu­cić na sto­kroć po­tęż­niej­sze­go wro­ga, i za­dać mu klę­ski tak cięż­kie. Ma­te­ry­al­nie przy­gnie­ce­ni, mo­ral­nie od­no­sim ol­brzy­mie zwy­cięz­twa, zry­wa­my ma­skę, po­ka­zu­je­my świa­tu bez­sil­ność téj po­tę­gi, przed któ­rą drża­ła nie­daw­no Eu­ro­pa. Wszyst­ko­śmy to win­ni jed­no­ści, zgo­dzie we­wnętrz­néj, i po­słu­szeń­stwu któ­re, oby do koń­ca wy­trwać mo­gło!!


Puł­kow­nik Za­grzeb­ski, któ­re­go po­spo­li­cie mło­dzież lu­bią­ca spiesz­czać i prze­mie­niać na­zwi­ska, zwa­ła sta­rym Za­grze­bą, był to wa­lecz­ny żoł­nierz z 31 ro­ku któ­ry i nic nie za­po­mniał i wie­le się na­uczył. Choć po­si­wiał i zła­ma­ny był na cie­le, w du­chu po­zo­stał mło­dym; cią­głe ob­co­wa­nie z mło­dzie­żą któ­rą ko­chał utrzy­my­wa­ło go w téj czer­stwo­ści któ­ra jest da­rem wy­bra­nych. Lat trzy­dzie­ści spę­dził to w wio­sce swéj któ­rą miał pod Płoc­kiem, to w War­sza­wie, to, gdy by­ło moż­na, za gra­ni­cą. Upa­dek pierw­széj re­wo­lu­cyi przy­gniótł go, ale nie ode­brał mu na­dziei, po­wta­rzał po ci­chu pio­sen­kę z 31 ro­ku:


Bo co się dziś nie po­wio­dło 
Mo­że się ju­tro po­wie­dzie... 

 



Naj­mniej­szy ruch w Eu­ro­pie, każ­da iskier­ka na­dziei, roz­pło­mie­nia­ła go na­tych­miast, przy­la­ty­wał do War­sza­wy, nie­spo­koj­ny do­wia­du­jąc się co się tam dzie­je i za­sta­wał naj­czę­ści­éj lu­dzi po­zie­wa­ją­cych i zdu­mio­nych że się je­mu coś na wsi śmiesz­ne­go przy­śni­ło!!


Do­pie­ro w 1861 przy­je­chaw­szy do War­sza­wy ura­do­wał się nie­zmier­nie, po­strze­gł­szy że się na coś po­waż­niej­sze­go za­no­si. Przy­stą­pił te­dy ca­łem ser­cem i du­szą do roz­po­czy­na­ją­ce­go się ru­chu. Wdo­wiec bez­dziet­ny, przy­brał so­bie za sy­nów wszyst­kich gor­liw­szych pra­cow­ni­ków oswo­bo­dze­nia, był ich men­to­rem, do­radz­cą, czę­sto ka­sy­erem i naj­ser­decz­niej­szym to­wa­rzy­szem. Ko­cha­no też Za­grze­bę jak oj­ca.


Przy nie­zmier­nym za­pa­le puł­kow­nik nie grze­szył zbyt­nią ostroż­no­ścią, był tro­chę fa­ta­li­stą, po­wta­rzał czę­sto: co ma wi­sieć nie uto­nie, a co ma żyć te­go ro­ba­ki nie zje­dzą. W spra­wie kra­jo­wéj po­stę­po­wał so­bie pra­wie zu­chwa­le, ale mu się bar­dzo szczę­śli­wie uda­wa­ło. Gdy dru­dzy naj­za­baw­niej­sze­mi ota­cza­li się ostroż­no­ścia­mi, on le­d­wie nie­zbęd­ne za­cho­wy­wał. Cho­ciaż w chwi­li, o któ­réj mo­wa, wy­buch zda­wał się jesz­cze da­le­ki, mło­dzież jed­nak­że go­rza­ła chę­cią przy­spo­so­bie­nia się do nie­go, wy­ry­wa­no so­bie i prze­pi­sy­wa­no ksią­żecz­ki o mu­strze pie­cho­ty, jaz­dy, ko­sy­nie­rów, o woj­nie par­ty­zanc­ki­éj, jesz­cze­śmy jed­ne­go ka­ra­bi­na nie mie­li gdy drew­nia­ne­mi strzel­ba­mi młódź się po pu­stych ką­tach ro­bić bro­nią uczy­ła. Na­tu­ral­nie do tych mustr po­kąt­nych, do tych po­ta­jem­nych pre­lek­cyj, Za­grze­ba był uży­wa­ny ja­ko na­uczy­ciel i po­moc­nik, ale sta­ry, licz­bie swych uczniów co­raz ro­sną­céj i ich na­tar­czy­wo­ści wy­star­czyć nie mógł. Szu­kał so­bie po­moc­ni­ków i przy pierw­szém spo­tka­niu z Pre­sle­rem umy­ślił go zba­dać i użyć do wy­rę­cze­nia sie­bie. Wpraw­dzie nie bar­dzo za nim prze­ma­wia­ło to, że był z woj­ska wy­pę­dzo­ny, lecz puł­kow­nik nie do­brze so­bie przy­po­mi­nał przy­czy­nę téj ka­ry, zda­wa­ło mu się że to by­ło ja­kieś ma­łe prze­stęp­stwo, któ­re zbyt su­ro­wo uka­ra­no. O lu­dzi by­ło cięż­ko, brał więc pierw­sze­go ja­kie­go pod rę­ką zna­lazł.


Pre­sler jesz­cze się nie do­my­ślał do cze­go mógł być uży­tym, ale ja­kiemś prze­czu­ciem grał przed puł­kow­ni­kiem ro­lę wiel­kie­go pa­try­oty. Po­czci­wy sta­ry nie po­są­dzał ni­g­dy i ni­ko­go o kła­ma­nie te­go uczu­cia, zda­wa­ło mu się że nie­po­do­bień­stwem jest aby moż­na po­dob­ne świę­to­kradz­two po­peł­nić. Nie zwie­rza­jąc się więc jesz­cze cał­ko­wi­cie Pre­sle­ro­wi, dał mu tyl­ko do zro­zu­mie­nia że go do cze­goś użyć mo­że w spra­wie ogól­néj. — W pierw­széj chwi­li gdy się o tem do­wie­dział po­rucz­nik str­wo­żył się i ucie­szył ra­zem. Do­tąd miał tyl­ko po­słan­nic­two wy­szpie­go­wy­wa­nia drob­nych rze­czy wca­le pod­rzęd­néj wa­gi, tu mu się tra­fia­ła grat­ka, któ­ra wpraw­dzie wie­le przy­nieść mo­gła, ale za­ra­zem na roz­głos i nie­bez­pie­czeń­stwo go na­ra­ża­ła. Jak­kol­wiek ze­psu­ty Pre­sler wa­hał się moc­no, od­strę­cza­ła go szka­ra­da po­stęp­ku, oba­wa o sy­na któ­ry się o nim mógł do­wie­dzieć, ale z dru­gi­éj stro­ny gdy­by się ta­jem­ni­ca za­cho­wa­ła, mógł wie­le zy­skać. Puł­kow­nik tą ra­zą ostroż­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek, nie ma­jąc się od ko­go o czło­wie­ku do­wie­dzieć po­sta­no­wił sam go zgłę­biać, ka­zał mu co­dzień do sie­bie przy­cho­dzić i po­wo­li się z nim za­po­zna­wał. Pre­sler nie był mu sym­pa­tycz­ny, od­krył w nim za­raz pi­ja­ka, ale miał ja­kąś sła­bość do bi­bo­szów, i utrzy­my­wał za­wsze że skłon­ność do trun­ku do­wo­dzi po­czci­wo­ści, bo kto ma się z czem ukry­wać, ten się za­wsze upić lę­ka.


W tym cza­sie na­rad i pro­jek­tów or­ga­ni­za­cyi gdy mi­mo już dość ostrych przed­się­wzię­tych przez mo­skwę środ­ków, wszyst­ko się sku­pia­ło i po­rząd­ko­wa­ło, póź­no w noc jed­ne­go dnia puł­kow­nik roz­staw­szy się z Pre­sle­rem wy­szedł na mia­sto. Cho­ciaż mu wca­le nie mó­wił o ce­lu swo­jéj wy­ciecz­ki, szpieg się ła­two do­my­ślił że szedł na ja­kąś schadz­kę i nie bę­dąc jesz­cze pew­nym czy z te­go sko­rzy­sta, przez wła­ści­wą rze­mio­słu cie­ka­wość, po­wlókł się za sta­rym zda­le­ka. Wkrót­ce na­był zu­peł­néj pew­no­ści że się nie my­lił, bo puł­kow­nik krę­te­mi ulicz­ka­mi po­szedł do jed­néj z wiel­kich fa­bryk prze­ro­bio­néj ze sta­re­go ko­ścio­ła i klasz­to­ru. Gmach ten po­ło­żo­ny do­syć od­le­gle, oży­wio­ny tyl­ko we dnie, miał po­zór zu­peł­néj pust­ki. Wszyst­kie bra­my by­ły po­za­my­ka­ne, w żad­ném oknie się nie świe­ci­ło, nie by­ło naj­mniej­sze­go ob­ja­wu ży­cia do ko­ła. Zda­la sto­ją­cy Pre­sler po­sły­szał tyl­ko pu­ka­nie i po­li­czył ile ra­zy i jak we drzwi ude­rzo­no.


— Oho! rzekł w du­chu, tu coś jest!!


Ale wnijść za puł­kow­ni­kiem da­léj nie by­ło po­dob­na. Pre­sler przy­tu­liw­szy się do par­ka­nu na­prze­ciw, i ob­wa­ro­waw­szy od oczów ludz­kich, po­zo­stał na stra­ży. Wi­dział jak kil­ka jesz­cze osób do téj sa­méj fur­ty w ten sam spo­sób stu­ka­ło, po­tem po kil­ko­go­dzin­nem ocze­ki­wa­niu, do­pil­no­wał jak się wszy­scy w mil­cze­niu ro­ze­szli, i nie wie­dząc jesz­cze ja­ki z téj wia­do­mo­ści wy­cią­gnie uży­tek, po­niósł się z nią do do­mu. —


My pój­dzie­my za puł­kow­ni­kiem.


Prze­szedł­szy pu­ste po­dwó­rze klasz­tor­ne któ­re już dziś stra­ci­ło cha­rak­ter ja­ki daw­ni­éj mia­ło, Za­grze­ba skle­pio­ne­mi drzwicz­ka­mi do­stał się do dol­néj sa­li któ­ra daw­ni­éj by­ła re­fek­ta­rzem klasz­to­ru. Ar­chi­tek­tu­ra, spi­cza­ste skle­pie­nia, wąz­kie okna, fra­mu­gi przy­po­mi­na­ły jesz­cze daw­ne jéj prze­zna­cze­nie. Dziś był to skład roz­ma­itych ma­te­ry­ałów że­la­znych w fa­bry­ce po­trzeb­nych. Dziw­nie one od­bi­ja­ły w tem miej­scu nie­gdyś dla ci­chych uczt za­kon­nych prze­zna­czo­ném. Wiel­ka część re­fek­ta­rza nie by­ła za­ję­tą, w swo­bod­niej­sze dnie i wie­czo­ry miesz­czo­no tu szkół­kę rze­mieśl­ni­czą, by­ły więc ła­wy, stół i pa­rę skrom­nych lamp przy ścia­nach. Gdy puł­kow­nik wszedł, już się tu kil­ka osób znaj­do­wa­ło. By­li to wi­docz­nie lu­dzie wszy­scy śred­nie­go sta­nu, ale róż­nych za­jęć i po­wo­ła­nia. Po ry­sach twa­rzy po­znać by­ło moż­na kil­ku izra­eli­tów po raz pierw­szy dzie­lą­cych pra­ce i nie­bez­pie­czeń­stwa swych bra­ci. Przy­no­si­li oni z so­bą do wspól­néj skar­bo­ny wła­ści­wą im prze­bie­głość i wy­trwa­łość; wpra­wę w ta­jem­ni­czo ci­che dzia­ła­nia któ­re­mi wśród prze­śla­do­wań utrzy­my­wa­li się przez wie­ki; przy­kład wiel­ki­éj spój­no­ści, a na­osta­tek i ma­te­ry­al­ne za­so­by któ­re nie by­ły do po­gar­dze­nia. Szlach­ta któ­rą cięż­ko wy­le­czyć z daw­nych prze­są­dów, wi­dząc ko­rzy­ści te­go przy­mie­rza, przyj­mu­jąc je, nie mo­gła jed­nak do ostat­ka oswo­ić się z tą my­ślą, że przyj­dzie mo­że w po­świę­ce­niu i gor­li­wo­ści, nie­jed­ne­mu ży­do­wi ustą­pić. Nie moż­na za­prze­czyć, że póź­no za­war­ta zgo­da by­ła z obu stron szcze­rą i ser­decz­ną, ale aże­by sta­ła się rze­czy­wi­stą, po­trze­ba by­ło jesz­cze cza­su i pra­cy. Zda­je się że przy­szłość do­ko­na te­go dzie­ła tak uro­czy­ście roz­po­czę­te­go w dniu dru­gim mar­ca.


Oj­ciec Se­ra­fin, któ­re­go nie­co zna­my z pierw­széj po­wie­ści, krę­cił się tu ocie­ra­jąc z jed­néj stro­ny o sta­re­go izra­eli­tę w atła­so­wym żu­pa­nie, z dru­gi­éj o pa­sto­ra pro­te­stanc­kie­go w czar­nym ob­ci­słym sur­du­cie. Li­tew­ski Ta­tar przy­by­ły umyśl­nie z pod Trok, bra­ter­sko się wi­tał z dru­gim księ­dzem, a wie­śniak z pod Ło­wi­cza za­ży­wał ta­ba­kę któ­rą mu go­ścin­nie po­da­wał ja­kiś ga­li­cyj­ski hra­bia. By­ła to ist­na ar­ka No­ego, w któ­réj po pa­rze każ­de­go stwo­rze­nia się znaj­do­wa­ło; ar­ka z któ­réj po po­to­pie krwi, wyj­dzie mo­że kie­dyś no­wy świat pol­ski, a prze­szłość na­sza sta­nie się sza­cow­ną przed­po­to­po­wą pa­miąt­ką...


Ani ów za­pał tro­chę na­zbyt wy­staw­ny i krzy­czą­cy, gdy po kon­sty­tu­cyi 3. Ma­ja Ma­ła­chow­scy i Po­toc­cy sze­ścio­kon­ne­mi ka­re­ta­mi, z haj­du­ka­mi i li­be­ryą, je­cha­li się za­pi­sy­wać w księ­gi miesz­czań­stwa War­szaw­skie­go, ani bra­ter­skie obiet­ni­ce 31. ro­ku, nie do­rów­na­ją ni­g­dy zna­cze­niem i po­wa­gą skrom­nym, ci­chym fak­tom 61. ro­ku. Z wy­jąt­kiem kil­ku chwil gło­śniej­sze­go za­pa­łu, wszyst­ko się tu od­by­wa­ło w ci­szy i ta­jem­ni­cy, któ­re by­ły rę­koj­mią szcze­ro­ści. Nie mo­gło się nic czy­nić na po­kaz, bo się nic nie po­ka­zy­wa­ło. Jed­ną mo­że z naj­więk­szych ofiar, do ja­kich czło­wiek jest zdol­ny, by­ły nie­ustan­ne po­świę­ce­nia mi­ło­ści wła­snéj: sta­rzy szli pod roz­ka­zy mło­dzie­ży, lu­dzie w na­ro­dzie za­słu­że­ni ustę­po­wa­li z po­ko­rą przed nie­zna­jo­my­mi, któ­rzy ich prze­wyż­sza­li za­pa­łem. Nie dla te­go że to jest na­szém, ale dla świę­téj praw­dy po sto­kroć uznac na­le­ży że ni­g­dy dzie­je nie przed­sta­wi­ły po­dob­ne­go ob­ra­zu. Ma­jąc choć cząst­kę je­go ma­lo­wać czu­je­my naj­moc­ni­éj jak to co nam się wy­da­je bez­sil­nem i nie­do­sta­tecz­nem, wnu­kom mo­że na­szym (jeź­li żyć bę­dą na­sze wnu­ki) zda się prze­sa­dzo­ną apo­lo­gią. Znaj­dzie się aż nad­to lu­dzi co kie­dyś, póź­ni­éj, od­ma­lu­ją ciem­ne czę­ści te­go ob­ra­zu, nam się on wy­da­je tak ja­snym i zło­ci­stym, pur­pu­rą krwi i la­zu­ra­mi na­dziei ubar­wio­nym jak owe cu­dow­ne wi­ze­run­ki, któ­re na­tchnio­na rę­ka bło­go­sła­wio­ne­go Anio­ła z Fie­so­le kre­śli­ła w chwi­lach za­chwy­ce­nia. — Jak w jed­nych tak w dru­gich nie ma pra­wie cie­niów, są sa­me świa­tło­ści. — Z trud­no­ścią mo­gli­by­śmy opi­sać tę sce­nę pod skle­pie­nia­mi sta­re­go re­fek­ta­rza, za­rzu­co­ne­go że­la­stwem prze­my­słu, gdzie z jed­néj stro­ny pa­trza­ła na zgro­ma­dzo­nych prze­szłość tych mu­rów, z dru­gi­éj te­raź­niej­szość uoso­bio­na w na­rzę­dziach pra­cy, sce­nę bra­ter­skie­go po­ro­zu­mie­nia lu­dzi, któ­rych je­den cel gro­ma­dził w to miej­sce.


Róż­ne by­ły ra­dy, lecz zgo­dzo­no się ła­two na po­trze­by or­ga­ni­za­cyi, któ­réj głów­ne za­ry­sy przy­ję­to. Roz­pra­wy te nie wcho­dzą w za­kres na­széj po­wie­ści, po­wie­my tyl­ko że puł­kow­nik, któ­ry po raz pierw­szy gmach ten oglą­dał, a daw­no już szu­kał ja­kiejś sa­li, w któ­réj­by mógł bez­piecz­nie nie­cier­pli­wą mło­dzież mu­stro­wać, sko­rzy­stał z te­go wie­czo­ra i wy­ro­bił so­bie po­zwo­le­nie i klucz od re­fek­ta­rza. Po­nie­waż nie by­ło bro­ni a cze­kać na nią nie chcia­no, ki­je i strzel­by drew­nia­ne mia­ły tym­cza­so­wo za­stą­pić ka­ra­bi­ny i ba­gne­ty. — Miej­sce by­ło ustron­ne, ze wszech miar bez­piecz­ne, nikt się w fa­bry­ce pu­stéj nie mógł scha­dzek noc­nych do­my­ślić. Za­grze­ba od­szedł uszczę­śli­wio­ny. —




 




Gdy­by moż­na przy­pa­trzeć się ca­łéj wal­ce ja­ką w du­szy czło­wie­ka złe je­go skłon­no­ści z reszt­ka­mi cno­ty pro­wa­dzą, a czę­sto ja­kiś nie­zro­zu­mia­ły fa­ta­lizm gna­ją­cy do złe­go, któ­re­go śre­dnio­wie­ki na­zy­wa­li sza­ta­nem — ten dra­mat dusz­ny był­by za­praw­dę go­rę­céj zaj­mu­ją­cym, nad wszyst­kie tra­je­die grec­kie.


Nie­ma za­pew­ne czło­wie­ka, któ­re­mu­by w ży­ciu złe nie przy­cho­dzi­ły my­śli, ale to są ziar­na któ­re wiatr roz­wie­wa, do­pie­ro czyn zły wko­rze­nia chwast na wie­ki. — Jak te pól na­szych cier­nie i osty któ­re co rok wy­cię­te z każ­dą wra­ca­ją wio­sną, tak uczyn­ki ja­kąś si­łą ta­jem­ni­czą, wią­żą ze złem czło­wie­ka... Kto się raz na­pił, pić bę­dzie, mó­wi fran­cuz­kie przy­sło­wie.


Pre­sler wró­cił do do­mu wal­cząc z so­bą, to chwy­ta­ny po­ku­są zu­żyt­ko­wa­nia te­go od­kry­cia, to wstręt czu­jąc do nie­go, to od­kła­da­jąc na póź­ni­éj i t. p. Czuł on, że ten krok sta­now­czy mo­że go al­bo pod­nieść wy­so­ko, al­bo go kosz­to­wać dro­go; gra by­ła nie­bez­piecz­na i wiel­ka. Chwi­la­mi żal mu by­ło tro­chę te­go po­czci­we­go puł­kow­ni­ka, któ­ry mu ufał i mi­mo wspo­mnień dość nie­ko­rzyst­nych, nie cał­kiem go po­tę­piał, o in­nych już mu szło mni­éj da­le­ko. —


Te­go wie­czo­ra prze­ciw swe­mu zwy­cza­jo­wi po­wró­cił trzeź­wy, co moc­no zdzi­wi­ło żo­nę, i wziąw­szy klucz po­szedł do sie­bie na gó­rę. Sły­sza­no go cho­dzą­ce­go dłu­go, wzdy­cha­ją­ce­go cięż­ko, a oko­ło pół­noc­ka zszedł do Kach­ny żą­da­jąc aby mu przy­nio­sła wód­ki. Słu­żą­ca, któ­ra się ni­g­dy po­dob­nych po­selstw bez wie­dzy pa­ni nie po­dej­mo­wa­ła, po­szła jéj spy­tać o po­zwo­le­nie. Wy­ni­kła ztąd na­tu­ral­nie sce­na burz­li­wa, kłót­nia mał­żeń­ska, wza­jem­ne groź­by i ła­ja­nia, a po­rucz­nik trza­snąw­szy drzwia­mi po­szedł sam do szyn­ku. Żo­na mu tyl­ko za­po­wie­dzia­ła, że go na­po­wrót do do­mu nie wpu­ści...


— Bierz cię dja­bli z two­im do­mem, krzyk­nął roz­wście­klo­ny po­rucz­nik i po­cią­gnął do pa­ni Szy­mo­no­wéj na Bed­nar­ską. Tu jesz­cze się jed­na lamp­ka świe­ci­ła, kil­ku ja­kichś lu­dzi gwa­rzy­ło w dru­gi­éj izbie, a w pierw­széj z po­dzi­wie­niem za­stał ni­by drze­mią­ce­go zna­ne­go so­bie ko­le­gę nie­ja­kie­go Mu­szyń­ca, któ­ry wszyst­kich sta­nów i rze­miosł w ży­ciu wy­pró­bo­waw­szy, na­ko­niec oparł się aż w po­li­cyj. — Mu­szy­niec, ma­ły człe­czy­na o jed­ném oku, bo dru­gie gdzieś w dro­dze ży­cia zgu­bił, wię­céj wi­dział jed­nem, niż du­żo lu­dzi dwó­ma. Był to dja­blik nie czło­wiek, na po­zór sła­bo­wi­ty, a wy­trwa­ły jak że­la­zo. Miał wpraw­dzie tęż sa­mą wa­dę co Pre­sler, bo był na­ło­go­wym opo­jem, ale ów wła­dał na­ło­giem nie na­łóg nim. Cza­sa­mi po czte­ry ty­go­dnie wód­ki w gę­bę nie wziął, trun­ku żad­ne­go nie skosz­to­wał, po­tém na­gle za­my­kał się na kil­ka dni, pił aż do cho­ro­by, i wy­cho­dził bla­dy, zmę­czo­ny — ale już trzeź­wy. — Mu­szy­niec był naj­nie­bez­piecz­niej­szym ze szpie­gów, bo miał nad­zwy­czaj wie­le spry­tu, nie po­trze­bo­wał wszyst­kie­go sły­szeć, wie­le się do­my­ślał, a z każ­dym czło­wie­kiem je­go ję­zy­kiem mó­wić umiał. Sta­ry wy­ga, nie cier­piał po­rucz­ni­ka, po­rucz­nik go téż nie zno­sił, ale uda­wa­li oba ser­decz­nych przy­ja­ciół. Za­chmu­rzył się Pre­sler zo­ba­czyw­szy prze­ciw­ni­ka na swo­jém miej­scu, po­wi­tał go jed­nak do­syć grzecz­nie i, pri­mo im­pe­tu po­szedł się wód­ki na­pić, czu­jąc się ja­koś osła­bio­nym.


— A Wać­Pan nie pi­jesz? spy­tał Mu­szyń­ca.


— Ja nie pi­ję, te­raz ta­kie cza­sy, od­po­wie­dział za­gad­nię­ty, że się w wód­kę wda­wać nie moż­na, słod­ka ona jest, ale be­stya zdra­dli­wa.


— Ma­ły kie­li­szek, rzekł Pre­sler, ochła­dza i po­krze­pia.


— Krzep się i ochła­dzaj, ja dziś nie pi­ję. —


Po­rucz­ni­ko­wi ja­koś smut­no by­ło so­lo ze swym na­ło­giem wy­stę­po­wać. —


— Eh! rzekł, dla kom­pa­nii!


— Wi­dzisz ser­ce, za­wo­łał Mu­szy­niec, ja jak pi­ję to już nie kie­lisz­kiem, ale flasz­ką. —


— To pij­my flasz­ką. —


— Wi­dzisz, jak ja za­cznę flasz­ką, to do­cią­gnę do pół­tu­zi­na, a jak pół­tu­zi­na wy­pi­ję, za­czy­nam pół­gar­ców­ką i po­tém ze mnie trup.


— Co to ga­dać, rzekł Pre­sler, to ba­ła­muc­two; da­my so­bie sło­wo ho­no­ru, że nad flasz­kę ani kro­pli.


— Co z te­go, kie­dy ja je­stem ta­ki czło­wiek, od­parł Mu­szy­niec, że gdy­bym so­bie naj­ślicz­niej­sze sło­wo dał, to go na­tych­miast od­bio­rę, a jak pi­ję, to mnie żad­na ludz­ka si­ła nie wstrzy­ma...


— No to tak, do­dał Pre­sler, pod kpem, po jed­nym kie­lisz­ku...


— Mnie się zda­je, mój ko­cha­ny, że oba na to na­zwi­sko za­słu­żym, aby­śmy się tyl­ko przy­tknę­li do szkła...


Po dłu­gich ce­re­gie­lach Mu­szy­niec jed­nak­że zgo­dził się na flasz­kę pa­try­otycz­néj kon­tu­szów­ki. By­li sa­mi, a że na­po­je te­go ro­dza­ju otwie­ra­ją ser­ca i usta, za­czę­ło się od uża­lań nad nie­szczę­śli­wą do­lą po­li­cy­an­tów. Pre­sler nie wa­hał się to na­zwać psim chle­bem.


— Co to, mój ko­cha­ny, psi chleb, psy lep­szy je­dzą! czło­wiek mię­dzy ludź­mi cho­dzi jak par­szy­wy, każ­dy go omi­ja, żo­na, je­śli ją w ry­go­rze nie trzy­mać, oczy za­plu­wa, dzie­ci się wsty­dzą, pie­kło na zie­mi, ale z dru­gi­éj stro­ny kie­dy się nic nie umie i nic po­czci­we­go ro­bić nie chce, trze­ba żyć i tą stra­wą za­tru­tą. Po­wiedz ty mnie, na co­bym ja al­bo na co­byś ty się przy­dał? oba­dwa na­wet świń paść nie po­tra­fi­my...


Pre­sler mru­czał, ale pił, Mu­szy­mec uśmiech­nąw­szy się rzekł mu z ci­cha:


— Tra­fia mi się grat­ka, je­że­li się to co my­ślę uda, we­zmę gru­by grosz i wy­nio­sę się do dja­bła gdzie za gra­ni­cę, bo mi to rze­mio­sło do­ja­dło. Tam so­bie bę­dę mógł al­bo od­po­czy­wać al­bo po dy­le­tanc­ku, tyl­ko kie­dy nie­kie­dy, czemś waż­niej­szem się za­ba­wiać...


— To ju­że­ście coś na­pa­trzy­li? spy­tał Pre­sler.


— Od kil­ku dni śle­dzę ci­cho, szep­nął dru­gi, gru­be ry­by zbie­ra­ją się tu w jed­nem miej­scu na ubo­czu, tak że je wszyst­kie w je­den sak uło­wić bę­dzie moż­na.


Tknę­ło coś Pre­sle­ra, że­by to nie by­ły cza­sem też sa­me na któ­re po­lo­wał.


— A gdzie to? gdzie? spy­tał.


— My­ślisz żem tak głu­pi i dam ci pie­czo­ne­go go­łąb­ka do gę­by? do­syć ci wie­dzieć że so­bie wy­bra­li fa­bry­kę, któ­ra się o mro­ku za­my­ka, bu­dy­nek pu­sty, ciem­ny, trze­ba by­ło przy­pad­ku, że­bym ich tam przy­dy­bał...


Z tych słów do­my­ślił się ła­two Pre­sler że oba na jed­no wpa­dli. Za­milkł, do­pi­li kon­tu­szów­ki ma­ło co mó­wiąc do sie­bie, i ro­ze­szli się każ­dy w swo­ją stro­nę.


Noc by­ła wio­sen­na, ja­sna, po­wie­trze ła­god­ne, ci­sza uro­czy­sta, rzekł­byś, że swo­im płasz­czem okry­wa­ła szczę­ście, tu­li­ła uśpio­nych sna­mi bło­gie­mi, ale w téj ci­szy zło­wro­gi­éj, w tym chwi­lo­wym ro­zej­mie, du­sza czu­ła przy­go­to­wa­nie do wiel­ki­éj wal­ki. Ani Mo­ska­le sto­ją­cy na stra­ży te­go sztucz­ne­go spo­ko­ju, ani Po­la­cy nie mie­li uf­no­ści w ju­trze, wszyst­ko zna­mio­no­wa­ło krwa­wą wal­kę, strasz­ną bu­rzę, któ­réj ten po­kój wy­mu­szo­ny był przy­go­to­wa­niem. Pre­sler nie mo­gąc czy nie chcąc po­wró­cić do do­mu, po­wlókł się uli­cą głę­bo­ko za­du­ma­ny, bi­jąc się z sa­mym so­bą, czy miał na­tych­miast z od­kry­cia swe­go ko­rzy­stać, lub cze­kać jesz­cze aby mu się to roz­ja­śni­ło. Przy­cho­dzi­ły mu zgry­zo­ty su­mie­nia, wąt­pli­wo­ści, wstrę­ty, oba­wy, ale wkrót­ce po nich na­stę­po­wa­ło ja­kieś uczu­cie nie­po­ko­ju, za­zdro­ści, chęć wy­prze­dze­nia Mu­szyń­ca i ode­bra­nia mu te­go łu­pu. W na­tu­rach ze­zwie­rzę­co­nych czę­sto spo­ty­ka­my, w miej­scu in­nych po­wo­dów do czy­nu, ta­ką za­zdrość na­mięt­ną, któ­ra pcha do po­chwy­ce­nia przed dru­gim te­go o czem się in­a­czéj mo­że nie po­my­śla­ło. Pre­sler szcze­gól­ni­éj czuł się do­tknię­ty tem, iż go Mu­szy­niec mógł uprze­dzić. Wa­hał się dłu­go, wal­czył z so­bą z oba­wy, aby się syn nie do­wie­dział, ale w koń­cu sza­tań­ska po­ku­sa prze­mo­gła. Prze­włó­czył się pra­wie noc ca­łą po pu­stych uli­cach nad Wi­słą, dnia­ło już, gdy roz­go­rącz­ko­wa­ny po­sta­no­wił po­spie­szyć z de­nun­cy­acyą, aby od­kła­da­jąc ją nie zmięk­nieć. —


— Ju­lek nie mo­że wie­dzieć, nie do­wie się; co ma Mu­szy­niec schwy­cić mi z przed no­sa, wo­lę ja wziąć, a po­tem by­waj­cie zdro­wi!...


Myśl ta tak mu utkwi­ła w gło­wie, że na­tych­miast po­sta­no­wił pójść do owe­go se­kret­ne­go biu­ra na Dłu­gą uli­cę i tam cze­kać na pa­na na­czel­ni­ka, aże­by się z nim o ce­nę krwi, o za­pła­tę zbrod­ni uło­żyć. Zda­wa­ło mu się, nie­do­świad­czo­ne­mu jesz­cze w więk­széj wa­gi spra­wach (gdyż do­tąd do ma­łych tyl­ko był uży­wa­ny) że się bę­dzie mógł po­tar­go­wać o ten nie­szczę­śli­wy to­war, któ­ry przy­no­sił.


Do­stu­kaw­szy się do biu­ra zna­lazł tam tyl­ko za­spa­ne­go stró­ża i pi­ja­ne­go kan­ce­li­stę nad reszt­ką wód­ki przy­nie­sio­nej z szyn­ku; flasz­ka sta­ła bez­bron­na i Pre­sler wy­czerp­nął z ni­éj tro­chę si­ły do ocze­ki­wa­nia. Pan na­czel­nik, któ­ry lu­bił ko­la­cyj­ki, dłu­go po nich zwykł był za­sy­piać. Nie do­cze­kał się więc go Pre­sler aż po dzie­wią­téj i część ran­ka prze­spał na ła­wie w kan­ce­la­ryi. Gdy się prze­bu­dził, kan­ce­li­sta z na­brzę­kłe­mi oczy­ma re­wi­do­wał flasz­kę, ra­chu­jąc się z su­mie­niem czy mógł tak du­żo z ni­éj wy­pić. Już to dla unik­nie­nia draż­li­wych za­py­tań z je­go stro­ny, już z nie­cier­pli­wo­ści, przy­by­ły na­tych­miast się za­mel­do­wał do na­czel­ni­ka. Tra­fił na naj­gor­szą chwi­lę. Czło­wiek ze snu prze­bu­dzo­ny po wczo­raj­széj bie­sia­dzie, im ona by­ła we­sel­szą i ob­fit­szą, tem ją czar­niej­szym od­po­ku­to­wu­je hu­mo­rem. Pan na­czel­nik z rę­ka­mi w kie­sze­niach, kwa­śny jak­by się octu na­pił, cho­dził po po­ko­ju wiel­kie­mi kro­ka­mi, zie­wał i był przy­go­to­wa­ny do nie­mi­ło­sier­ne­go ła­ja­nia pod­wład­nych. —


Le­d­wie się Pre­sler we drzwiach uka­zał, na­siadł na nie­go z gó­ry:


— Do­brze że też ja cie­bie wi­dzę! Co mi ro­bi­cie? za co pie­nią­dze bie­rze­cie? w mie­ście spi­ski i bun­ty, rząd o ni­czem nie wie, na was się spusz­cza, a wy dar­mo chleb je­cie! Co to jest? co to jest? Co wy so­bie my­śli­cie? Je­ste­ście chy­ba w zmo­wie z tą ha­ła­strą!


Gdy nie­co ode­tchnął pan Rad­ca, Pre­sler po­szep­nął, że przy­cho­dzi z ra­por­tem.


— Pew­nie zno­wu ja­kie głup­stwo fun­ta kła­ków nie war­to, — rzekł wzgar­dli­wie na­czel­nik. —


— Prze­pra­szam pa­na Rad­cę, od­po­wie­dział Pre­sler, ale to gru­by in­te­res i spo­dzie­wam się, że pan bę­dziesz ła­skaw sto­sow­ne mi za­pew­nić wy­na­gro­dze­nie.


Na te sło­wa, któ­re by­ły jak­by wstę­pem do tar­gu, Rad­ca się uniósł ta­kim gnie­wem, tak po­czął gro­zić i fu­kać, iż Pre­sler na praw­dę się uląkł. Na­ci­śnię­ty, na­tych­miast wy­śpie­wał wszyst­ko, a w mia­rę jak mó­wił, pan Rad­ca znacz­nie się udo­bru­chaw­szy, zła­god­niał, roz­czu­lił się i za­trzy­mał Pre­sle­ra chcąc się za­raz na­ra­dzić nad środ­ka­mi ko­rzy­sta­nia z ode­bra­nych wia­do­mo­ści. —


O owéj wiel­ki­éj spo­dzie­wa­néj na­gro­dzie ani mo­wy nie by­ło. W te­go ro­dza­ju ciem­nych i za­wi­kła­nych spra­wach za­wsze wy­żsi bio­rą za­pła­tę zby­wa­jąc pod­rzęd­nych obiet­ni­ca­mi. Pan na­czel­nik dla sie­bie spo­dzie­wał się pie­nięż­néj gra­ty­fi­ka­cyi, mo­że krzy­ża, mo­że wyż­szej po­sa­dy, a Pre­sle­ra mógł wy­bor­nie zbyć ja­kie­mi dwuch­set zło­ty­ma, z któ­rych jesz­cze po­ło­wa zo­sta­wa­ła w je­go kie­sze­ni.


Expo­rucz­nik miał tyl­ko tę po­cie­chę, że Mu­szyń­co­wi wy­darł spo­dzie­wa­ną grat­kę. Dzień ca­ły upły­nął w po­ta­jem­nych przy­go­to­wa­niach do ob­sa­cze­nia wie­czo­rem wska­za­néj fa­bry­ki i po­chwy­ce­nia wszyst­kich któ­rzy­by się w ni­éj znaj­do­wa­li. I Pre­sler i na­czel­nik mie­li na­dzie­ję po­chwy­cić tam na­czel­ni­ków sprzy­się­że­nia.


Tym­cza­sem go­to­wa­ło się wca­le co in­ne­go. Puł­kow­nik na ten dzień zgro­ma­dzić miał mło­dzież i ure­gu­lo­wać na­ukę ro­bie­nia bro­nią, do któ­réj się ona rwa­ła. Chciał zra­zu użyć Pre­sle­ra za in­struk­to­ra ale nie był go jesz­cze pew­nym, a na­wet zna­leść nie mógł. In­ny sta­ry żoł­nierz po­szedł na je­go miej­sce. Gdy do­brze zmierz­chło, część téj mło­dzie­ży któ­ra tak nie­cier­pli­wie wy­glą­da­ła dnia roz­po­czę­cia po­ta­jem­néj mu­stry, po­wo­li scho­dzić się za­czę­ła do fa­bry­ki, w któ­réj już ocze­ki­wał na nią puł­kow­nik. Drzwicz­ki od­my­ka­ły się nie­ustan­nie, ale po za nie­mi i za mu­rem roz­sta­wio­ne stra­że i po­li­cya czy­ha­ły już tyl­ko na ze­bra­nie się wszyst­kich aby ich ra­zem za­gar­nąć. —


Chłop­cy scho­dzi­li się po­spiesz­nie a puł­kow­nik po­glą­da­jąc na te pięk­ne za­pa­łem roz­ja­śnio­ne twa­rze, uśmie­chał się i pła­kał ra­zem z ra­do­ści. Ści­skał i ca­ło­wał każ­de­go, za­po­zna­wał się z ni­mi i jak­by wkrót­ce miał ich pro­wa­dzić do bo­ju da­wał na­uki jak się w obec nie­przy­ja­cie­la znaj­do­wać by­ło po­trze­ba.


Ob­raz ja­ki przed­sta­wia­ła ta sa­la sła­bo oświe­co­na w któ­réj si­wy już wo­jak roz­go­rącz­ko­wa­ną mło­dzież, to ha­mo­wał, to roz­pa­lał przy­po­mnie­nia­mi prze­szło­ści, był wiel­ki swą pro­sto­tą i tym spo­ko­jem wśród nie­bez­pie­czeń­stwa któ­re sta­no­wi­ło cha­rak­ter wszyst­kich czyn­no­ści na­széj epo­ki. Każ­dy z nich wie­dział na co się na­ra­żał tą noc­ną schadz­ką w któ­réj ki­je wpraw­dzie za­stę­po­wa­ły broń, ale na któ­réj ce­lu i my­śli omy­lić się nie by­ło po­dob­na. Śmie­chy i żar­ty to­wa­rzy­szy­ły téj im­pro­wi­zo­wa­néj mu­strze gwar­néj, we­so­łéj i ru­chli­wéj. Za­miast ka­ra­bi­nów, na kształt ich i po­do­bień­stwo po­wy­ra­bia­ne z drze­wa bro­nie słu­ży­ły więk­széj czę­ści, gdy resz­ta mia­ła tyl­ko pro­ste ki­je, a je­den sta­ry żoł­nierz co ich uczył, za­rdze­wia­ły ka­ra­bi­nek wy­do­by­ty wi­dać z dłu­gie­go ukry­cia. W chwi­li gdy usta­wie­ni we dwa rzę­dy chłop­cy ma­sze­ro­wa­li jak­by już szli na sze­re­gi mo­skiew­skie stu­kot ja­kiś dał się sły­szeć u drzwi, wpraw­ne ucho sta­re­go żoł­nie­rza po­zna­ło brzęk bro­ni ude­rzo­néj o po­sadz­kę ko­ry­ta­rza. Z wszyst­kich twa­rzy znikł wy­raz we­so­ło­ści, a strasz­li­wa od­ma­lo­wa­ła się nie­pew­ność.


Je­den z mło­dzie­ży po­biegł po za ma­chi­ny do ciem­ne­go okna, i uj­rzał, wśród do­syć ja­snéj no­cy, ca­ły bu­dy­nek osta­wio­ny rzę­dem żoł­nie­rzy. Na okrzyk je­go, wszyst­ko się roz­bie­gło po sa­li, szu­ka­jąc spo­so­bu wy­rwa­nia lub ukry­cia, puł­kow­nik je­den zo­stał na swo­jém miej­scu jak wry­ty, prze­ra­żo­ny, osłu­pia­ły, po­czuw­szy że był nie­ja­ko od­po­wie­dzial­nym za zgu­bę téj mło­dzie­ży. Szu­kał on w gło­wie spo­so­bów ra­tun­ku, ale już do drzwi stu­kać i kol­ba­mi je wy­bi­jać za­czy­na­no. Przy­tom­ny bo nie jed­nem do­świad­czo­ny nie­bez­pie­czeń­stwem puł­kow­nik ski­nął na żoł­nie­rza, do któ­re­go przy­łą­czy­ło się kil­ku śmiel­szych, aby drzwi za­ba­ry­ka­do­wa­no, sto­ją­ce bli­sko ma­chi­ny do­star­czy­ły do te­go ma­te­ry­ału. — Prze­cią­gnię­to pa­rę młyn­ków i kil­ka siecz­kar­ni pod­pie­ra­jąc nie­mi ła­mią­ce się już po­dwo­je.


Po pierw­széj chwi­li prze­ra­że­nia na­stą­pi­ły ra­dy i roz­my­sły jak­by się jesz­cze ra­to­wać. — Sa­la mia­ła z obu stron okna do­syć wy­so­kie, ale nie­mi wkrót­ce się też mo­ska­le do wnę­trza do­stać mo­gli; pod jed­ne­mi wi­dać już by­ło prze­su­wa­ją­ce się ba­gne­ty. Puł­kow­nik ba­da­jąc po­zy­cyą, wdra­pał się z dru­gi­éj stro­ny na przy­mu­rek, aby zo­ba­czyć czy się tam­tę­dy wy­mknąć nie bę­dzie moż­na. Na nie­szczę­ście i tu sta­ło woj­sko i po­li­cya. We drzwi wa­lo­no co­raz moc­ni­éj a co chwi­la okna­mi moż­na się by­ło tych go­ści spo­dzie­wać. Nim się jed­nak sa­lę do­by­wać roz­my­śli­li z téj stro­ny ktoś z mło­dzie­ży do­strzegł w głę­bi re­fek­ta­rza za­mu­ro­wa­ne w jed­nę ce­głę drzwicz­ki, ale nikt nie mógł po­wie­dzieć do­kąd one wy­cho­dzi­ły. Być bar­dzo mo­gło iż i po za nie­mi sta­li żoł­nie­rze, ale rów­nie téż spo­dzie­wać się go­dzi­ło że z téj stro­ny mo­gło być nie­osa­dzo­ne przej­ście.


Gdy mo­ska­le sztur­mu­ją do drzwi puł­kow­nik za­ko­men­de­ro­wał aby ko­łem że­la­znem któ­re się pod rę­ką zna­la­zło pró­bo­wać wy­bić dziu­rę w mu­rze. Na tę ostat­nią na­dzie­ję ra­tun­ku sku­pi­ły się wszyst­kich si­ły; za­czę­li tłuc, pa­rę ce­gieł wy­pa­dło i chłod­ny wiatr po­wiał od po­la. Za otwo­rem nie wi­dać by­ło mo­skiew­skich żoł­nie­rzy. Drzwi te za daw­nych cza­sów pro­wa­dzi­ły do ko­ry­ta­rzy póź­ni­éj oba­lo­nych; Mo­ska­le wi­dząc go­ły mur bez drzwi i okien nie wi­dzie­li po­trze­by, ubez­pie­czyć go stra­żą. Na­dzie­ja wstą­pi­ła w ser­ca wszyst­kich. Ce­gły sy­pa­ły się z obu stron otwo­ru któ­ry się co­raz po­więk­szał, ale tuż i żoł­nie­rze nie mo­gąc drzwi wy­ła­mać, wstrzą­sać za­czę­li okna­mi. Ko­muś na myśl przy­szło po­ga­sić świa­tła i wszyst­kie­mi si­ły sta­rać się wy­łom w mu­rze roz­sze­rzyć. Z bie­dy moż­na się już by­ło nim prze­ci­snąć. Ale w chwi­li gdy uzna­no moż­ność uciecz­ki wszy­scy się wstrzy­ma­li chcąc na­przód oca­lić puł­kow­ni­ka. Skry­ty w ciem­no­ściach ani chciał o tem sły­szeć i krzyk­nął tyl­ko gło­śno:


— Do sto ty­się­cy fur ba­tal­jo­nów dja­błów! ma­zga­je ja­kieś, ko­rzy­staj­cież z Bo­żéj ła­ski, sło­wo żoł­nier­skie, że in­a­czéj nie wyj­dę jak na ostat­ku. — Wy mło­dzi po­trzeb­niej­si jesz­cze je­ste­ście oj­czy­znie, od sta­re­go jak ja trut­nia, jam tu was wpro­wa­dził i jak ka­pi­tan z roz­bi­te­go okrę­tu ostat­ni wyj­dę lub zgi­nę...


Je­den czy dwóch z wiel­ką bie­dą wy­do­sta­ło się przez otwór, gdy mo­ska­le wpa­dli do sa­li a ra­zem z ni­mi po­li­cy­an­ci z la­tar­ka­mi; po­strze­gł­szy ów otwór za­raz go rów­nie jak drzwi i okna opa­no­wa­li. —


Nie by­ło tam ani na­rze­ka­nia, ani ję­ku, ani upa­dla­ją­cych prośb, któ­re tych ka­tów zmięk­czyć­by nie mo­gły. Głu­che tyl­ko mil­cze­nie prze­ry­wa­ne ich na­igra­wa­niem, prze­kleń­stwy i głu­che­mi ra­za­mi. Nie­kie­dy krzyk wy­do­był się z pier­si jak­by prze­cho­dzą­cą si­ły bo­le­ścią wy­do­by­ty, ale umilkł na­tych­miast po­skro­mio­ny męz­ki­ém wy­trwa­niem.


Mo­ska­le bi­jąc i znę­ca­jąc się wy­do­by­wa­li mło­dzież ze wszyst­kich za­kąt­ków sa­li. Puł­kow­nik stał wzię­ty mię­dzy czte­ry ba­gne­ty ze spusz­czo­ną gło­wą i jak­by zo­bo­jęt­nia­ły. Trud­no opi­sać ra­dość opraw­ców, gdy uj­rze­li ty­le ofiar w swo­im rę­ku, ale do­wo­dzą­cy téj wy­pra­wie ofi­cer po­li­cyj­ny, któ­ry się in­ne­go po­ło­wu spo­dzie­wał, klął po mo­skiew­sku wi­dząc, że to nie by­li wca­le na­czel­ni­cy spi­sku ale chłop­cy mło­dzi, na któ­rych po­li­cya mia­ła ty­sią­ce spo­so­bów uję­cia ich w swe szpo­ny. Puł­kow­ni­ka od­dzie­lo­no ja­ko naj­waż­niej­sze­go z więź­niów, wsa­dzo­no do do­roż­ki i po­wie­zio­no przo­dem, gdy resz­tę bocz­ne­mi ulicz­ka­mi po­pę­dzo­no do cy­ta­de­li.




 




Żo­na Pre­sle­ra by­ła jed­ną z tych nie­szczę­śli­wych ko­biet, któ­re tyl­ko mi­łość ma­cie­rzyń­ska trzy­ma jesz­cze przy ży­ciu; nie­gdyś bar­dzo pięk­na, cze­go jesz­cze śla­dy na jéj twa­rzy po­zo­sta­ły, nie­gdyś szczę­śliw­sza, po­wo­li przy­szła do te­go stop­nia nie­do­li, w któ­réj czło­wiek na pół drę­twie­je, bu­dzi­ła się z te­go snu tyl­ko aby cier­pieć przy­szło­ścią sy­na, do­lą cór­ki, oba­wą o te­go mę­ża, dla któ­re­go mia­ła tyl­ko po­gar­dę i obrzy­dze­nie. Ca­łe dnie spę­dza­ła przy pra­cy za­du­ma­na, wi­jąc ten kłę­bek my­śli sza­rych któ­ry przę­dzie nie­szczę­ście; rę­ce jéj ma­chi­nal­nie zaj­mo­wa­ły się ro­bo­tą a w gło­wie ma­rzy­ły się cią­gle, cią­gle jed­ne ob­ra­zy przy­szłych nie­szczęść, któ­re się jéj zda­wa­ły nie­unik­nio­ne­mi. Wi­dzia­ła mę­ża to ze strycz­kiem na szyi, to z pier­sią przy­bi­tą, cór­kę swą za­mia­ta­ją­cą bło­to ulicz­ne, sy­na z za­krwa­wio­ną skro­nią, żół­tym gdzieś na bez­dro­żu przy­sy­pa­ne­go pia­skiem. Nie umia­ła się mo­dlić ale gdy bo­leść bar­dzo jéj ser­ce uci­snę­ła, pła­ka­ła. Płacz to był ci­chy, pra­wie spo­koj­ny, spa­da­ją­cy wiel­kie­mi kro­pla­mi, po któ­rym by­ło lżéj na ser­cu, i zno­wu po­wra­ca­ło to odrę­twie­nie któ­re zwy­kłym jéj by­ło sta­nem. W niem peł­ni­ła ona ma­chi­nal­nie wszyst­kie po­wsze­dnie ży­cia obo­wiąz­ki my­ślą bę­dąc gdzie­in­dzi­éj; po­dob­na do cho­dzą­ce­go po­są­gu bez mo­wy i czu­cia. Tyl­ko kro­ki wra­ca­ją­ce­go do do­mu Jul­ja­na i świe­ży we­so­ły głos je­go wstrzą­sa­ły nią i roz­bu­dza­ły — wra­ca­ło sło­wo na usta, cza­sem uśmiech na­wet. Na chwi­lę sta­wa­ła się dlań czu­łą i ła­god­ną isto­tą, tak jak wi­dok mę­ża obu­dzał w ni­éj pra­wie szał i wście­kłość. Obo­jęt­niej­szą nie­co by­ła dla cór­ki cho­ciaż ją tak­że ko­cha­ła, ale w du­szy mia­ła to dzie­cię za­wcza­su za stra­co­ne, gdy Jul­ja­na spo­dzie­wa­ła się oca­lić i dla te­go przy­wią­zy­wa­ła się doń moc­ni­éj. By­ło to jed­ne z tych dzi­wactw ser­ca nie­wy­tłu­ma­czo­nych, któ­re się czę­sto spo­ty­ka­ją po świe­cie; cza­sem do słab­széj, cza­sem do sil­niej­széj isto­ty czu­je­my się po­cią­gnie­ni nie­umie­jąc wy­tłó­ma­czyć co nas z nią ta­jem­ni­czo wią­że. Te­go wie­czo­ra jak za­wsze Pre­sle­ro­wa sie­dzia­ła przy świ­écy u ro­bo­ty, a Ró­zia obok ni­éj tak­że z igłą w rę­ku, gdy Jul­jan wbiegł od­no­sząc klucz od swe­go po­ko­ju i wszedł do izby po­że­gnać się z mat­ką.


— Dla cze­goż klucz od­no­sisz? spy­ta­ła go, czy nie my­ślisz dziś po­wró­cić?


— Bar­dzo być mo­że, od­po­wie­dział uśmie­cha­jąc się, że je­śli się opóź­nię to u któ­re­go z ko­le­gów prze­no­cu­ję.


— Wo­la­ła­bym że­byś wra­cał do do­mu, ode­zwa­ła się mat­ka. Te­raz czas ta­ki nie­spo­koj­ny, mo­żesz gdzie w po­dej­rza­nem miej­scu no­co­wać, za­bio­rą cię z in­ny­mi...


— Mo­ja ma­tu­niu, rzekł chło­pak po ci­chu, kie­dy dru­dzy cier­pią, al­bom to ja co lep­sze­go od nich, że­bym się miał tak bar­dzo sza­no­wać i ukry­wać... co tam­tym to i mnie...


— O! nie mów­że mi te­go.


Chło­pak za­milkł, spu­ścił gło­wę, po­ca­ło­wał mat­kę w rę­kę, sio­strę w czo­ło i z we­so­łą po­szedł pio­sen­ką. Sły­chać go by­ło dłu­go na wscho­dach nu­cą­ce­go: Bo­że coś Pol­skę, pieśń, któ­rą wów­czas wszy­scy nie­ustan­nie po­wta­rza­li, któ­ra mi­mo­wol­nie przy­cho­dzi­ła na usta każ­de­mu.


Za nim po­czę­ła ją po ci­chu śpie­wać Ró­zia, a mat­ce słu­cha­jąc, po chwi­li łzy po­pły­nę­ły rzę­si­ste. Cór­ka po­strze­gł­szy je za­mil­kła. —


W tém mil­cze­niu prze­ry­wa­nem wes­tchnie­nia­mi dłu­gi nie­zno­śnie wie­czór upły­nął, na­re­ście Ró­zi ka­za­ła kłaść się mat­ka, a sa­ma nie mo­gąc spać i nie chcąc tra­cić cza­su za­sia­dła do in­néj ro­bo­ty, cze­ka­jąc na mę­ża. Sa­ma myśl je­go po­wro­tu i ob­raz te­go czło­wie­ka, któ­ry za­wsze opi­ły przy­wle­kał się aby swym od­de­chem za­tru­wać po­wie­trze te­go ką­ta ci­che­go, — na­ba­wia­ła ją stra­chem, obrzy­dze­niem i dresz­czem.


Pół­noc już by­ła wy­bi­ła na miej­skich ze­ga­rach, gdy po­wol­ny, cięż­ki chód dał się sły­szeć na wscho­dach. Pre­sle­ro­wa któ­ra ty­le ra­zy czu­wa­jąc ocze­ki­wa­ła mę­ża i sy­na i umia­ła roz­po­znać ich kro­ki, wie­dzia­ła że to nie był Jul­jan, któ­ry zwy­kle biegł ży­wo, ci­cho, z tą zgrab­no­ścią mło­dzień­czą, któ­ra zda­je się nie ty­ka­jąc zie­mi, być ra­czéj lo­tem niż bie­giem. Pre­sler sta­ry po pi­ja­ne­mu bił się w tych ciem­nych wscho­dach do­brze so­bie zna­jo­mych, prze­kleń­stwa­mi sy­piąc po dro­dze. Tą ra­zą był to chód opie­sza­ły, wol­ny, cięż­ki, przy­tom­ne­go czło­wie­ka, któ­ry idąc się ocią­ga, jak­by się do ce­lu dojść oba­wiał.


Zdzi­wi­ła się ko­bie­ta, gdy te kro­ki tak nie­po­dob­ne do zwy­kłe­go cho­du jéj mę­ża zbli­ży­ły się do drzwi i Pre­sler wszedł po­wo­li w czap­ce na oczy na­su­nię­tęj, bla­dy i mil­czą­cy. Miał on fi­zjo­no­mią czło­wie­ka, któ­ry z zim­ną krwią po­peł­nił wiel­ką zbrod­nię i ła­mał się pod jéj cię­ża­rem, na­próż­no uda­jąc spo­koj­ność. Spoj­rzaw­szy nań żo­na, prze­ra­zi­ła się go­rzéj niż gdy­by był jak zwy­kle pi­ja­nym, oczy je­go sto­ją­ce słu­pem, usta wy­krzy­wio­ne, dziw­nie płacz­li­wy uśmiech któ­ry po nich igrał, głę­bo­kie przy­tem marszcz­ki na czo­le i drże­nie kon­wul­syj­ne po­licz­ków nie mo­gły ujść oka bied­néj Pre­sle­ro­wéj. Po­rucz­nik po­stą­piw­szy kil­ka kro­ków padł na krze­sło, zwie­sił gło­wę na pier­si i do­byw­szy zwi­tek pa­pie­ro­wych pie­nię­dzy drżą­cą rę­ką rzu­cił go na stół wo­ła­jąc gło­sem ochry­płym:


— Ko­bie­to weź to dla Jul­ja­na!


Ale żo­na, któ­ra w każ­dym in­nym ra­zie by­ła­by skwa­pli­wie po­chwy­ci­ła ten za­si­łek tak po­żą­da­ny, przyj­rzaw­szy się twa­rzy mę­ża, nie mia­ła od­wa­gi go do­tknąć. Ob­li­cze te­go czło­wie­ka mó­wi­ło tak do­bit­nie o po­peł­nio­nym wy­stęp­ku, pie­niądz za­ro­bio­ny tak wy­raź­nie o nim po­świad­czał, że się łu­dzić nie by­ło po­dob­na. Nie­szczę­śli­wa przy­stą­pi­ła doń zwol­na, wle­pi­ła weń swe czar­ne wy­pła­ka­ne oczy i za­py­ta­ła po ci­chu:


— Coś ty zro­bił?


— Nic, od­parł Pre­sler.


— Jak­to nic! Ca­ły się trzę­siesz.


— Je­stem na czczo, rzekł Pre­sler z dzi­kim uśmie­chem. — Daj­cie mi co! daj­cie mi co! Te wy­ra­zy głu­cho z obłą­ka­niem pra­wie wy­mó­wio­ne mro­zem prze­szły ko­bie­tę, rzu­ci­ła się na pie­nią­dze aby z ich ilo­ści po­wziąć ja­kiś do­mysł o wy­pad­ku. By­ło tam nędz­nych dwie­ście zło­tych w po­szar­pa­nych pa­pier­kach, kwo­ta dość znacz­na jak dla Pre­sle­ra, prze­cież nie­zwia­stu­ją­ca żad­néj nad­zwy­czaj­néj zbrod­ni.


Pre­sler, któ­ry przed chwi­lą żą­dał aby mu się coś na­pić da­no, już był o tem za­po­mniał. Sie­dział z oczy­ma wle­pio­ne­mi w pod­ło­gę a po ustach je­go igrał zło­wro­gi uśmiech po­prze­dza­ją­cy zwy­kle obłą­ka­nie. Był tak róż­ny od sie­bie, tak przy­bi­ty, że się nad nim na­wet żo­na uli­to­wa­ła.


— No, cóż ci tam jest? Co ci ta­kie­go, czyś cho­ry?


— Ale nic! nic! nic! krzyk­nął gwał­tow­nie Pre­sler, bi­jąc pię­ścią o stół. Kie­dy mó­wię że nic, to nic!


Po­tem wstał i mru­cząc prze­cha­dzać się po­czął. Ko­bie­ta od­stą­pi­ła lę­kli­wie, sia­dła na swem miej­scu i w mil­cze­niu za­to­pio­na za­ję­ła się da­léj ro­bo­tą. Pre­sler cho­dził a cho­dził, tarł rę­ką po czo­le, szar­pał na so­bie odzie­nie, a nie­kie­dy z przy­mu­sem ni­by coś nu­cić pró­bo­wał. Po­ra do snu daw­no mi­nę­ła ale ani Pre­sle­ro­wa, ani on nie my­śle­li o spo­czyn­ku; ona tro­chę jesz­cze ocze­ki­wa­ła na sy­na, on sam nie wie­dział co się z nim dzia­ło, ale za­snąć­by był nie mógł.


Oko­ło pierw­széj ktoś za­czął stu­kać do bra­my. Ka­mie­ni­ca mie­ści­ła w so­bie bar­dzo wie­lu lo­ka­to­rów; tra­fia­ło się czę­sto że ktoś z nich póź­no po­wra­cał, ha­łas u bra­my nie miał w so­bie nic nad­zwy­czaj­ne­go, prze­cież sły­sząc go wstrzą­snę­li się ja­kiemś prze­czu­ciem obo­je. Po chwi­li, ostroż­ne i nie­śmia­łe kro­ki na wscho­dach sły­szeć się da­ły, a gdy się do drzwi zbli­ży­ły Pre­sle­ro­wa spie­sząc na­prze­ciw wy­bie­gła. Rów­no­cze­śnie pra­wie otwo­rzy­ły się one po­wo­li i na pro­gu uka­zał się mło­dy czło­wiek któ­re­go mat­ka czę­sto z Jul­ja­nem wi­dy­wa­ła, bla­dy, w oszar­pa­nem tro­chę odzie­niu, zmę­czo­ny. Na wi­dok mat­ki zmię­szał się jesz­cze bar­dzi­éj i za­czął ni­by py­tać o Jul­ja­na, ale wzro­kiem szu­kał z da­le­ka prze­cho­dzą­ce­go się oj­ca. Po je­go twa­rzy, za­lęk­nie­niu po­znać by­ło moż­na, że nie przy­cho­dził dar­mo. Do­wie­dziaw­szy się jed­nak od mat­ki że Jul­ja­na nie by­ło chciał się cof­nąć gdy po­rucz­nik ma­chi­nal­nie zbli­żył się do nie­go. Chwy­ta­jąc chwi­lę kie­dy mat­ka zda­wa­ła się ob­ró­co­ną gdzie­in­dzi­éj mło­dy czło­wiek dał znak Pre­sle­ro­wi że chciał­by mu coś na osob­no­ści po­wie­dzieć. Ale w chwi­li gdy ten ruch uczy­nił oczy ko­bie­ty po­chwy­ci­ły go, ser­ce za­drża­ło, do­my­śli­ła się już ja­kie­goś nie­szczę­ścia któ­re przed nią ukryć chcia­no, i po­rwa­ła mło­dzień­ca za rę­kę cią­gnąc go za so­bą na śro­dek izby.


— Na Bo­ga! czło­wie­cze, krzyk­nę­ła, mów, za­kli­nam cię, mów, ty coś wiesz! o Jul­ja­nie, chcesz coś przedem­ną uta­ić, da­wa­łeś zna­ki je­mu! jam mat­ka, jam pierw­sza o wszyst­kiem wie­dzieć po­win­na, ja cię nie pusz­czę pó­ki mi nie po­wiesz.


Mło­dy czło­wiek za­wa­hał się, na wi­dok téj bo­le­ści, łzy mu z oczów po­cie­kły. Pre­sler stał osłu­pio­ny, tyl­ko war­gi i twarz kon­wul­syj­ne­mi ru­chy mu drża­ły.


By­ła to chwi­la strasz­ne­go mil­cze­nia.


— Nie­szczę­ście! nie­szczę­ście! rzekł na­resz­cie mło­dy czło­wiek, sła­bym drżą­cym gło­sem.


Cóż się sta­ło, cóż się sta­ło? Nie za­bi­ty? krzyk­nę­ła mat­ka.


— Nie. Ale jest schwy­co­ny, od­po­wie­dział przy­by­ły, ra­zem z wie­lą in­ny­mi — ja sam nie wiem ja­kim się cu­dem ztam­tąd ura­to­wa­łem. By­li­śmy ze­bra­ni w jed­néj fa­bry­ce dla mu­stry, by­ło nas tam kil­ku­dzie­się­ciu, miej­sce zda­wa­ło się pew­ne, pod­ły ja­kiś szpieg de­nun­cy­ować nas mu­siał. Dwóch czy trzech ucie­kło wy­ło­mem w ścia­nie zro­bio­nym, resz­ta do­sta­ła się w rę­ce mo­ska­li... Jul­jan z ni­mi...


Jesz­cze nie do­koń­czył opo­wia­da­nia gdy Pre­sler ryk­nął ja­kimś dziw­nym gło­sem, rzu­cił się, po­tem ze­rwał, bie­gał jak sza­lo­ny i na­tych­miast chwy­ciw­szy ka­pe­lusz nie­obej­rzaw­szy się na­wet na ni­ko­go pę­dem z do­mu wy­le­ciał.


Nie­szczę­śli­wéj mat­ce wię­céj niż prze­czu­cie, pra­wie pew­ność wska­za­ła za­bój­cę sy­na — był nim wła­sny je­go oj­ciec.




 




Pan na­czel­nik spo­czy­wał na ło­nie ro­dzi­ny i w pa­rad­nym tu­rec­kim szla­fro­ku, z cy­ga­rem ha­wań­skim w ustach za­pi­jał won­ny czaj, któ­rym go ku­piec ru­ski je­go przy­ja­ciel ob­da­rzył, gdy słu­żą­cy dał mu wie­dzieć że od za­ra­nia ja­kiś bar­dzo nie­po­cze­sny czło­wiek do­pra­szał się gwał­tow­nie po­słu­cha­nia.


Że to by­ła go­dzi­na ro­dzin­ne­go ży­cia roz­ko­szom po­świę­co­na, w któ­réj rad­ca lu­bił być swo­bod­nym, i ni­ko­go zwy­kle nie przyj­mo­wał, moc­no go obu­rzy­ła ta śmia­łość ja­kie­goś ob­dar­tu­sa i ka­zał go wy­pchnąć za drzwi.


Pan na­czel­nik któ­ry wą­chał przez ja­kiś czas pe­ters­bur­skie bło­to, przy­wiózł zeń wszyst­kie oby­cza­je i na­ro­wy mo­skiew­skich czy­now­ni­ków. W sa­lo­nie wie­czo­rem był to bar­dzo mi­ły, słod­ki i nie­co sen­ty­men­tal­ny czło­wiek. Wziąć go by­ło moż­na za sie­lan­ko­wą isto­tę ucy­wi­li­zo­wa­ną, tro­chę epi­ku­rej­skich na­ło­gów, ale wca­le do­brą i nie­strasz­ną, za sy­ba­ry­tę lu­bią­ce­go się ba­wić, do­brze zjeść, smacz­no się na­pić i sta­ra­ją­ce­go uni­kać kło­po­tów. Ale pod tą po­kryw­ką czło­wie­ka sła­be­go, znie­wie­ścia­łe­go i ła­god­ne­go przez mi­łość wła­sną, krył się zwierz zim­no dra­pież­ny, któ­re­mu naj­więk­sze pod­ło­ści i okru­cień­stwa nic nie kosz­to­wa­ły. Ca­łe je­go ży­cie ob­ra­cho­wa­ne by­ło na zy­ski i ko­rzy­ści ma­te­ry­al­ne, gdzie nie moż­na by­ło wziąć pie­nię­dzy, tam się zręcz­nie wy­łu­dza­ło pre­zen­ta. Wy­god­nie ów i wy­twor­nie urzą­dzo­ny ga­bi­net w któ­rym pan na­czel­nik od­po­czy­wać ra­czył, ca­ły się skła­dał z da­rów przez przy­ja­ciół i klej­no­tów z po­wo­du róż­nych in­te­re­sów zło­żo­nych. Me­ble wpraw­dzie by­ły ku­pio­ne, ale nie­cał­ko­wi­cie za­pła­co­ne i sto­larz się o resz­tę upo­mi­nać nie śmiał; cy­ga­ro któ­re pa­lił by­ło da­rem ja­kie­goś prze­myt­ni­ka, her­ba­ta któ­rą pił ofia­rą kup­ca, szla­frok za­pła­tą za ma­łe szel­mo­stwo, biór­ko pre­zen­tem nie­szczę­śli­we­go rze­mieśl­ni­ka, a drob­ne frasz­ki okry­wa­ją­ce je pa­miąt­ka­mi róż­nych usług od­da­nych ni­by bez­płat­nie. Żo­na je­go cho­dzi­ła w da­ro­wa­néj sa­lo­pie i wy­sza­chro­wa­nym sza­lu. W do­mu tym dzi­wio­no się nie­zmier­nie gdy ja­ki zu­chwa­lec przy­szedł się upo­mnieć o pie­nią­dze, ca­łe spo­łe­czeń­stwo po­win­no się by­ło skła­dać na wy­go­dy do­stoj­ne­go urzęd­ni­ka któ­ry tak tro­skli­wie czu­wał nad je­go spo­ko­jem.


Po wy­da­nym roz­ka­zie wy­pę­dze­nia na­trę­ta ha­łas dał się sły­szeć u drzwi, po­tem ja­kieś sza­mo­ta­nie i w wy­par­tych si­łą po­dwo­jach uka­zał się na­przód bla­dy Pre­sler, po­tem słu­żą­cy któ­ry go nie­mi­ło­sier­nie w tył za koł­nierz od­cią­gał. Po­rucz­nik tak się sil­nie opie­rał, że zo­sta­wiw­szy ka­wał od­dar­téj suk­ni w rę­kach lo­ka­ja, wpadł do po­ko­ju i pro­sto rzu­cił się do nóg na­czel­ni­ko­wi któ­ry się moc­no prze­stra­szył. Ale po­znaw­szy Pre­sle­ra i wi­dząc go tak po­ru­szo­nym dał znak słu­żą­ce­mu aby od­szedł.


— Trut­niu ja­kiś! za­wo­łał, cze­go ty mi tu wła­zisz? Wiesz że za­ka­za­no jest jak naj­sro­żéj przy­cho­dzić do mnie do do­mu, jak ty śmiesz się tu po­ka­zy­wać? Co cię tu u li­cha przy­nio­sło?


Po­rucz­nik miał mi­nę zu­peł­nie obłą­ka­ną, trząsł się, chwy­tał go za no­gi, pła­kał, mó­wić nie mógł.


— Zwar­jo­wał łaj­dak, czy co! krzyk­nął na­czel­nik.


— Syn! syn! mój! Pa­nie ra­tuj mi sy­na! wzię­li mi je­dy­na­ka, rób­cie ze­mną co chce­cie, wy­ślij­cie mnie na Sy­bir, do ko­pal­ni, ze­tnij­cie mi gło­wę ale sy­na uwol­nij­cie!


— Co ty ple­ciesz? gdzie? ja­ki syn?


— Syn! syn wczo­raj — tam — tam gdzie ja na­pro­wa­dzi­łem, mię­dzy ty­mi co ich wczo­raj wzię­to, mój wła­sny syn! Ja go mu­szę mieć, wy mi go mu­si­cie uwol­nić. Pa­nie! ze­drzyj­cie ze mnie skó­rę, wart je­stem pie­kła i naj­strasz­niej­szych mę­czar­ni, ja wła­sne­go zgu­bi­łem sy­na!!


Mó­wił to gło­sem drżą­cym, zbo­la­łym któ­ry­by był ska­łę po­ru­szył, ale pan na­czel­nik oby­ty był wi­dać z ję­ka­mi ludz­kie­mi. Nie­raz mo­że w cy­ta­de­li przy­tom­ny był in­da­ga­cy­om do­ko­ny­wa­nym za po­mo­cą ró­zek i ki­jów. Ję­ki roz­pa­czy obi­ja­ły się o pierś je­go nie do­cho­dząc do jéj głę­bi. Wie­czo­rem w sa­lo­nie roz­czu­lał się gdy mu się tra­fi­ło pie­sko­wi nóż­kę przy­dep­nąć, ale w spra­wo­wa­niu urzę­du, asy­sto­wał nie­raz gdy po sto ró­zek da­wa­no sła­bym star­com lub nie­do­ro­słym dzie­cia­kom; nie ro­bi­ło mu to naj­mniej­széj róż­ni­cy, jadł po­tem smacz­no bi­fstek u Bo­uqu­ere­la i uno­sił się nad śpie­wem pan­ny Ri­vo­li w te­atrze. Za­po­mnie­li­śmy do­dać że był bar­dzo mu­zy­kal­ny, sły­nął z mi­ło­śnic­twa te­atru a szcze­gól­ni­éj roz­mi­ło­wa­nym był w ba­le­cie i — ba­let­nicz­kach. —


Na krzyk oj­ca, z od­po­czy­wa­ją­ce­go ła­god­ne­go czło­wiecz­ka stał się on na­gle urzęd­ni­kiem.


— Idź­że mi ty precz! za­wo­łał. Jak śmiesz z ta­ką spra­wą przy­cho­dzić do mnie? Syn twój był mię­dzy ty­mi bun­tow­ni­ka­mi, wi­nien jest i pój­dzie z in­ny­mi w Sy­bir.


— Pa­nie! krzyk­nął Pre­sler, to być nie mo­że, ja mam prze­cie u rzą­du za­słu­gi, ja się dla was okry­łem sro­mo­tą, ja wam stu wy­dam za nie­go jed­ne­go! Wy­grze­bię, z pod zie­mi wy­ko­pię, ale mi te­go jed­ne­go od­dać mu­si­cie!


— Co to jest mu­si­cie? głup­cze ja­kiś! od­po­wie­dział zim­no rad­ca, ja cię tu na­uczę tak ga­dać do mnie; idź mi za­raz precz! i nie śmi­éj na­wet ust otwo­rzyć o tem.


Pre­sler jesz­cze raz zwlókł się do je­go nóg i za­czął pła­cząc je ści­skać.


— Pa­nie, za­wo­łał, i ty masz dzie­ci, po­myśl gdy­by ci jed­no z nich schwy­co­no? ja mam jed­ne­go tyl­ko sy­na!!


— A czem­że to on lep­szy od dru­gich co za to sa­mo w Sy­bir pój­dą? rzekł na­czel­nik. Jed­ne­go mia­łeś, trze­ba ci go by­ło in­a­czéj wy­cho­wać, od­dać do służ­by, a nie pu­ścić go sa­mo­pas i rzu­cić mię­dzy tę mło­dzież za­ra­żo­ną bun­tow­ni­czym du­chem. —


— Praw­da, wi­nie­nem pa­nie! rzekł ję­cząc Pre­sler, tak jest! jam wi­nien, ja, nie on — źlem go wy­cho­wał, po­wi­nie­nem być uka­ra­ny. Karz­cież mnie, wie­szaj­cie, bo ja i tak żyć nie bę­dę, wy­daw­szy wła­sne­go sy­na w rę­ce opraw­ców,


— Co to jest opraw­ców? obu­rzo­ny za­wo­łał na­czel­nik. Gło­wę tra­cisz, opraw­ców? ty rząd na­zy­wasz opraw­ca­mi?


Na te sło­wa Pre­sler któ­ry ra­zem z na­dzie­ją tra­cić za­czął cier­pli­wość, ze­rwał się z pod­ło­gi, sta­nął przed nim groź­ny i rzekł dzi­kim gło­sem:


— Tak! wy je­ste­ście opraw­cy, opraw­cy wszy­scy co wam słu­żą, ja sta­łem się ka­tem ale mi od­da­cie sy­na lub... bia­da wam! bia­da wam!


To mó­wiąc pod­niósł pięść do gó­ry, pan na­czel­nik po­bladł i zno­wu z urzęd­ni­ka stał się owym ła­god­nym wie­czor­nym czło­wie­kiem.


— Ci­choż, ci­cho, mo­je ser­ce, rzekł, co bo ty tak te­mi rę­ka­mi wy­wi­jasz? Daj­że po­kój, upa­mię­taj się, po­miar­kuj!


— Od­da­cie mi sy­na? wo­łał drżą­cym gło­sem Pre­sler.


— Ale wszyst­ko się mo­że zro­bić, tyl­ko ty z te­mi rę­ka­mi daj po­kój, nie krzycz, idź, ochłoń, a już tam ja­koś póź­ni­éj zo­ba­cze­my...


Pre­sler na­gle z gnie­wu prze­szedł zno­wu do bła­ga­ją­céj po­sta­wy, za­czął go ści­skać za no­gi i ca­ło­wać.


— Do­bro­czyń­co mój, rzekł, ży­cie za cie­bie po­ło­żę, bę­dę ci słu­żył, sta­nę się two­im nie­wol­ni­kiem, uczy­nisz ze mną co ze­chcesz, ale na Bo­ga uwol­nij mi tyl­ko sy­na.


— Już tyl­ko ci­cho, idź idź, rzekł prze­stra­szo­ny na­czel­nik, zro­bi się co bę­dzie moż­na, ale so­bie idź... pro­szę cię... ko­chan­ku!


Ale Pre­sler jak przy­ku­ty odejść nie mógł, pła­kał, po­wta­rzał jed­ne proś­by i le­d­wie z wiel­kim tru­dem moż­na go by­ło za drzwi wy­pra­wić.


Na­czel­nik spo­tnia­ły jak­by wy­szedł z łaź­ni, trzę­sąc się z prze­stra­chu, wy­le­ciał dru­gie­mi drzwia­mi z po­ko­ju i nie mógł przyjść do sie­bie aż po śnia­da­niu u Stocz­kie­wi­cza, gdzie jed­nę bu­tel­kę wi­na wię­céj wy­pić mu­siał. Za­pła­cił za nią wpraw­dzie oby­wa­tel przy­by­ły z pro­win­cyi, z któ­rym się świe­żo za­po­znał.




 




Wy­pchnię­ty od na­czel­ni­ka Pre­sler błą­kał się po mie­ście jak osza­la­ły, po gło­wie je­go naj­dzik­sze wi­ły się my­śli, naj­śmiel­sze snu­ły pro­jek­ta, bądź co bądź bo­daj ofia­rą ży­cia chciał sy­na oca­lić, my­ślał się udać bo­daj do sa­me­go ca­ra aby mu wy­drzeć tę ofia­rę. Chwi­la­mi wia­ła nań ja­kaś na­dzie­ja że sam na­czel­nik sy­na mu uwol­ni, że je­go za­słu­gi otrzy­ma­ją na­gro­dę, to zno­wu od­da­wał się roz­pa­czy przy­po­mniaw­szy, że z gar­dła ka­tom żad­na nie wra­ca­ła ofia­ra. Tych któ­rych wy­pu­ści­li raz, wzię­li po­wtó­re i po­trze­cie, nie je­den z po­dej­rza­nych tyl­ko, po kil­ka ra­zy Sy­bir oglą­dał. Na mło­dzież szcze­gól­ni­éj by­li ła­ko­mi, żad­ne­mu nie prze­ba­cza­no. Wi­dzia­no sy­nów urzęd­ni­ków wy­so­kie zaj­mu­ją­cych sta­no­wi­sko, za­ku­tych w kaj­da­ny i pę­dzo­nych na wy­gna­nie. Pre­sle­ro­wi wszyst­kie wy­pad­ki, o któ­rych sły­szał, przy­cho­dzi­ły na pa­mięć. Błą­dząc od kan­ce­la­ryi do do­mu na­czel­ni­ka, wszę­dzie py­ta­jąc o nie­go na­próż­no, sam nie wie­dząc jak za­wlókł się do do­mu, ale tu chwi­li wy­trzy­mać nie mógł, pust­ka by­ła strasz­li­wa, przy­po­mnie­nia po­więk­sza­ły zgry­zo­tę.


Mat­ki nie by­ło w do­mu, Ró­zia sie­dzia­ła w oknie z za­pła­ka­ne­mi oczy­ma, Kach­na pła­ka­ła w dru­gim ką­cie, drzwi sta­ły otwo­rem, na kuch­ni nie by­ło ognia, wszę­dzie smu­tek jak po umar­łym któ­re­go tyl­ko co wy­nie­sio­no na cmen­tarz. Pre­sler nie śmiał pójść na gó­rę bo by mu­siał prze­cho­dzić ko­ło drzwi iz­deb­ki sy­na. Ci­chym gło­sem za­py­tał cór­ki gdzie mat­ka, dziec­ko od­po­wie­dzia­ło mu że nic nie wie, i po­rucz­nik z obłą­ka­nym wzro­kiem, z za­schłą war­gą wy­szedł zno­wu do bió­ra przy uli­cy Dłu­gi­éj. W tym dniu jak wiek dłu­gim, po­tra­cił go­dzi­ny, zgu­bił pa­mięć, za­po­mniał o wszyst­kiem, pa­mię­tał tyl­ko że był ka­tem wła­sne­go dzie­cię­cia. Prze­cho­dząc gdzieś oko­ło ze­gar­mi­strza spo­tkał się z go­dzi­ną w któ­réj zwy­kłym oby­cza­jem na­czel­nik po­wi­nien był być w bió­rze. Po­spie­szył więc, ale za­raz przy drzwiach za­stał usta­wio­nych po­li­cy­an­tów któ­rzy mu na próg wnijść nie da­li, na­próż­no pro­sił i na­le­gał, od­po­wie­dzia­no mu, że je­śli­by się wa­żył ha­ła­so­wać, ma­ją roz­kaz od­pro­wa­dze­nia go na ra­tusz. Na wiel­kie proś­by, po kil­ku po­sel­stwach w to­wa­rzy­stwie dwóch stró­żów zo­stał wpro­wa­dzo­ny przed ob­li­cze pa­na na­czel­ni­ka.


By­ło ono strasz­li­wie groź­ne, chmur­ne, za­gnie­wa­ne. Po­rucz­ni­ko­wi ka­za­no mó­wić od pro­gu a pan Rad­ca dla bez­pie­czeń­stwa trzy­mał się w dru­gim koń­cu sa­li, po­glą­da­jąc bo­jaź­li­wem okiem na swe­go pod­wład­ne­go. Wi­docz­nie sce­na po­ran­na i owa pięść któ­ra mu tak bli­sko oczów mi­gnę­ła, jesz­cze się przy­po­mi­na­ły. Pre­sler wi­dząc te wszyst­kie przy­go­to­wa­nia stał się bar­dzo po­kor­nym.


— Pa­nie na­czel­ni­ku, rzekł, pan mi przy­rze­kłeś! zli­tuj się na­de­mną!!


— Wy­bij ty to so­bie z gło­wy że­by dla two­ich pięk­nych oczu, rzekł su­ro­wo na­czel­nik, rząd miał schwy­co­ne­go z bro­nią w rę­ku bun­tow­ni­ka uwol­nić. Po­dzię­ku­jesz Pa­nu Bo­gu je­śli go z dru­gi­mi nie po­wie­szą, a o prze­ba­cze­niu ani my­śleć.


— Aleś mnie pan przy­rzekł! prze­rwał Pre­sler.


— Nic ci nie przy­rze­ka­łem, a te­raz ci to tyl­ko przy­rzec mo­gę, że je­śli mi się po­wa­żysz raz jesz­cze przyjść z te­mi pi­ska­mi i czas zaj­mo­wać to cię ka­żę tam za­sa­dzić zkąd nie­ła­two wy­li­ziesz...


Groź­ba ta po­dzia­ła­ła wi­dać na Pre­sle­ra, ca­łą je­go na­dzie­ją by­ły wła­sne sta­ra­nia, zląkł się aby go nie za­aresz­to­wa­no. Na­czel­nik, któ­ry w téj chwi­li na nie­go spoj­rzał, po­strzegł na bla­déj twa­rzy dwa stru­mie­nie łez, któ­re ci­cho pły­nę­ły i po dwóch zmarsz­czach głę­bo­kich scho­dzi­ły do ust za­ci­śnię­tych. Gdy­by był miał tro­chę ser­ca był­by się po­ru­szył wi­do­kiem te­go czło­wie­ka; ego­ista za­ka­mie­nia­ły po­cie­szył się tyl­ko tem że już dru­gi raz pię­ści ko­ło twa­rzy swéj nie zo­ba­czy.


Pre­sler szu­kał w gło­wie in­ne­go ra­tun­ku, nic już nie mó­wił i gdy się pan rad­ca spo­dzie­wał jesz­cze dłu­gich skarg i pi­sku, od­wró­cił się na­gle do drzwi i wy­szedł.


To je­go wyj­ście tak na­głe po gwał­tow­néj sce­nie ran­néj zda­wa­ło się na­czel­ni­ko­wi nie­na­tu­ral­nem, po­dej­rza­nem, czuł że ten czło­wiek tak dziw­nie pręd­ko uspo­ko­ić się nie mógł, trwo­ga go ja­kaś prze­ję­ła, po­my­ślał na­wet czy nie wy­pa­da­ło­by go aresz­to­wać, ale po­tem dał po­kój. W głę­bi jed­nak był bar­dzo nie­spo­koj­ny.


Pre­sler mi­ja­jąc po­śred­nie stop­nie wprost po­sta­no­wił udać się do je­ne­ra­ła któ­ry na­ów­czas był na cze­le ko­mi­syi i od któ­re­go los je­go sy­na cał­ko­wi­cie za­le­żał.


Rad­bym tu przy téj zręcz­no­ści skre­ślić cha­rak­te­ry­sty­kę pa­nów Je­ne­ra­łów wojsk mo­skiew­skich, któ­rzy tak zna­ko­mi­te­mi czy­ny od­zna­cza­ją się w wal­ce z od­ra­dza­ją­cą Pol­ską.


Dzien­ni­ki peł­ne są okru­cieństw żoł­nie­rza, bar­ba­rzyństw pi­ja­néj tłusz­czy, prze­mo­cy nad bez­sil­ne­mi, zbrod­ni w żad­néj od daw­na woj­nie nie­zna­nych. Li­tość jest dziś uczu­ciem za­bro­nio­nem, mi­ło­sier­dzie chrze­ściań­skie sła­bo­ścią ka­ry god­ną. Próż­no­by o to ob­wi­niać to głu­pie żoł­dac­two któ­re po pi­ja­ne­mu sa­mo nie wie co ro­bi, sys­tem i je­go wy­ko­na­nie są dzie­łem star­szy­zny, tych je­ne­ra­łów wła­śnie o któ­rych wspo­mnie­li­śmy, rów­nie wa­lecz­nych na pla­cu bo­ju gdy idzie o do­bi­ja­nie ran­nych i roz­strze­li­wa­nie bez­bron­nych, jak zna­ko­mi­tych w in­da­ga­cy­ach są­dów wo­jen­nych, w wy­ro­kach, i w ad­mi­ni­stra­cyi po­wie­rzo­ne­go im kra­ju. Ani tu­rek ani ta­ta­rzyn nie mógł­by być nad nich okrut­niej­szy, żad­ne też ple­mie mon­gol­skie głup­szem od nich być nie mo­że. Z wiel­ki­éj gor­li­wo­ści na usłu­gi swo­je­go ca­ra je­ne­rał mo­skiew­ski go­tów zgwał­cić wszyst­kie pra­wa bo­skie, by­le za to mógł do­stać bła­go­dar­ność len­tę, a w ostat­ku do­na­cyą. Cho­ciaż w po­stę­po­wa­niu je­ne­ra­łów nie wi­dzi­my wiel­ki­éj róż­ni­cy i zda­wać­by się mo­gło że wszy­scy w jed­néj for­mie od­la­ni, są ich, jak małp, roz­ma­ite ga­tun­ki.


Nie je­ste­śmy grzecz­ni w po­rów­na­niu, ale go­dzi się za to mor­dy i po­żo­gi choć sło­wem wzgar­dy od­pła­cić.


Je­ne­ra­łów ro­syj­skich po­dzie­lić moż­na na klas kil­ka, wszy­scy prze­cie do dra­pież­nych zwie­rząt na­le­żą. Choć jed­ni po­wierz­chow­nie wy­glą­da­ją na ła­god­nych, dru­dzy umyśl­nie dzi­ko po­ka­zać się pra­gną, w ogó­le ce­chą de­ter­mi­nu­ją­cą po­dzia­ły i sta­no­wią­cą cha­rak­ter, jest ję­zyk ja­kim mó­wią. —


Jest, je­ne­rał mó­wią­cy tyl­ko po ro­syj­sku, dru­gi któ­ry umie po fran­cuz­ku, trze­ci co wo­li nie­miec­ki ję­zyk, bo z tym się w gę­bie uro­dził, na­osta­tek je­ne­rał mó­wią­cy wszyst­kie­mi ję­zy­ka­mi, na­wet po pol­sku.


Pierw­szy któ­ry zwy­kle do­słu­żył się z niz­kie­go stop­nia jest so­bie czło­wiek pro­sty cho­dzą­cy re­gu­lar­nie do cer­kwi, zwy­kle do­syć sta­ry, ubó­stwia ca­ra, po­pów ca­łu­je po rę­kach, ży­je z pen­syi, po­słusz­nie wy­ko­ny­wa wszyst­kie roz­ka­zy, ale mie­wa ser­ce w pier­si i jest po tro­sze czło­wie­kiem o ile car mu nim być po­zwa­la.


Ze wszyst­kich ga­tun­ków, te­go jesz­cze nad in­nych prze­nieść moż­na. Owe pół­świa­teł­ko wy­mał­po­wa­néj cy­wi­li­za­cyi bez wia­ry, za­sad i prze­ko­nań jesz­cze na je­go skroń nie pa­dło, nie wy­rzekł się on ani sta­rych prze­są­dów, ani sta­rych ży­cia pra­wi­deł; śle­pe, jak wszy­scy, na­rzę­dzie ka­że w pień wy­ciąć gdy ukaz przyj­dzie wy­ci­nać, ale po ci­chu za­pła­cze. —


Już ten dru­gi, któ­ry się na­uczył po fran­cuz­ku, i uda­je li­be­ral­ne­go, któ­ry w nic nie wie­rzy i go­tów ro­dzo­ne­go bra­ta sprze­dać za gwiazd­kę na szli­fach, da­le­ko od pierw­sze­go jest gor­szy. Szcze­gól­niej­szym fe­no­me­nem ży­cia tych lu­dów au­to­di­dak­tów, któ­re po­rząd­ne­go wy­cho­wa­nia nie prze­cho­dzi­ły, któ­rym ty­ra­nia słu­ży­ła za niań­kę, jest to wła­śnie, że z oświa­ty i cy­wi­li­za­cyi za­miast brać miód, bio­rą gno­je. Mo­skal cy­wi­li­zo­wa­ny nie na­uczy ci się nic zdro­we­go, nic co sil­nym i po­tęż­nym czy­ni czło­wie­ka, zli­zu­je tyl­ko zgni­li­znę cy­wi­li­za­cyi, bie­rze z ni­éj próż­ność, py­chę, za­mi­ło­wa­nie zbyt­ku, roz­pu­stę, wszyst­ko co sta­no­wi ułom­ność, a nie co da­je si­łę. Nie jest to wi­ną cy­wi­li­za­cyi że z ni­éj tru­ci­znę wy­cią­gnąć moż­na; z jed­nych ma­te­ry­ałów psz­czo­ły wy­ra­bia­ją miód, a wę­że ja­dy.


Je­ne­rał któ­ry umie po fran­cuz­ku czę­sto by­wa li­be­ral­ny w sło­wach, ale spy­taj je­go słu­żą­cych jak się z ni­mi ob­cho­dzi, żo­ny jak z nią ży­je i pod­ko­mend­nych jak ich krad­nie! W sa­lo­nie, któ­re­go ję­zyk i tu­zin­ko­we fra­zy ła­two chwy­ta­ją, są to lu­dzie przy­zwo­ici, nie­któ­rzy z nich czy­ta­li na­wet wie­le, ale na­uka nic na ży­cie nie wpły­nę­ła. Ga­tu­nek ten dał­by się na wie­le pod­ga­tun­ków roz­dzie­lić, mu­si­my tę wiel­ką roz­ma­itość zo­sta­wić przy­szłe­mu mo­no­gra­fo­wi téj dzi­ki­éj isto­ty, — do­da­my tyl­ko że jak urzęd­nik mo­skiew­ski w sa­lo­nie a w biu­rze jest isto­tą zu­peł­nie róż­ną, tak je­ne­rał ów w kra­ju i za gra­ni­cą cał­kiem do sie­bie nie­po­dob­ny. Jest to ce­chą tych istot słu­żeb­nych, że wszę­dzie z so­bą no­szą swe nie­wol­nic­two, przed ca­rem są to lo­ka­je, a czę­sto raj­fu­ry, u wód gdzieś w Ni­cei lub Lon­dy­nie uda­ją lu­dzi. Trze­ba ich wi­dzieć gdy z téj re­kre­acyi po­wra­ca­ją ad li­mi­na Ca­ro­rum, gdy ka­pe­lusz okrą­gły lub dżo­kej­ską cza­pecz­kę mie­nia­ją na ostat­ni­éj sta­cyi wkła­da­jąc kasz­kiet z gwiazd­ką i mi­ko­ła­jow­skie pal­to. Kto ich spo­tkał na uli­cach Pa­ry­ża a zo­ba­czy po­tém w Wierz­bo­ło­wie lub So­snow­cach mo­że ich śmia­ło nie­po­znać. Z do­bro­dziejstw cy­wi­li­za­cyi przy­wo­żą do do­mu naj­czę­ści­éj szczot­kę do pa­znok­ci, tro­chę po­ma­dy, a cza­sem wsta­wio­ne zę­by i uma­lo­wa­ne wło­sy. —


Je­ne­rał któ­ry umie po nie­miec­ku jest na­tu­ral­nie niem­cem, a że po­ło­wa je­śli nie wię­céj Ro­syi jest nie­miec­ka, on tu so­bie jak w do­mu. Zda­je się, że są­sie­dzi na­si ger­ma­no­wie ro­biąc u sie­bie po­rzą­dek, skrzęt­ni go­spo­da­rze, wy­mie­tli wszyst­kie śmie­cia za mo­skiew­ską gra­ni­cę.


Jest wie­le szla­chet­ne­go i za­cne­go w tych Niem­czech któ­rych nie lu­bim, ale pro­szę mi po­ka­zać jed­ne­go czło­wie­ka Niem­ca w służ­bie ros­syj­ski­éj? Od daw­na uzna­ni za pe­da­go­gów Mo­skwy niem­cy uwa­ża­ją się tu za isto­ty szla­chet­niej­sze­go ro­du i przod­ku­ją wszę­dzie mo­ska­lom.


By­ła chwi­la, gdy nie­na­wiść ku nim kra­jow­ców do­cho­dzi­ła już pra­wie do exa­spe­ra­cyi, ale w te­raź­niej­széj wal­ce z na­mi niem­cy nie ustą­pi­li mo­ska­lom i za­ro­bi­li so­bie zno­wu na pra­wo oby­wa­tel­stwa. Je­ne­rał nie­miec­ko-ru­ski nie jest tak po­kaź­ny, nie tak fan­fa­ron jak po­prze­dza­ją­cy; pra­cu­je, bie­rze pie­nią­dze ostróż­nie, sta­ra się o ja­kąś spe­cial­ność, na­ro­do­wo­ści swéj ła­two się wy­rze­ka, wia­ry wy­pie­ra, z ocho­tą że­ni się z mo­skiew­ką bo­ga­tą, dzie­ci da­je na łup pra­wo­sła­wiu i słu­żąc wier­nie ca­ro­wi do­bi­ja wy­so­kich po­zy­cyj, wiel­kie­go wpły­wu i znacz­ne­go ma­jąt­ku. Z nie­miec­ką sys­te­ma­tycz­no­ścią na zim­no wy­ro­zu­mo­wu­jąc go­tów rznąć, za­bi­jać i pa­lić pod­pie­ra­jąc się w po­trze­bie fi­lo­zo­fią hi­sto­ryi, hi­sto­ryą fi­lo­zo­fii, eko­no­mią po­li­tycz­ną, Ma­chia­we­lem, Gan­sem, He­glem i kim wresz­cie chce­cie — jest to mąż uczo­ny i wy­traw­ny, na­de­wszyst­ko wy­traw­ny. Wiel­ki czci­ciel si­ły, je­ne­rał nie­miec­ki ugi­na przed nią czo­ło, słu­ży jéj a w przy­pad­ku gdy­by mu trze­ba zmie­nić mun­dur lub opi­nią, na wszyst­ko go­tów.


Ma jed­nak sła­bost­kę, choć się ni­by za­parł swéj na­ro­do­wo­ści, po­ma­ga po ci­chu wszyst­kie­mu co niem­czy­znę sze­rzyć mo­że w Ros­syi. W isto­cie prze­ko­na­ny on jest, że Im­pe­rium ros­syj­skie omył­ką tyl­ko li­czy się do państw sło­wiań­skich, a rze­czy­wi­ście jest to przez niem­ców za­wo­jo­wa­na Mon­go­lia. Mo­że on ma i słusz­ność. —


Ostat­ni ga­tu­nek je­ne­ra­ła wy­cho­wa­ne­go tak szczę­śli­wie że umie i po an­giel­sku i po wło­sku, mo­że ze wszyst­kich jest naj­nie­bez­piecz­niej­szy. Czło­wiek ten co się wie­le a po­wierz­chow­nie uczył, naj­wię­céj téż na­brał za­ro­zu­mia­ło­ści, wie­rzy tyl­ko w sie­bie, ca­ra już nie ma za bó­stwo ale za na­rzę­dzie któ­re zręcz­nie spo­żyt­ko­wać umie; po­waż­ny, za­mknię­ty, sza­nu­ją­cy się moc­no, wie on, że z je­mu po­dob­nych ro­bi się w Mo­skwie wszyst­ko po­cząw­szy od ku­ra­to­ra uni­wer­sy­te­tu, mi­ni­stra oświe­ce­nia aż do na­czel­ni­ka wo­jen­nych za­kła­dów, go­spo­da­rza skar­bo­wych ma­jąt­ków, dy­rek­to­ra ban­ku lub wo­dza wszyst­kich ce­sar­skich te­atrów. Wie on, że mo­że po­je­chać do Chin za am­ba­sa­do­ra, do Pa­ry­ża po ład­ną ak­tor­kę lub na Sy­bir na wiel­ko­rząd­cę. Pa­mięt­ny wiel­kich swych prze­zna­czeń, sza­nu­je on w so­bie to drze­wo, z któ­re­go mo­że wy­stru­żą ja­kie ma­leń­kie be­reł­ko, lub ja­ką wiel­ką szu­bie­ni­cę. —


Je­ne­ra­ło­wie te­go ro­dza­ju z rów­ną ła­two­ścią zmie­nia­ją suk­nię woj­sko­wą na cy­wil­ną, jak frak na mun­du­ry. — Są to lu­dzie z któ­rych wszyst­ko się ro­bi w Ro­syi, a że woj­sko­wość jest pod­sta­wą wszyst­kie­go, ci co chcą dojść wy­so­ko, mu­szą słu­żyć w woj­sku, bo ci któ­rzy tyl­ko by­li w służ­bie cy­wil­néj za­wsze ku­la­wo ja­koś idą do gó­ry.


Nie wy­czer­pa­li­śmy wca­le te­go przed­mio­tu a prze­cież po­nęt­na je­go roz­ma­itość mo­że nas za da­le­ko unio­sła. Du­żo­by tu jesz­cze by­ło do po­wie­dze­nia (co się gdzie­in­dzi­éj jesz­cze po­wie­dzieć mo­że) tym­cza­sem wró­cim do po­wie­ści.


Je­ne­rał do któ­re­go po­sta­no­wił udać się Pre­sler, na­le­żał do dru­gie­go ga­tun­ku, umiał on po fran­cuz­ku, ale na­uczyw­szy się póź­no od ja­kie­goś fran­cu­za ro­dem z Pskow­ski­éj gu­ber­nii wy­ma­wiał: Fier­mie la port i t. p. Był to je­den z tych sie­pa­czy któ­rych rząd uży­wał zwy­kle do krwa­wych po­sług, prze­ko­na­ny że jak tyl­ko naj­więk­sza zgro­za przez wła­dze jest na­ka­za­na, już tem sa­mem sta­je się go­dzi­wą, bił, siekł, gło­dził, stra­szył, za­rzy­nał­by był i pa­lił, by­le na to miał ukaz z pie­czę­cią ce­sar­ską. Wie­rząc że wszel­ka wła­dza po­cho­dzi od Bo­ga, słu­żył wła­dzy jak Pa­nu Bo­gu, sprze­dał jéj swój roz­są­dek, któ­re­go miał nie­wie­le, i su­mie­nie z któ­rém się ni­g­dy nie ra­cho­wał. Na­łóg sro­go­ści wy­ro­bił w nim ta­ką obo­jęt­ność ja­ka się rzad­ko w lu­dziach spo­ty­ka, na­by­wa­ją jéj cza­sem, na cier­pie­nia fi­zycz­ne, chi­rur­go­wie przy­wy­kli co­dzień rę­ce i no­gi pi­ło­wać, i je­ne­ra­ło­wie mo­skiew­scy po tych cy­ta­de­lach ta­jem­ni­czych, któ­rych mę­czeń­stwa płaszcz po­stra­chu okry­wa. Był to czło­wiek lat pod­pię­dzie­siąt, z twa­rzą głu­pią, bla­dą, na­la­ną, przy­wy­kły do sze­rze­nia po­stra­chu i swo­jéj wszech­moc­no­ści, nie­wiel­kie­go umy­słu, nie­zbyt na­wet prze­bie­gły ale ide­ał nie­ro­zu­mu­ją­ce­go słu­żal­ca.


Ca­ły je­go dzień upły­wał na ba­da­niach w cy­ta­de­li, któ­re gdy ob­wi­nio­ny był moc­ni­éj po­dej­rza­nym, a rzą­do­wi pil­no do­wie­dzieć się by­ło praw­dy, koń­czy­ły się zwy­kle chło­sta­mi i ka­to­stwem. Je­ne­rał by­wał tym exe­ku­cy­om przy­tom­ny, a krzy­ki nie­szczę­śli­wych wca­le już na nim nie ro­bi­ły wra­że­nia. Gdy po dniu tak uczci­wie spę­dzo­nym wra­cał na ło­no ro­dzi­ny na czaj wie­czor­ny, ni­g­dy mu na myśl nie przy­szło na­rze­kać na rząd bar­ba­rzyń­ski, ale klął tych nie­go­dzi­wych Po­la­ków co się na do­bro­dziej­stwach mo­skiew­skie­go rzą­du po­znać nie umie­ją. Nie ła­two to by­ło do­ci­snąć się do ta­ki­éj ma­ta­do­ry (bez ka­lam­bu­ru) ale Pre­sler miał róż­ne sto­sun­ki i wy­cho­dząc z do­mu, jak­by prze­czu­ciem za­brał ze sto­łu pie­nią­dze o któ­rych żo­na za­po­mnia­ła. — Wie­dział on do­brze, że po wszyst­kich mo­skiew­skich więk­szych i mniej­szych ju­ryz­dyk­cy­ach po­cząw­szy od stró­ża aż do je­ne­ra­ła, wszyst­kim się naj­uboż­szy opła­cać mu­si. Peł­niąc ohyd­ne obo­wiąz­ki opraw­ców lu­dzie któ­rzy się na nie po­świę­ci­li, cią­gną zy­ski i ze stra­wy więź­nia i z nie­wy­gód je­go i z ostat­ni­éj ko­szu­li i ze wszyst­kich co doń chcą przy­stą­pić. Gdzie­in­dzi­éj na świe­cie znaj­dzie się za­błą­ka­na li­to­ści iskier­ka, tu li­tość ku­po­wać trze­ba za go­to­we pie­nią­dze. Sprze­daj­ność rów­na się bar­ba­rzyń­stwu.


Pod wie­czór dnia te­go gdy je­ne­rał, mó­wiąc ich ję­zy­kiem, od­dy­chał, co zna­czy od­po­czy­wał, prze­ku­pio­ny słu­ga wpu­ścił doń Pre­sle­ra. Ga­bi­net te­go pa­na ży­cia i śmier­ci ty­lu lu­dzi, wca­le nie był po­dob­ny do wy­twor­ne­go bu­du­aru pa­na na­czel­ni­ka. Nie znać tu by­ło naj­mniej­sze­go sta­ra­nia o ja­ką­kol­wiek wy­go­dę, plu­ga­wa sta­ra ka­na­pa z wy­sie­dzia­ną po­dusz­ką skó­rza­ną słu­ży­ła za tron pa­nu je­ne­ra­ło­wi, pro­sty stół za­rzu­co­ny pa­pie­ra­mi stał przed nim, jed­no wy­god­niej­sze krze­seł­ko, sza­fa bej­co­wa­na, ze­gar la­da ja­ki — otóż i wszyst­ko. Drzwi tyl­ko ten po­kój dzie­li­ły od zaj­mo­wa­nych przez je­ne­ra­ło­wę z ro­dzi­ną.


Mi­ko­łaj Sier­gu­je­wicz w sur­du­cie mun­du­ro­wym bez szlif, pa­lił cy­ga­ra i czy­tał „In­wa­li­da”. Gdy Pre­sler wszedł, dłu­go na nie­go pa­trzał. Zwy­czaj ba­da­nia nie opusz­czał go i te­raz, chciał się do­my­ślić czło­wie­ka nim z nim miał mó­wić. Ale po­sta­wa po­rucz­ni­ka nic go na­uczyć nie mo­gła.


— Nu, cze­go tam chcesz? za­py­tał w koń­cu.


Nim roz­po­czął mó­wić Pre­sler, przy­szedł po­kor­nie, a ra­czéj przy­peł­znął, aż do je­go ko­lan i ca­ło­wał je pła­cząc.


— Nu, ga­daj­cie!


— Pa­nie je­ne­ra­le, je­stem ajen­tem po­li­cyj­nym, słu­ży­łem rzą­do­wi wier­nie przez lat kil­ka­na­ście, mo­gę po­wie­dzieć, żem i wie­le za to zniósł i do­syć się nie­raz przy­słu­żył, ale mnie sro­gie do­tknę­ło wczo­raj nie­szczę­ście. — Ja sam do­nio­słem że się tam w fa­bry­ce jed­néj mło­dzież zbie­ra­ła na mu­strę, po­mię­dzy tą mło­dzie­żą schwy­ta­no wła­sne­go me­go sy­na, sy­na — je­dy­na­ka. Pa­nie je­ne­ra­le, weź­cie ży­cie mo­je, ale prze­bacz­cie te­mu dziec­ku!


Gdy Pre­sler to mó­wił, je­ne­rał wciąż nań pa­trzał żu­jąc cy­ga­ro. Cho­ciaż od lat kil­ku miał do czy­nie­nia z więź­nia­mi pol­ski­mi, nie na­uczył się był do­brze po pol­sku; z trud­no­ścią ro­zu­miał ję­zyk a go­rzéj jesz­cze nim mó­wił.


— A! rzekł, to to z téj szaj­ki mia­też­ni­ków co ich tu wczo­raj z tym sta­rym przy­pę­dzi­li — wszy­scy pój­dą w Sy­bir bez wy­jąt­ku!! 


— Pa­nie je­ne­ra­le! je­dy­ne mo­je dziec­ko. —


— Co tam pa­nie je­ne­ra­le! pa­nie je­ne­ra­le! (kłu­ło go że mu nie mó­wił: pre­wo­scho­dy­tel­stwo) ja dla was nic nie zro­bię, nie trze­ba by­ło sy­na pusz­czać na ta­kie szel­mo­stwa, trze­ba je­go by­ło le­pi­éj uczyć, ot co, po­szoł won!


Pre­sler jesz­cze go ści­skał za no­gi, ale je­ne­rał znie­cier­pli­wio­ny już go nie­mi ko­pać za­czął. Krew bu­rzy­ła się w sta­rym, ale wzgląd na to, że los sy­na był w rę­ku te­go czło­wie­ka, czy­nił go cier­pli­wym, da­wał się ko­pać nie ustę­pu­jąc.


— Pa­nie je­ne­ra­le! wo­łał, ja wam od­kry­ję wszyst­kie ich spi­ski. —


— Co ty mo­żesz od­kryć?


Na chwi­lę, za­sta­no­wił się.


— Ty nic nie wiesz, ale słu­chaj, syn twój mo­że być wol­nym, niech tyl­ko po­wie wszyst­ko, niech wy­da, swój ten ko­mi­tet Cen­tral­ny — ja je­go uwol­nię, ofi­cer­skie sło­wo. —


Pre­sle­ro­wi ja­kieś mdłe na­dziei świa­teł­ko za­bły­sło.


— Ja ka­żę przy­pro­wa­dzić twe­go sy­na, je­go już dziś ba­da­li, ale mil­czy jak ka­mień; chodź ze mną.


Nic nie od­po­wia­da­jąc Pre­sler ru­szył się za pa­nem je­ne­ra­łem, któ­ry za­wo­łał żoł­nie­rza, coś do nie­go po­szep­tał i ski­nąw­szy na po­rucz­ni­ka po­czął go pro­wa­dzić z so­bą. Prze­szedł­szy dzie­dzi­niec, kil­ka stra­żą ob­wa­ro­wa­nych bram, drzwi i ko­ry­ta­rzy, zna­leź­li się na­resz­cie w téj izbie zna­néj wszyst­kim od­wie­dza­ją­cym więź­niów, do któ­réj zwy­kle przy­pro­wa­dza­ją ich aby przy ka­tach świad­czy­li że ich nie ka­to­wa­no. Je­ne­rał siadł a Pre­sler sta­nął z bi­ją­cem ser­cem ocze­ku­jąc na przyj­ście sy­na. Dłu­ga jed­nak upły­nę­ła chwi­la nim brzęk ka­ra­bi­nów oznaj­mił że go wie­dzio­no.


Oj­ciec rzu­cił się na­prze­ciw nie­mu, ale kra­ta dzie­lą­ca sa­lę przy­stę­pu bro­ni­ła. — Jul­jan szedł bla­dy z twa­rzą peł­ną uro­czy­stéj od­wa­gi mę­czen­ni­ka, wi­dać by­ło na nim że w tym jed­nym dniu prze­żył i prze­był wię­céj niż w ży­ciu ca­łem.


Je­ne­rał wska­zał nań rę­ką Pre­sle­ro­wi i rzekł:


— Nu, ma­cie te­go swe­go sy­na, po­wiedz­cież te­mu łaj­da­ko­wi, że je­śli chce świat oglą­dać nie­chaj praw­du ga­da i za swo­je szel­mo­stwo ża­łu­je!


— Jul­ku! krzyk­nął Pre­sler zbli­ża­jąc się do nie­go i za­ła­mu­jąc rę­ce, je­śli masz co­kol­wiek mi­ło­ści dla ro­dzi­ców, zli­tuj się nad na­mi, mów co wiesz! a pan je­ne­rał przy­rze­ka że bę­dziesz wol­ny.


Jul­jan dziw­nie spoj­rzał na oj­ca.


— Oj­cze, rzekł, ja nic nie wiem, wiem to żem sam mo­że wi­nien, ale nikt wię­céj.


— Sły­szysz, sły­szysz, ot co ga­da bun­towsz­czyk! krzyk­nął roz­ju­szo­ny je­ne­rał, ta­cy oni wszy­scy! pój­dziesz do ta­czek do ko­pal­ni... al­bo na szu­bie­ni­cę...


— Jul­ku! uli­tuj się nad na­mi, je­śli nie na­de­mną to nad mat­ką!


— Ani ty oj­cze, ani mat­ka nie ma­cie pra­wa żą­dać ode­mnie abym dla mi­ło­ści wa­széj pod­ło­ścią się ska­ził, rzekł mło­dzie­niec; patrz! do­dał na­gle od­sła­nia­jąc sur­dut i po­ka­zu­jąc za­krwa­wio­ną ko­szu­lę, patrz, bi­to mnie dziś, bi­to ażem mdlał, alem nie ze­słabł, alem wzmoc­niał, ale się dam ubić a nie po­wiem tym ka­tom sło­wa!! Nie oku­pię wol­no­ści mo­jéj szka­rad­ną zdra­dą, pój­dę na śmierć i zo­sta­wię po so­bie w miej­scu dzie­cię­cia wa­sze­go, czy­stą i po­czci­wą mo­gi­łę. — Oj­cze, mó­wił roz­ognia­jąc się co­raz bar­dzi­éj, mo­że­szże ode­mnie te­go żą­dać, ty sta­ry żoł­nierz pol­ski, coś za ten kraj wal­czył za któ­ry ja mo­że umrę...


Pre­sler po­czął okrut­nie pła­kać a je­ne­rał tu­piąc no­ga­mi wo­łał aby na­tych­miast więź­nia wy­pro­wa­dzo­no. Na Jul­ja­nie gniew ten wście­kły żad­ne­go nie ro­bił wra­że­nia, żoł­nie­rze go po­py­cha­li, on stał jak wro­sły w zie­mię.


— Oj­cze daj mi rę­kę niech ją po­ca­łu­ję, za­wo­łał, a po­tem na wo­lą Bo­ga. —


Ale Pre­sie­ra chcą­ce­go zbli­żyć się do sy­na żoł­nierz od­cią­gał z dru­gi­éj stro­ny a okrut­ne­mu je­ne­ra­ło­wi przy­szło na myśl po­mścić się na szla­chet­nym mło­dzień­cu za­da­jąc mu cios okrut­ny. Po­strzegł on z wy­ra­zów wy­mó­wio­nych przez Jul­ja­na że o rze­mio­śle oj­cow­skiem nie wie­dział i krzyk­nął w pa­syi:


— A wiesz ty co to twój oj­ciec? hę?


Jul­jan od­wró­cił się z du­mą ku je­ne­ra­ło­wi —


— Sta­ry żoł­nierz pol­ski...


— Ha! ha! za­krzy­czał zbir ra­du­jąc się za­wcza­su wra­że­niu ja­kie miał uczy­nić... ty wiesz...


Już je­go usta mia­ły wy­mó­wić wy­ra­zy, któ­re­by by­ły prze­bo­dły pierś mło­dzień­ca naj­cięż­szym dla nie­go ra­zem, gdy Pre­sler wy­rwaw­szy się z rąk żoł­nie­rza, sko­czył do Mi­ko­ła­ja Sier­gie­je­wi­cza i za­mknął mu usta obie­ma dło­nia­mi.


Wiel­moż­ny ów Ka­tow­nik uląkł się strasz­li­wie, cof­nął, a w tem za­mie­sza­niu i wrza­wie upro­wa­dzo­no Ju­lia­na... po­zo­stał roz­ju­szo­ny zbir i po­rucz­nik któ­re­go żoł­nie­rze schwy­ta­li i trzy­ma­li zda­le­ka.


— Ha! za­wrzesz­czał z pię­ścia­mi przy­ska­ku­jąc do bez­bron­ne­go je­ne­rał i tłu­kąc go nie­mi po twa­rzy — ha! jak ty śmia­łeś do­tknąć mnie! jak ty śmia­łeś... ty... ty...


Pre­sler zno­wu stał się po­kor­nym jak ba­ra­nek, zno­sił ra­zy, mil­czał, przy­padł na­wet na ko­la­na usi­łu­jąc prze­bła­gać groź­ne­go wro­ga, któ­ry nie ża­ło­wał pię­ści i ra­zów, a na­osta­tek roz­ka­zał żoł­nie­rzom dać mu jesz­cze ki­ja­mi i wy­pu­ścić.


Zkąd ta wspa­nia­ło­myśl­ność wzię­ła się mu, dla cze­go nie ka­zał Pre­sle­ra za­mknąć w cy­ta­de­li, te­go trud­no zro­zu­mieć.


— Słysz, rzekł do nie­go w koń­cu od­cho­dząc, jak ty mi pi­śniesz sło­wo o tem co tu by­ło, ka­żę ci roz­strze­lać... ro­zu­miesz... ofi­cer­skie sło­wo...


W koń­cu do­dał jesz­cze pa­rę ra­zy ulu­bio­ne swo­je pa­szoł won, a nie­szczę­śli­wy ajent po­li­cyj­ny, wy­cią­gnię­ty za kark przez żoł­nie­rzy, za drzwia­mi się im ostat­kiem wy­ku­pić mu­siał od ra­zów, któ­re za­stą­pi­ły gę­ste ku­ła­ki.


Osza­la­ły, oszar­pa­ny, wy­wlókł się tak ku wro­tom cy­ta­de­li, sam nie wie­dząc do­kąd idzie i co da­léj po­cznie z so­bą, gdy usły­sza­ne na­gle zna­jo­mym gło­sem wy­rze­czo­ne prze­kleń­stwo osłu­pia­łe­go wstrzy­ma­ło.


Bli­sko te­go mo­stu nad któ­rym po­wi­nien­by stać na­pis ja­ki Dan­te po­ło­żył u wrót pie­kła, pod ścia­ną, uj­rzał sie­dzą­cą żo­nę... przez tych kil­ka­dzie­siąt go­dzin tak zmie­nio­ną bo­le­ścią okrut­ną, że trud­no mu zra­zu by­ło ją po­znać.


Po­stać to by­ła nie zroz­pa­czo­néj Nio­by sta­ro­żyt­néj, ale fur­ji któ­réj sił bra­kło na wście­kłość. Wi­dok spraw­cy wszyst­kich jéj cier­pień osła­błą przy­wiódł do te­go sta­nu wście­kło­ści. Z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi, z suk­nią po­dar­tą, z twa­rzą ob­la­ną łza­mi, z za­ognio­ne­mi oczy­ma, z pie­nią­ce­mi usty, zda­wa­ła się chcieć po­rwać na nie­go aby go roz­szar­pać, ale sił jéj nie sta­ło i pa­dła z za­ci­śnio­ne­mi dło­nia­mi mio­ta­jąc się w kon­wul­syj­nych drga­niach...


Sie­dzia­ła tu od po­ran­ka próż­no, bła­ga­jąc aby ją do sy­na do­pusz­czo­no, gna­na i bi­ta, zno­sząc na­igra­wa­nia pi­ja­néj tłusz­czy. Z ser­ca jéj szał prze­cho­dził do gło­wy, głód i ból od­bie­rał jéj po­wo­li przy­tom­ność, — wi­dok mę­ża ją przy­wró­cił. —


Po­rucz­nik cof­nął się z prze­stra­chem ale ucie­kać nie mógł; sam nie­szczę­śli­wy zro­zu­miał jéj roz­pacz, uli­to­wał się... chciał ją pod­nieść z zie­mi i upro­wa­dzić. —


— Nie ty­kaj mnie! wrza­snę­ła prze­raź­li­wie, wi­dząc że się zbli­ża, nie ty­kaj za­bój­co... mię­dzy to­bą a mną nie ma już nic wspól­ne­go... ostat­ni wę­zeł ty ze­rwa­łeś! nie mam dzie­cię­cia... nie je­stem żo­ną two­ją... nie znam cię, sza­ta­nie — precz! precz! precz!!


Cóż by­ło od­po­wie­dzieć? Pre­sler za­pła­kał, za­trzy­mał się, ale wi­dząc że się jéj szał po­więk­sza, od­szedł po­wo­li.


W chwi­li gdy on znikł z oczów ko­bie­ty, któ­ra pła­kać gorz­ko za­czę­ła, zbli­ży­ła się do ni­éj czar­no ubra­na po­stać.


By­ła to po­de­szłe­go wie­ku nie­wia­sta, jed­na z tych ty­siąc­ów na­szych świę­tych mę­czen­nic, któ­re się po­świe­ci­ły na usłu­gę bra­ciom... mę­czen­nic, gdyż każ­dy co jest zmu­szo­nym ocie­rać się o żoł­dac­two mo­skiew­skie, go­dzien się sta­je te­go na­zwi­ska. Ileż to prze­cier­pieć mu­si każ­da spo­koj­na, skrom­na, za­cna ko­bie­ta, któ­réj przy­cho­dzi że­brać ich li­to­ści!


Nie ma­ją oni ani po­sza­no­wa­nia dla wie­ku, ani czci dla bo­le­ści, ani wzglę­du na sła­bość — a naj­li­to­ściw­szy z nich wsty­dzi się na­wet po­ka­zać że ma ser­ce... — jeź­li nie jest okrut­ni­kiem, to okrut­ni­ka uda­je. —


I ona z cy­ta­de­li wra­ca­ła, i ona mia­ła tam sy­na, i ona szła z wy­pła­ka­ne­mi oczy­ma mo­dląc się przez tę kal­wa­ryj­ską dro­gę, któ­ra do krat że­la­znych wię­zie­nia pro­wa­dzi — ale mi­mo wła­sne­go cier­pie­nia po­strze­gła ubo­gą ko­bie­tę i schy­li­ła się ku ni­éj że­gna­jąc ją krzy­żem, bo wie­dzia­ła że na strasz­ną tę roz­pacz sło­wo by­ło­by już nie­sku­tecz­nem.


— Bied­na ko­bie­to, rze­kła, co ci jest? mów! wstań, nie pod­da­waj się... opa­mię­taj. Bóg li­to­ściw!!


— Bóg i bóg nie ma li­to­ści! z dzi­kim śmie­chem od­po­wie­dzia­ła Pre­sle­ro­wa... za­brał mi dziec­ko mo­je je­dy­ne...


— Nie tyś jed­na ta­ką sie­ro­tą, od­rze­kła ko­bie­ta... jam rów­nie wy­pro­bo­wa­na, syn mój jest tu tak­że za te­mi mu­ra­mi, a ja na­wet twa­rzy je­go wi­dzieć, gło­su po­sły­szeć nie mo­gę. I przy­cho­dzę tu co dnia da­rem­nie, i bła­gam ich, na­próż­no... i od­cho­dzę bez na­dziei. —


— A! chy­ba nie ko­cha­łaś sy­na...


— Ja! ko­bie­to nie bluź­nij... on mi był je­den na świe­cie... ja nie mam na­deń ni­ko­go — ale ja ufam w mi­ło­sier­dzie Bo­że... —


Tą ra­zą ko­bie­ta pod­nio­sła na nią oczy nic nie mó­wiąc, a po chwi­li szep­nę­ła:


— Módl się i za mnie, jam za­po­mnia­ła się mo­dlić...


— Chodź ze mną... ja cię na­uczę, mo­dlić się bę­dzie­my ra­zem...


Pierw­sze to by­ło sło­wo po­cie­chy ja­kie usły­sza­ła nie­szczę­śli­wa i po­słusz­na mu wsta­ła po­wo­li, jak dzie­cię sła­be da­jąc się pro­wa­dzić... Przy­szła już by­ła do te­go sta­nu odrę­twie­nia w któ­rem dłu­gie daw­ni­éj dni spę­dza­ła, ale sto­kroć by­ło te­raz strasz­niej­sze, bo myśl na­wet, ta czar­na to­wa­rzysz­ka go­dzin sa­mot­nych, z gło­wy jej ucie­kła i ciem­no­ści ob­la­ły ją nie­prze­bi­te, — z sza­łu prze­szła w nie­moc zu­peł­ną...


Po­trze­ba by­ło li­to­ści­wéj nie­wie­ście, któ­ra ją wy­rwać chcia­ła z te­go miej­sca, po­mo­cy dwóch na­ję­tych lu­dzi, aby wsa­dzić do po­wo­zu i uwieść do mia­sta.




 




Pre­sler idąc tak osza­lo­ny i nie­przy­tom­ny wprost tyl­ko cią­gle przed sie­bie, znaj­do­wał się na­prze­ciw Do­mi­ni­kań­skie­go ko­ścio­ła i ma­chi­nal­nie zwró­cić się miał ku Dłu­gi­éj uli­cy, gdy za so­bą głos ja­kiś wo­ła­ją­cy go po na­zwi­sku usły­szał. Od­wró­cił się i uj­rzał Mu­szyń­ca sro­dze pi­ja­ne­go, któ­ry nań ki­wał, za­ra­zem gro­żąc mu na no­sie. — Sza­now­ny ten ko­le­ga był w tak do­brym hu­mo­rze, że się na no­gach utrzy­mać nie mógł, twarz je­go zwy­kle bla­dą okry­wał ru­mie­niec téj bar­wy ja­ką ma zwy­kle mię­so świe­żo za­bi­te­go zwie­rzę­cia. Usta uśmie­cha­ły się tą we­so­ło­ścią wód­cza­ną, któ­ra się ze wszyst­kie­go na świe­cie śmiać go­to­wa, oczki błysz­cza­ły zło­śli­wym spry­tem, któ­ry spo­tę­go­wa­ła si­ła po­chło­nię­te­go trun­ku. Pre­sler sta­nął, i cze­kał na spie­szą­ce­go ku nie­mu czło­wie­ka.


— A! nie­go­dziw­cze ty ja­kiś! za­krzy­czał nań Mu­szy­niec, otoś mi fi­gla wy­pła­tał, ha! wzią­łeś mi z przed no­sa, na co ja tak dłu­go po­lo­wa­łem! I klap­nął go po ra­mie­niu.


— No, niech cię dja­bli we­zmą, nie gnie­wam się. Ja się so­bie zre­wan­żu­ję. Ale po­wiedz mi, tak su­mien­nie jak mię­dzy ludź­mi ho­no­ro­we­mi przy­sta­ło, co téż oni ci za­pła­ci­li?


Na wspo­mnie­nie sa­mo wy­pad­ku, któ­ry tak gorz­kie za so­bą po­cią­gnął na­stęp­stwa, Pre­sler aż się wzdry­gnął. Spoj­rze­nie na wy­raz je­go twa­rzy prze­stra­szy­ło na­wet pi­ja­ne­go to­wa­rzy­sza, któ­ry do­dał szyb­ko. —


— Coż ci to? cho­ry? czy cię po­bi­li? twarz ca­ła w siń­cach! czy cię już ta ha­ła­stra ulicz­na wy­szpie­go­wa­ła i na­pa­dła?


— A! nie­szczę­ście, od­parł głu­chym gło­sem po­rucz­nik. Prze­klę­ty ten dzień i go­dzi­na kie­dym gę­bę otwo­rzył; wszyst­kie klę­ski spa­dły na mnie! Sta­ła się naj­okrop­niej­sza rzecz, naj­strasz­niej­sza zbrod­nia ja­ką kie­dy czło­wiek po­peł­nił — ja im wy­da­łem wła­sne­go sy­na, a te ka­ty, ci cie­mięż­cy, nie chcą mi go uwol­nić! za­bi­ty je­stem! za­bi­ty!


Mu­szy­niec spu­ścił gło­wę, zro­bił mi­nę kwa­śną i mach­nął rę­ką w po­wie­trzu.


— Toś ty miał sy­na, rzekł, i ta­kie­go co już spi­sko­wał! A to hi­sto­rya! jesz­cze po­dob­néj jak ży­ję nie sły­sza­łem. Cóż my­ślisz po­cząć?


— Pa­da­łem im do nóg, peł­za­łem po zie­mi, pła­ka­łem, nic nie po­mo­gło! Żo­na le­ży jak mar­twa pod cy­ta­de­lą, sam nie wiem co po­cząć; jak nic nie po­ra­dzę, to w łeb so­bie strze­lę.


— Eh! to zno­wu głup­stwo, rzekł z re­zy­gna­cyą pi­ja­ka Mu­szy­niec. Po­wiedz mi, na co się to ko­mu kie­dy zda­ło, mózg so­bie w po­wie­trze wy­sa­dzić? ope­ra­cya nie­wy­god­na a sku­tek ża­den! Po­cze­kaj­no, po­ga­da­my o tem, ale w uli­cy roz­pra­wiać nie do rze­czy; wiesz co, chodź­my gdzie do szyn­ku?


Pre­sler gło­wą tyl­ko kiw­nął, i za­wró­ci­li się mil­czą­cy na uli­cę Fre­ta gdzie Mu­szy­niec miał do­bre­go zna­jo­me­go w go­spo­da­rzu ma­łe­go bil­lard­ku nie opo­dal od Do­mi­ni­kań­skie­go ko­ścio­ła. Ma­jąc wzgląd na smut­ne po­ło­że­nie Pre­sle­ra, Mu­szy­niec wziął trak­ta­ment na swój ra­chu­nek, ka­zał po­dać chle­ba, so­li, wód­ki, a wi­dząc jak zgło­dzo­ny to­wa­rzysz ze zwie­rzę­cą bez­przy­tom­no­ścią rzu­cił się na ja­dło, mru­gnął aby przy­nie­sio­no ser­del­ków i gdy usie­dli za sto­łem po­czął wy­py­ty­wać.


Pre­sler był w tem uspo­so­bie­niu po­trze­bu­ją­cem wy­wnę­trze­nia któ­re otwie­ra usta i ser­ce.


Mó­wił, skar­żył się, pła­kał, nie mo­gąc uspo­ko­ić.


— Pa­skud­ny in­te­res, rzekł wy­słu­chaw­szy go dłu­go Mu­szy­niec; ale jak ty so­bie w łeb strze­lisz, cze­go wca­le nie apro­bu­ję, jak two­ja żo­na zwa­ry­ju­je, co to sy­no­wi po­mo­że? Wi­dzisz mo­je ko­cha­nie jak na czło­wie­ka ta­ki ka­mień spad­nie, po­trze­ba się zim­néj wo­dy na­pić i pójść do gło­wy po ro­zum a do ser­ca po chy­trość. Mó­wiąc mię­dzy na­mi, z te­mi dur­nia­mi mo­ska­la­mi by­le kto umiał za­wsze so­bie moż­na po­ra­dzić, by­wa­ją oni spryt­ni, ale pa­rę ra­zy za­wsze ich oszu­kać moż­na, by­le co­raz in­a­czéj; zresz­tą ma­ło któ­re­go nie prze­ku­pisz to tem to owem. Tu trze­ba coś ra­dzić. Z na­szym na­czel­ni­kiem nie­ma co i ga­dać, bo to tak jak­byś mnie pro­sił że­bym to­bie sy­na uwol­nił. Z je­ne­ra­łem ju­że­ście się ku­ła­ka­mi w twarz ca­ło­wa­li, nie ma tam po co dru­gi raz za­glą­dać, ale są jesz­cze pro­tek­cye, spo­so­by, dro­gi, a na­ostat­ku choć­by też twój syn po­wę­dro­wał do Mo­skwy? to je­że­li ład­ny chło­piec, go­tów się tam jesz­cze z ja­ką knia­hi­nią oże­nić i nie ma cze­go kar­ku krę­cić!!


— Nie mów mi te­go, od­parł Pre­sler, ja go uwol­nić mu­szę, choć­by mi przy­szło wła­snem ży­ciem przy­pła­cić, bez nie­go mi ono nie mi­łe.


Mu­szy­niec gło­wą po­krę­cił, i obej­rzał się w oko­ło.


— Masz ty ja­ki grosz? spy­tał.


Pre­sler ru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi, próż­ne po­ka­zu­jąc rę­ce.


— Ko­szu­lę na grzbie­cie i bu­ty dziu­ra­we na no­gach, ot ca­łe mo­je mie­nie.


— To źle, rzekł Mu­szy­niec, u nich dar­mo nic!


Pie­kiel­na myśl jak bły­ska­wi­ca prze­szła po gło­wie Pre­sle­ra, tam gdzie ani on, ani bied­na je­go żo­na nic wy­mo­dlić nie mo­gli, któż wie, czy­by ład­na mło­da Ró­zia wy­pro­sić co dla bra­ta nie po­tra­fi­ła? Los te­go dzie­cię­cia ma­ło ob­cho­dził Pre­sle­ra, spo­glą­dał on na nie daw­no z re­zy­gna­cyą czło­wie­ka, któ­ry wie że ta­ki­éj pięk­néj twa­rzycz­ce za kil­ka chwil uśmie­chu la­ta­mi łez i upo­ko­rze­nia pła­cić po­trze­ba. Ani wy­cho­wa­nie, ani po­ło­że­nie nie mo­gły obro­nić te­go dziew­czę­cia od pra­wie pew­néj za­gu­by. Nie­ste­ty! tak ro­zu­mo­wał wła­sny jéj oj­ciec.


Sza­tań­ski po­mysł na­ra­że­nia cór­ki dla wy­ra­to­wa­nia sy­na wy­try­snął z tych słów Mu­szyń­ca: U nich nic dar­mo.


Po głę­bo­kiem za­my­śle­niu Pre­sle­ra do­myśl­ny je­go to­wa­rzysz po­znał za­raz że mu przez gło­wę coś prze­le­cieć mu­sia­ło.


— Co ty tam su­mu­jesz? rzekł. Ga­daj no, ga­daj, wierz mi, ty sam te­raz nic do­bre­go nie wy­my­ślisz, trze­ba się ra­dzić.


Ale Pre­sle­ro­wi wstyd się by­ło przy­znać do te­go roz­pacz­li­we­go pro­jek­tu. Mu­szy­niec z mil­cze­nia od­gadł o co cho­dzi­ło.


— Ma­cie wię­céj dzie­ci! za­py­tał z uśmie­chem, mo­że ład­ną có­recz­kę? hę? Gdy­by tak by­ło, ja­bym ci do­brą dro­gę wska­zał, przez Na­miest­ni­kow­skie­go ad­ju­tan­ta knia­zia Szku­ri­na. Te bał­wa­ny mo­ska­le, u któ­rych, wy­jąw­szy wiel­kich pa­nów, lud po­spo­li­ty ma twa­rze mał­pie a no­gi wiel­błą­dzie, bar­dzo są ła­si na pięk­ne twa­rzycz­ki. Na­sza pro­sta dziew­czy­na mo­gła­by u nich sie­dzieć w naj­pierw­szym sa­lo­nie. Ja wiem że to ta­kie­mu ser­cu oj­cow­skie­mu trud­no o po­dob­néj rze­czy po­my­ślić, ale co się jéj ma złe­go stać? jak sy­na uwol­nią, cór­kę za­cho­wasz i fi­gę po­ka­żesz. Cóż oni ci zro­bią?


Po chwil­ce na­my­słu, Pre­sler spy­tał.


— A gdzie ten ad­ju­tant miesz­ka?


Mu­szy­niec z po­li­to­wa­niem spoj­rzał na nie­go i tak mu się ja­koś gorz­ko zro­bi­ło po­my­ślaw­szy o wła­snych dzie­ciach, że do­piw­szy kie­lisz­ka wód­ki i po­wie­dziaw­szy z nie­chę­cią ad­res ad­ju­tan­ta ze­rwał na­gle po­sie­dze­nie, któ­re z ta­ką bez­wstyd­no­ścią sam roz­po­czął. Pre­sler któ­re­go ja­dło i wód­ka roz­ogni­ły tyl­ko jesz­cze bar­dzi­éj, wprost po­cią­gnął do do­mu.


Pięk­na po­stać mło­déj dzie­wecz­ki prze­su­nę­ła się nam tak że­śmy o ni­éj nic po­wie­dzieć nie mo­gli, ni się jéj bli­żéj przy­pa­trzyć. Po­wiedz­my te­raz słów­ko o ni­éj, nim bied­na na sce­nę wy­stą­pi.


Dom Pre­sle­rów ja­ki­me­śmy go wi­dzie­li nie był tem gniaz­dem spo­koj­nem na któ­re­go mię­kim pu­chu wy­ra­sta­ją szczę­śli­we isto­ty, wy­piesz­czo­ne z dzie­ciń­stwa do ła­twe­go ży­cia. Oj­ciec był w nim po­sta­cią naj­mni­éj czyn­ną, rzad­ko wi­dzia­ną, roz­sie­wa­ją­cą strach lub obrzy­dze­nie. Mat­ka cha­rak­te­ru gwał­tow­ne­go, ale zła­ma­ne­go prze­ciw­no­ścia­mi tro­ska­ła się o chleb po­wsze­dni i o chleb du­cha dla dzie­ci. Ser­ce jéj przy­wią­za­ło się szcze­gól­ni­éj do sy­na, nie za­nie­dba­ło jed­nak zu­peł­nie i cór­ki. Nie mo­gła dać Ró­zi świet­ne­go wy­cho­wa­nia, ale jéj da­ła po­czci­we, resz­tę Bóg rzu­cił w to ser­ce któ­re god­ne by­ło bić obok bra­ter­ski­éj pier­si Jul­ja­na.


Jul­jan ko­chał ją bar­dzo i co w skrom­néj pen­syi klasz­tor­néj po­boż­ne roz­po­czę­ły ko­bie­ty, te­go on do­koń­czył da­jąc jéj książ­ki, ucząc ją sło­wem i przy­kła­dem. Tro­chę opusz­czo­na przez ro­dzi­ców Ró­zia w ci­szy, po­ta­jem­nie uczy­ła się, pra­co­wa­ła, kształ­ci­ła. Przy po­wierz­chow­no­ści bar­dzo pro­stéj, przy fi­zjo­no­mii dzie­cię­cia by­ła to już gło­wą i ser­cem ko­bie­ta, męż­na, za­sta­na­wia­ją­ca się i doj­rza­ła pod skwa­rem ubó­stwa i nie­do­li. Prócz Jul­ja­na ma­ło kto ją znał i oce­nić mógł w do­mu. Nikt się nie do­my­ślał że to po­tul­ne dziew­cząt­ko po no­cach czy­ta­ło Dzie­wi­cę Or­le­ań­ską Li­bel­ta i Po­ezye Mic­kie­wi­cza.


Ró­zia z rów­ną tro­skli­wo­ścią ta­iła się z tem co umia­ła jak dru­dzy chwa­lą z te­go cze­go nie umie­ją. Jak Jul­jan tak ona w to­wa­rzy­stwie ró­wien­ni­ków i mło­dzie­ży za­czerp­nę­ła tę go­rą­cą mi­łość kra­ju, na wszel­kie po­świę­ce­nia go­to­wą, któ­ra jest szczę­śli­wą gdy się czy­nem oka­zać mo­że.


Ro­dzi­na Pre­sle­rów ta­ka jak ją ma­lu­je­my nie jest wca­le fan­ta­zyi na­széj wy­my­słem; wszy­scy co przez te cza­sy ży­li w War­sza­wie, co się spo­łe­czeń­stwu na­sze­mu z bli­ska a uważ­nie przy­pa­trzy­li, przy­zna­ją że ta­kich ro­dzin któ­rych oj­co­wie słu­ży­li gor­li­wie rzą­do­wi, a dzie­ci po­świę­ca­ły się dla kra­ju, by­ło i jest ty­sią­ce. Na­wet w tych do­mach, w któ­rych oj­co­wie i mat­ki naj­gor­sze da­wa­li przy­kła­dy, dzie­ci ro­sły wy­cią­ga­jąc rę­ce ku mę­czeń­stwu jak­by za grze­chy ich od­po­ku­to­wać pra­gnę­ły. Wi­dzie­li­śmy sy­nów po­li­cy­an­tów idą­cych na Sy­bir w kaj­da­nach, żo­ny urzęd­ni­ków po­li­cyj­nych wię­zio­ne za spi­ski. Jak w at­mos­fe­rze cie­płéj wszyst­ko, na­wet ka­mień, się roz­grze­wa, tak w tym upa­le pa­try­oty­zmu ocie­pla­ły się ser­ca i roz­mięk­cza­ły naj­tward­sze du­sze.


Przy­szedł­szy do do­mu Pre­sler, jak pierw­szą ra­zą, za­stał Ró­zię pła­czą­cą w oknie, chcia­ła ona biedz szu­kać mat­ki, ale nie wie­dzia­ła do­kąd po­szła. Ka­za­no jéj sie­dzieć i cze­kać, mu­sia­ła więc w opu­sto­szo­nym do­mu sa­ma po­zo­stać z my­śla­mi czar­ne­mi. Gdy pierw­szy raz przy­szedł oj­ciec, nie od­wa­ży­ła się go spy­tać o nic. Pre­sler bo­wiem rzad­ko bar­dzo z nią mó­wił i do ni­éj się przy­bli­żał, moż­na po­wie­dzieć że oba­wia­jąc się go bar­dzo, ma­ło go zna­ła.


Opa­no­wa­ny tą my­ślą sza­tań­ską uży­cia Ró­zi za na­rzę­dzie do uwol­nie­nia sy­na Pre­sler spoj­rzaw­szy na nią, na tę twa­rzycz­kę anioł­ka z za­pła­ka­ne­mi oczy­ma, po­czuł jak mu się ści­snę­ło ser­ce i za­mknę­ły usta. Nie śmiał do ni­éj z ra­zu prze­mó­wić, dłu­go po­trze­bo­wał cho­dzić, na­my­ślać się, na­bie­rać od­wa­gi, nim do ni­éj po­tra­fił się ode­zwać. —


— Słu­chaj no, rzekł na ostat­ku, sta­jąc na­gle przed dziew­czę­ciem któ­re str­wo­żo­ne wle­pi­ło weń oczy, ty wiesz że twe­go bra­ta wzię­to... próż­no ja, próż­no mat­ka cho­dzi­li­śmy pro­sić za nim, nic nie po­ma­ga — słu­chaj — mo­że­byś ty by­ła szczę­śliw­sza?...


Tu mu gło­su za­bra­kło, spu­ścił gło­wę. —


Ró­zia ob­la­ła się ca­ła ru­mień­cem, za­kry­ła so­bie oczy, nie by­ła już dzie­cię­ciem i strasz­nych tych kil­ku wy­ra­zów po­ję­ła groź­ne zna­cze­nie. Obu­rze­nie po­ru­szy­ło jéj pier­sią, ale za­ra­zem mi­łość ser­decz­na dla bra­ta, wy­exal­to­wa­ła ją do he­ro­izmu. Myśl szyb­ka jak pio­run w jéj mło­déj głów­ce osnu­ła ca­ły plan strasz­ne­go dra­ma­tu.


Pre­sler cze­kał od­po­wie­dzi, ale się na nią nie ry­chło zdo­by­ła, a głos któ­rym mu od­po­wie­dzia­ła był tak śmia­ły, tak ogni­sty, że sta­ry uląkł się go pra­wie.


— Do­brze oj­cze, rze­kła, pój­dę, a je­śli Bóg do­zwo­li, ura­tu­je­my Jul­ja­na.


Oj­ciec któ­ry się spo­dzie­wał wa­ha­nia, opo­ru, pła­czu, nie po­jął wła­sne­go dziec­ka. —


— Po­szła­byś za­raz? za­py­tał. —


— Nie, od­po­wie­dzia­ła Ró­zia, ju­tro, — ju­tro, — pój­dzie­my. —


W isto­cie po­ra by­ła za póź­na, słoń­ce za­cho­dzi­ło, a Ró­zia któ­ra w jed­néj chwi­li z dziec­ka prze­isto­czy­ła się na bo­ha­ter­kę, mia­ła jesz­cze wie­le do czy­nie­nia przed tym sta­now­czym kro­kiem.


Mło­dość tyl­ko umie tak szyb­ko bez dłu­gich roz­my­słów zna­leźć in­stynk­tem dro­gę któ­rą jéj ra­czéj uczu­cie niż ro­zu­mo­wa­nie wska­zu­je. Wszyst­ko się skła­da­ło na to, aby pro­jekt Ró­zi uczy­nić moż­li­wym. Zro­zu­mia­ła ona że ma się po­do­bać, uwieść, za­wró­cić gło­wę. — Chcia­ła być Ju­dy­tą dla te­go Ho­lo­fer­ne­sa nie­zna­ne­go, któ­re­mu mia­ła być po­świę­co­ną; mło­de jéj ser­dusz­ko bi­ło już od daw­na dla po­czci­we­go chło­pa­ka jed­ne­go z tych sy­nów War­sza­wy, któ­re­go zna­ła od dzie­ciń­stwa.


Mło­dy chło­pak nie mo­gąc na le­ka­rza, uspo­so­bił się był na far­ma­ceu­tę i zaj­mo­wał miej­sce dru­gie­go sub­jek­ta w jed­néj z ap­tek na Kra­kow­skiem przed­mie­ściu. Ró­zia nie za­sta­na­wia­jąc się po­sta­no­wi­ła wy­pro­sić u nie­go — tru­ci­znę. Mia­ła ona słu­żyć dla ni­éj sa­méj lub dla te­go któ­ry­by z jéj nie­szczę­śli­we­go po­ło­że­nia chciał ko­rzy­stać...


Gdy Pre­sler otrzy­maw­szy od ni­éj obiet­ni­cę to­wa­rzy­sze­nia mu na­za­jutrz wy­wlókł się zno­wu z do­mu nie mo­gąc w nim usie­dzieć, Ró­zia na­tych­miast po­rwa­ła skrom­ny ka­pe­lu­sik i czar­ną man­tyl­kę, przy­ka­za­ła Kach­nie po­zo­stać w do­mu, a sa­ma jak strza­ła po­bie­gła do ap­te­ki.


Po dro­dze do­pie­ro przy­szło jéj na myśl że tru­ci­zna nie tak się ła­two da­je te­mu kto ją mieć ze­chce, że przed Ka­ziem trze­ba się bę­dzie wy­tłó­ma­czyć ze wszyst­kie­go, że on mo­że al­bo nie bę­dzie mógł, al­bo się zlęk­nie, al­bo nie po­tra­fi wy­peł­nić jéj żą­da­nia. Ale raz po­sta­no­wiw­szy so­bie uzbro­ić się tym orę­żem Ró­zia spu­ści­ła się na opatrz­ność że ją wes­przeć by­ła po­win­na.


Otwo­rzy­ła nie­śmia­ło drzwi ap­te­ki, spoj­rza­ła w głąb — szczę­ściem Kaź­mierz był sam je­den, ale jak tu po­cząć roz­mo­wę!


Zo­ba­czyw­szy ją chło­pak po­sko­czył ży­wo, bo wie­dział o lo­sie Jul­ja­na, a z za­pła­ka­nych oczów ła­two się by­ło do­my­ślić wiel­kie­go nie­szczę­ścia...


— Mój Bo­że, za­wo­łał, czy kto w do­mu nie cho­ry? Po­wiedz mi mo­ja dro­ga? Mo­że ja wam być mo­gę po­moc­nym! mów, roz­ka­zuj!


— Wiesz o Jul­ja­nie?


— A! wiem...


— Wiesz więc wszyst­ko; ale ja mam wiel­ką, wiel­ką proś­bę do cie­bie. — I dziew­czę po­da­ło mu rącz­kę wle­pia­jąc weń nie­bie­skie swe bła­ga­ją­ce oczy. —


— Ka­ziu, mój dro­gi, je­śli ty mnie ko­chasz, zrób o co cię pro­sić bę­dę, przy­siąż!!


— Czyż mo­żesz mnie pro­sić, czy po­trze­bu­jesz przy­się­gi? Zro­bię co tyl­ko mo­gę, choć­by ży­cie dać przy­szło!


— A gdy­by przy­szło ode­brać? spy­ta­ła Ró­zia wpa­tru­jąc się w nie­go — i po­wo­li po jed­nym rzu­ca­jąc wy­ra­zy.


— Że­by cie­bie ura­to­wać?


— Tak...


Po chwil­ce mil­cze­nia Ró­zia przy­bli­ży­ła się i szep­nę­ła mu na ucho:


— Daj mi — moc­néj, moc­néj, okrop­néj tru­ci­zny, ko­niecz­nie jéj po­trze­bu­ję... Ka­ziu! nie od­mów!


Ka­ziu osłu­piał.


— Tru­ci­zny? spy­tał po chwi­li wpa­tru­jąc się w nią, to­bie? na co??


— Na co? Ja ci po­wie­dzieć nie mo­gę, ale ci przy­się­gam, za­rę­czam, za­kli­nam się na mi­łość na­szą, że ona dla me­go wy­ba­wie­nia jest po­trzeb­na!


— Dla twe­go wy­ba­wie­nia? cóż ci gro­zi?


— Ale ja ci nic mó­wić nie mo­gę! Czy znasz mnie? Czy mi wie­rzysz??


— Znam cię i wie­rzę ci, mój anie­le dro­gi, ale i ty po­win­naś mnie znać, po­win­na­byś mi wie­rzyć! Na cóż te mię­dzy na­mi ta­jem­ni­ce?


Dziew­cze moc­no się za­fra­so­wa­ło, ale Kaź­mierz skło­po­ta­ny tak na­le­gał, że mu w koń­cu wy­znać mu­sia­ła wszyst­ko.


— Oj­ciec pro­wa­dzi mnie z so­bą do ja­kie­goś je­ne­ra­ła, ty znasz tych okrut­ni­ków, cóż u nich mo­że proś­ba ta­ki­éj bied­néj jak ja dziew­czy­ny? Oj­ciec ma słusz­ność że mnie chce dla oca­le­nia Jul­ka po­świę­cić, oswo­bo­dzę go, ale te­go nie­go­dziw­ca któ­re­go mój uśmiech prze­ku­pi, struć mu­szę, aby rę­ka je­go mo­jéj dło­ni do­tknąć nie śmia­ła.


Kaź­mierz wi­dząc za­pał, z ja­kim to mó­wi­ła, zbladł ale ukląkł przed nią, tak go tym he­ro­izmem unio­sła. Ko­rzy­sta­jąc z je­go wzru­sze­nia Ró­zia gwał­tow­nie do­ma­ga­ła się tru­ci­zny. Jak­że ją by­ło po­wie­rzyć w rę­ce te­go pięt­na­sto­let­nie­go dzie­cię­cia, osza­la­łe­go bó­lem pra­wie do roz­pa­czy! Mo­gła jéj użyć w chwi­li ja­ki­éjś oba­wy bez­przy­czyn­néj prze­ciw­ko so­bie sa­méj, mo­gła zresz­tą wy­dać się nie­zręcz­no­ścią i zgu­bić. Kaź­mierz sam nie wie­dział co ro­bić, ale miękł i w mia­rę jak na­le­ga­ła nań, uczu­ciem jéj dał się ogar­nąć.


— Przy­siąż­że mi, rzekł, że w żad­nym ra­zie nie uży­jesz tru­ci­zny dla sie­bie! Ja bę­dę na stra­ży. Je­że­li przyj­dzie do osta­tecz­no­ści a Jul­jan bę­dzie już wol­nym, rzu­cam ap­te­kę, za­bie­ram cie­bie, mam księ­dza któ­ry nam ślub da i uciek­nie­my w Au­gu­stow­skie... do mo­jéj ro­dzi­ny...


Dłu­go jesz­cze szep­ta­li z so­bą i nikt im ja­koś roz­mo­wy nie prze­rwał. W koń­cu choć z wiel­ką oba­wą Kaź­mierz do­był Strich­ni­ny, za­mknął jéj ma­łą ilość w fla­szecz­ce któ­ra z ła­two­ścią pod rę­ka­wicz­ką na dło­ni ukryć się mo­gła; a Ró­zia z wiel­ką ra­do­ścią wy­bie­gła do do­mu z strasz­nym tym orę­żem.




 




W téj chwi­li, do któ­réj po­wieść na­sza na­le­ży, uspo­so­bie­nia mo­ska­li nie by­ły jesz­cze tak roz­pacz­li­wie bez­wstyd­ne jak są dzi­siaj. Dba­li oni co­kol­wiek o opi­nią Eu­ro­py któ­ra ich jesz­cze bez­wa­run­ko­wo nie po­tę­pi­ła, uda­wa­li lu­dzi cy­wi­li­zo­wa­nych choć nie­zręcz­nie. Ta sztucz­na agi­ta­cya któ­ra pod po­zo­rem pa­try­oty­zmu wy­ro­bi­ła w Ro­syi za­par­cie się wszyst­kich uczuć po­czci­wych i szla­chet­nych, prze­śla­do­wa­nie uczy­ni­ła sys­te­mem, okru­cień­stwo pra­wem, nie­po­sza­no­wa­nie ni­cze­go, pra­wi­dłem téj woj­ny bez­przy­kład­néj — agi­ta­cya ta, któ­rą zro­dzi­ło dzien­ni­kar­stwo i gor­li­wość bió­ra­li­stów, jesz­cze na­ów­czas nie ist­nia­ła. Mo­skwa po­chle­bia­jąc so­bie że za­go­dzi ten spór któ­re­go nie ro­zu­mia­ła waż­no­ści, ob­cho­dzi­ła się z na­mi po ci­chu ze swem zwy­czaj­nem okru­cień­stwem, po­wierz­chow­nie z za­cho­wa­niem pew­nych form praw­nych. Uda­wa­no na przy­kład, choć nie­zręcz­nie, że mia­no od­dać pod sąd te­go je­ne­ra­ła któ­ry pierw­szy strze­lił do bez­bron­ne­go lu­du, za­prze­cza­no po­trza­ska­niu krzy­ża i znie­wa­że­niu du­chow­nych, ale po ci­chu w na­ra­dach na zam­ku ża­ło­wa­no że za ma­ło lu­dzi pa­dło i że w pierw­széj chwi­li sil­niej­szych jesz­cze nie uży­to środ­ków. To ogól­ne uspo­so­bie­nie i w do­bo­rze lu­dzi się wy­da­wa­ło, bra­no ta­kich któ­rzy pa­zur­ki po­cho­wać umie­li, glan­so­wa­ne na nie kład­nąc rę­ka­wicz­ki. Kniaź Szku­rin ad­ju­tant na­miest­ni­ka pięk­nie wy­cho­wa­ny czło­wiek, zna­ny ze swych za­sad li­be­ral­nych, mó­wił pra­wie gło­śno po sa­lo­nach o Mi­ko­ła­jow­skim de­spo­ty­zmie, przy­zna­wał na­wet Pol­sce pew­ne pra­wa, ale chciał tyl­ko aby się zda­ła na wspa­nia­ło­myśl­ność ca­ra.


Był to czło­wiek lat oko­ło czter­dzie­stu, do­brze zu­ży­ty Pe­ters­bur­ską roz­pu­stą i kli­ma­tem, ele­gant, za­wsze wy­per­fu­mo­wa­ny, co go do­zwa­la­ło po­są­dzać że po­ta­jem­nie śmier­dział, wiel­ki ko­biet wiel­bi­ciel i ama­tor szam­pań­skie­go wi­na któ­re go­tów był za­cząć pić przed zu­pą. Był to je­den z tych lu­dzi, jak więk­sza część te­go­cze­snych me­bli, for­ni­ro­wa­nych i wy­gła­dzo­nych po wierz­chu, w środ­ku spruch­nia­ły i z la­da ja­kie­go drze­wa. Wy­cho­wa­nie któ­re ode­brał ukształ­ci­ło w nim tyl­ko ze­wnętrz­ne­go czło­wie­ka, śro­dek po­zo­stał nie­tknię­ty.


W skó­rze fran­cu­za był to dzi­ki ta­tar wstrzy­my­wa­ny od zu­peł­ne­go wy­uz­da­nia pew­ne­mi wzglę­dy to­wa­rzy­skie­mi, ale po­ta­jem­nie nie zna­ją­cy ani żad­ne­go pra­wa mo­ral­ne­go ani na­mięt­no­ści ha­mul­ca. Z gło­wą pu­stą był to wszak­że w sa­lo­nach czło­wiek bar­dzo przy­jem­ny, szcze­gól­ni­éj dow­cip­ny i za­wsze pe­łen naj­wy­śmie­nit­sze­go hu­mo­ru. Żar­to­wał so­bie ze wszyst­kie­go, ze wszyst­kich, cza­sem z sie­bie a dla ka­lam­bu­ru i po­pi­su z kon­cep­tem go­tów był ro­dzo­ne­go oj­ca i mat­kę po­świę­cić. Sły­nął też ja­ko bie­siad­nik bar­dzo przy­jem­ny i ko­bie­ty go so­bie wy­ry­wa­ły — (ro­zu­mie się nie po­lki któ­re się na je­go przy­mio­tach po­znać nie umia­ły) ale mo­skiew­ki i te mie­szań­ce, pół­niem­ki, pół­ro­sjan­ki, pół ni­by po­lki któ­rych ko­smo­po­li­tyzm po­kry­wał bez­dusz­ność. Utrzy­my­wa­no że kniaź miał do­syć wpły­wu na na­miest­ni­ka dzie­ląc go z pew­nym wy­so­kim urzęd­ni­kiem któ­re­go rap­tow­ne wy­nie­sie­nie się wszy­skich nie po­ma­łu za­dzi­wia­ło. Kniaź Szku­rin nie był ma­jęt­ny, wpraw­dzie wspo­mi­nał o swych du­szach w Pen­zew­ski­éj gu­ber­nii, ale du­szom tym po­dob­no cia­ła bra­kło.


Lu­bił żyć, z ła­two­ścią ro­bił dłu­gi, z trud­no­ścią je pła­cił, i mó­wio­no po ci­chu że w pew­nych wy­pad­kach gład­ko pod­su­nię­te bie­rał pie­nią­dze. To pew­na że, cho­ciaż sta­no­wi­sko je­go urzę­do­we żad­néj mu bez­po­śred­ni­éj wła­dzy nie da­wa­ło, przed­po­kój je­go, oprócz wie­rzy­cie­li, pe­łen był za­wsze naj­roz­ma­it­szych in­te­re­san­tów (wy­raz war­szaw­ski). Służ­ba księ­cia skła­da­ją­ca się z jed­ne­go czer­kie­sa, jed­ne­go żoł­nie­rza i ga­tun­ku lo­ka­ja ca­ły dzień by­ła za­ję­tą wy­py­cha­niem tych któ­rym się na­le­ża­ły pie­nią­dze, a ukła­da­mi se­kret­ne­mi z ty­mi któ­rzy je da­wa­li. Czę­sto nie­szczę­śli­wi przy­by­sze prze­pę­dza­li tu dzień ca­ły w smro­dli­wéj iz­deb­ce wy­sta­wie­ni na po­śmie­wi­sko téj ga­wie­dzi, bo do knia­zia nie tak ła­two by­ło przy­stą­pić. Jak wszy­scy pra­wie pół­dzi­cy lu­dzie, w do­dat­ku do in­nych zwie­rzę­cych na­mięt­no­ści, miał on pas­syą gry, czę­sto do bia­łe­go ra­na sie­dział za zie­lo­nym sto­łem, kładł się spać gdy in­ni wsta­ją, spał po­tem, je­śli nie był na służ­bie, do go­dzi­ny obia­do­wéj. W do­mu też bar­dzo rzad­ko za­stać by­ło go moż­na.


Do te­go to czło­wie­ka zroz­pa­czo­ny Pre­sler wszedł na­za­jutrz ra­no Ró­zię wio­dąc z so­bą; dziew­czę by­ło przy­stro­jo­ne w naj­śwież­sze ze swych ubo­gich su­kie­nek; wi­docz­nie chcia­ło być ład­nem, ale twarz jej mia­ła wy­raz tak dziw­ny, że czło­wiek z uczu­ciem był­by się nim prze­ra­ził.


Ten wy­raz któ­ry się rzad­ko spo­ty­ka na dzie­wi­czem ob­li­czu, tem moc­ni­éj od nie­go od­bi­jał jak­by sza­ta któ­ra dlań zro­bio­ną nie by­ła. Smu­tek i we­se­le, te dwa krań­co­we wy­ra­zy w sze­re­gu uczuć ludz­kich, w mło­do­ści ma­lu­ją się ostro i wy­raź­nie na twa­rzach któ­re czę­sto w jed­néj go­dzi­nie obu się­ga­ją gra­nic. Tych od­cie­ni uczuć któ­re­mi póź­niej­sze la­ta uroz­ma­ica­ją ob­li­cze ludz­kie, mło­dość pra­wie nie zna. Na twa­rzycz­ce Ró­zi nie by­ło ani wy­bit­ne­go smut­ku, ani żad­ne­go ja­sno wy­pi­sa­ne­go wy­ra­zu, co­by się jed­nem sło­wem okre­ślić da­wał; w ry­sach pra­wie dzie­cię­cych ja­śnia­ła po­wa­ga, za­my­śle­nie i jak­by du­ma czło­wie­ka któ­ry się go­tu­je do speł­nie­nia wiel­kie­go czy­nu. Oczy jéj nie­kie­dy za­cho­dzi­ły łez­ką ale ją ja­kiś ogień we­wnętrz­ny osu­szał, by­ła mo­że pięk­niej­szą niż kie­dy, ale tą pięk­no­ścią ja­ka przy­oble­ka cza­sem twa­rze umie­ra­ją­cych lub idą­cych na rusz­to­wa­nie. Wi­dzia­łeś pa­trząc na nią że pło­che my­śli z jéj głów­ki ule­cia­ły, że ser­ce nie bi­ło prze­lot­nem uczu­ciem, że szła do wiel­kie­go ja­kie­goś ce­lu, któ­ry ją uno­sił i zol­brzy­miał. — Ta pięk­na po­stać, przed któ­rą zdu­miał­by się ar­ty­sta i po­kląkł po­eta, od­bi­ja­ła strasz­li­wą sprzecz­no­ścią od stéra­ne­go ze zna­mie­niem pod­ło­ści na czo­le wlo­ką­ce­go się za nią Pre­sle­ra. Wy­da­wał się on przy ni­éj, jak sza­tan czy­cha­ją­cy na du­szę czy­stą, z wzro­kiem w zie­mię spusz­czo­nym, szedł wsty­dząc się sam sie­bie, szedł i na­su­wa­jąc ka­pe­lusz na oczy, zda­wał oba­wiać aby go lu­dzie nie wi­dzie­li.


Wnij­ście téj dziw­néj pa­ry do przed­po­ko­ju knia­zia we­dle zwy­cza­ju prze­peł­nio­ne­go naj­pstro­kat­szym tłu­mem obu­dzi­ło nie­zmier­ną cie­ka­wość. Czer­kies, żoł­nierz i lo­kaj sta­nę­li przy­pa­tru­jąc się téj nie­win­néj ofie­rze któ­réj mło­de li­ce wstyd krwią ob­le­wał, szep­ty, śmie­chy, szy­der­stwa, pół­słów­ka by­ły pierw­sze­mi ra­za­mi mę­czeń­stwa, któ­re bied­ne dziew­czę znieść mu­sia­ło.


Pre­sler przy­wy­kły do upo­ko­rze­nia, któ­re­go po­dob­ne przy­ję­cie by­ło chle­bem po­wsze­dnim, nie umiał ani jéj obro­nić ani na­wet po­czuć te­go co ona do­zna­wa­ła. Z ko­lei każ­dy ze służ­by zbli­żał się do Pre­sle­ra, wle­piał w Ró­zię oczy bez­wstyd­ne i tym wzro­kiem ohyd­nym, któ­ry by­wa obe­lgą, prze­szy­wał nie­win­ne dziew­czę. — Po­trze­ba by­ło jed­nak nie ma­jąc pie­nię­dzy po­ko­rą roz­bro­ić tych stró­żów drzwi pań­skich, któ­rych ła­ska mo­gła je otwo­rzyć a gniew za­mknąć. In­ni in­te­re­san­ci, ga­wiedź naj­roz­ma­it­sza, przy­pa­try­wa­li się tak­że urą­gli­wie Pre­sle­ro­wi i Ró­zi.


Nad przed­po­ko­je te­go ro­dza­ju, w któ­rych czę­sto czło­wiek god­ną pie­kieł prze­by­wa go­dzi­nę, nie ma mo­że w świe­cie przy­krzej­széj pró­by cier­pli­wo­ści. W nich to ubo­dzy czę­sto czer­pią tę nie­na­wiść ku moż­nym i wy­żéj po­ło­żo­nym któ­ra póź­ni­éj sta­je się ca­łe­go ich ży­cia prze­ma­gą­ją­cem uczu­ciem. Kto nie cze­kał u przed­po­ko­ju urzęd­ni­ka lub wiel­kie­go pa­na, zmi­ło­wa­nia je­go służ­by, ten jesz­cze nie do­znał ro­dza­ju upo­ko­rze­nia mo­że naj­do­tkliw­sze­go. Cóż do­pie­ro gdy dwa lub trzy ra­zy trze­ba przejść przez te ognie aby do­stą­pić do Jo­wi­szo­we­go ob­li­cza któ­re cię zby­wa nic nie zna­czą­cym ogól­ni­kiem. Słu­żą­cy, któ­ry o go­dzi­nie dzie­sią­téj po­niósł pa­nu czaj, wi­dać mu coś po­wie­dział o ład­nem dziew­czę­ciu, bo za­raz po ja­kimś pa­nu bar­dzo po­waż­nym któ­ry pierw­szy otrzy­mał po­słu­cha­nie, wpusz­czo­no Pre­sle­ra i Ró­zię.


Kniaź był jesz­cze w ran­nym szla­frocz­ku i nie­urzę­do­wym stro­ju; wy­ły­sia­ła je­go gło­wa świe­żo wy­szczot­ko­wa­na, wąs wy­szu­wak­so­wa­ny przed chwi­lą nie mo­gły od­świe­żyć twa­rzy zwię­dłéj, bla­déj, na któ­réj już marszcz­ki plan przy­szłe­go zbu­rze­nia, de­li­kat­nie po­za­ry­so­wy­wa­ły.


Pre­sler za­czął od te­go że mu padł do nóg, a Ró­zia wle­pi­ła weń nie­bie­skie swe peł­ne wy­ra­zu oczy, któ­rych wej­rze­niu oprzeć się nie by­ło po­dob­na. —


Kniaź, któ­ry ni­by­to mó­wił po pol­sku, i bar­dzo się swo­ją pol­sz­czy­zną chwa­lić lu­bił, ka­zał so­bie opo­wie­dzieć ca­łą hi­sto­ryą; ale nie ty­le jéj słu­chał, ile się mil­czą­céj Ró­zi przy­glą­dał.


To wej­rze­nie zbo­jec­kie ze­psu­te­go czło­wie­ka obu­dza­ło w ni­éj wstręt nie­opi­sa­ny; gdy­by by­ła mo­gła, by­ła­by odeń na ko­niec świa­ta ucie­kła, ale uczu­cie obo­wiąz­ku wstrzy­my­wa­ło ją na miej­scu. Kniaź nie wie­le zwa­ża­jąc na Pre­sle­ra, dla Ró­zi szcze­gól­ną oka­zy­wał grzecz­ność, co ją jesz­cze bar­dzi­éj gnie­wa­ło. Sam przy­su­nął jéj krze­seł­ko, a po­nie­waż pił wła­śnie her­ba­tę chciał jéj na­wet słu­żyć szklan­ką te­go na­po­ju.


Na­tu­ral­nie Ró­zia i krze­sła i her­ba­ty od­mó­wi­ła, ale z prze­bie­gło­ścią ko­bie­cą czu­jąc swo­ją si­łę oczy­ma do­pro­wa­dzi­ła mo­ska­la pra­wie do za­po­mnie­nia się.


Ni­g­dy jesz­cze kniaź ani w sa­lo­nach Pio­tro­we­go gro­du, ani po­mię­dzy cy­gan­ka­mi mo­skiew­skie­mi, ani za ku­li­sa­mi eu­ro­pej­skich te­atrów, tak świe­że­go wio­sen­ne­go kwiat­ka nie spo­tkał; sa­ma myśl że to bez­bron­ne ubo­gie dziew­czę mógł usi­dlić, gło­wę mu za­wra­ca­ła.


Oto by do­pie­ro by­ła za­zdrość po­mię­dzy to­wa­rzy­sza­mi, dla któ­rych naj­star­sze ma­tro­ny ba­le­tu war­szaw­skie­go, jesz­cze by­ły nie­prze­zwy­cię­żo­ną po­ku­są i ide­ałem!


Gdy Pre­sler skoń­czył mó­wić, kniaź tak do­brze jak nic nie wie­dział, o co cho­dzi­ło, do­my­ślał się tyl­ko że go pro­szo­no o czy­jeś uwol­nie­nie, i oby­cza­jem mo­skiew­skim ka­zał Pre­sle­ro­wi po­dać so­bie za­pi­skę.


Idąc na to po­słu­cha­nie sta­ry, któ­ry znał do­brze for­my, już ją był za­wcza­su przy­go­to­wał; omy­lił się więc w swych ra­chu­bach kniaź są­dząc że mu ją dru­gi raz oj­ciec z cór­ką przy­nie­sie. Ale sa­mo przyj­ście Ró­zi by­ło wiel­kie­go zna­cze­nia. Mo­skal zro­zu­miał je i ka­zał przyjść Ró­zi na­za­jutrz po od­po­wiedź.


Za­czer­wie­ni­ła się bied­na, obe­lży­wy ten roz­kaz usły­szaw­szy, ale po­sta­no­wi­ła do dna wy­pić kie­lich go­ry­czy i w rę­ku ści­snę­ła tę fla­szecz­kę, w któ­réj jéj ze­msta spo­czy­wa­ła. — Pre­sler jesz­cze raz schy­lił mu się aż do nóg, ale kniaź za­miast go pod­nieść po­dał Ró­zi rę­kę. Szczę­ściem że od­po­wia­da­jąc na to po­że­gna­nie dziew­czę mia­ło przy­tom­ność wy­su­nąć dłoń, w któ­réj owéj fla­szecz­ki ta­jem­ni­czéj nie by­ło, in­a­czéj któż wie. Kniaź by był mo­że ją po­czuł, zna­le­zio­no­by tru­ci­znę, i Bóg wie ja­ki los mógł cze­kać bied­ną Ró­zię.


Gdy po pół­go­dzin­néj roz­mo­wie wy­szli ztąd na­resz­cie, Pre­sler szep­nął tyl­ko cór­ce, aże­by wró­ci­ła do do­mu, a sam nie mo­gąc w miej­scu usie­dzić chciał pójść pod cy­ta­de­lę, aby się o żo­nę do­wie­dzić. Ró­zia go za rę­kę wstrzy­ma­ła.


— Oj­cze, rze­kła, przyjdź­cież po mnie, bo ja tam sa­ma ju­tro nie pój­dę.


Spoj­rzał na nią dziw­nie, kiw­nął tyl­ko gło­wą i tak się roz­sta­li.


On po­wlókł się pod cy­ta­de­lę, a jéj pil­no by­ło ca­łą hi­sto­ryą téj wy­ciecz­ki opo­wie­dzieć Kaź­mie­rzo­wi. Po­spie­szy­ła więc do ap­te­ki, bo czu­ła że tam na nią nie­spo­koj­nie ocze­ki­wa­no. Zda­la już zo­ba­czy­ła Kaź­mie­rza sto­ją­ce­go w pro­gu z oczy­ma wle­pio­ne­mi w stro­nę ku zam­ko­wi.


Nie po­wtó­rzym téj roz­mo­wy, bo­by­śmy mo­że nie po­tra­fi­li w ca­łéj jéj praw­dzie, z ca­łą jéj dzi­wacz­no­ścią wy­po­wie­dzieć.


Mi­łość mię­sza­ła się w ni­éj z okrop­no­ścią, tru­ci­zna z ma­rze­nia­mi o szczę­ściu, sie­lan­ka z tra­ge­dją. By­ły tam łzy i uśmie­chy, obu­rze­nia i na­dzie­je, śmierć, zbrod­nia, he­ro­izm, a przy­tem du­żo, du­żo nie­do­świad­cze­nia i dzie­ciń­stwa.


Gdy się to dzie­je, Pre­sler tym­cza­sem po­wlókł się pod twier­dzę, próż­no do­py­tu­jąc o żo­nę, żoł­nie­rze wy­sztur­cha­li go, wy­śmia­li i nic mu nie po­wie­dzie­li o ni­éj. Ca­ły dzień spę­dził tak na uli­cach, po szyn­kach, dwa ra­zy zaj­rzał do do­mu, z któ­re­go zgry­zo­ta go wy­gna­ła.


W tym sta­nie du­cha czło­wiek al­bo ka­mie­niem nie­ru­cho­mym le­ży al­bo go­rącz­ko­wo la­ta, ni­g­dzie się na miej­scu utrzy­mać nie mo­gąc.


Na­za­jutrz ra­no Ró­zia wy­stro­jo­na, z twa­rzą za­ognio­ną od łez, ma­rzeń i ca­ło­noc­néj bez­sen­no­ści by­ła da­le­ko wcze­śni­éj go­to­wą, ni­że­li nad­szedł oj­ciec. — Ra­zem z nim w mil­cze­niu po­szli zno­wu przez ten przed­po­kój ohyd­ny, do te­go czło­wie­ka, na któ­re­go ze­psu­ciu ostat­nie oj­ca spo­czy­wa­ły na­dzie­je.


Wpusz­czo­no ich na­tych­miast, kniaź był nie­sły­cha­nie grzecz­ny, ale wi­docz­nie za­kło­po­ta­ny. Nie od­bie­ra­jąc cał­kiem na­dziei, nic wszak­że nie przy­rze­kał. Z ba­ła­mut­nych je­go tłó­ma­czeń wi­dać by­ło, że mu się sta­ra­nia nie po­wio­dły, ale Ró­zia tak mu się po­do­ba­ła, że przy­rze­kał jesz­cze czy­nić co tyl­ko moż­li­wém bę­dzie, aby los Jul­ja­na przy­najm­ni­éj nie­co osło­dzić.


Dla Pre­sle­ra, któ­ry znał mo­ska­li, nie ule­ga­ło już wąt­pli­wo­ści, iż z te­go wszyst­kie­go na téj dro­dze nic już być nie mo­że. Na­próż­no więc tyl­ko wy­sta­wił swe dzie­cię na po­śmie­wi­sko a sie­bie na po­gar­dę.


Kniaź ni­by coś jesz­cze obie­cu­jąc za­żą­dał ad­re­su Pre­sle­rów i skrzęt­nie go so­bie za­pi­sał.


Ró­zia wy­szła tą ra­zą ja­koś smut­na i szczę­śli­wa, nie wie­dząc sa­ma, co się w jéj du­szy dzia­ło; czu­ła się oca­lo­ną a ca­łe jéj bo­ha­ter­stwo zo­sta­ło tyl­ko jak­by sen­nem ma­rze­niem. Po­szła zno­wu wy­spo­wia­dać się Kaź­mie­rzo­wi nie są­dząc, aby wzię­ty przez knia­zia ad­res na ja­kie ją jesz­cze nie­bez­pie­czeń­stwo mógł na­ra­zić.




 




By­ła już póź­na po­obied­nia go­dzi­na gdy kniaź, któ­ry zwy­kle ja­dał w An­giel­skim ho­te­lu, do­brze na­pi­ły wy­szedł uśmie­cha­jąc się sam do sie­bie i chciał pierw­szą ja­dą­cą Wierz­bo­wą uli­cą do­roż­kę za­trzy­mać na swój uży­tek, ale woź­ni­ca pa­try­ota po­ka­zał mu ję­zyk i fi­gę, a sam da­léj cwa­łem po­le­ciał. Szczę­ściem ko­nie go szyb­ko unio­sły, bo­by in­a­czéj nie­za­wod­nie go pod sąd wo­jen­ny od­da­no. Że zaś każ­dy mo­skiew­ski ofi­cer we­dle ka­te­chi­zmu o czci mo­nar­széj przed­sta­wia ja­kąś cząst­kę pra­wéj wła­dzy, do­roż­karz mógł być ska­za­ny do ko­pal­ni, je­śli nie na po­wie­sze­nie dla przy­kła­du. Kniaź zdu­mio­ny obe­lgą, któ­ra go spo­tka­ła, po­szedł pie­szo. Wzię­ło mu tro­chę cza­su po­sta­ra­nie się o dru­gą do­roż­kę któ­réj woź­ni­ca do­stał od nie­go w kark za prze­wi­nie­nie swo­je­go to­wa­rzy­sza; po­je­cha­li z nim po­tem do Ho­ze­ra, gdzie kniaź ku­pił do­syć ład­ny bu­kiet, wstą­pi­li do Con­te­go po pu­de­łecz­ko cu­kier­ków, na­osta­tek skie­ro­wa­no się ku Dzie­kan­ce.


Ró­zia sie­dzia­ła przy oknie we­dle zwy­cza­ju, ale choć trzy­ma­ła ro­bo­tę w rę­ku, pra­co­wać nie mo­gła, myśl o bra­cie, któ­re­go tak ko­cha­ła, o mat­ce któ­ra zni­kła z do­mu bez wie­ści, na­osta­tek o wła­snym lo­sie chmu­rzy­ła jéj czo­ło. Od dwóch dni pust­ka by­ła w do­mu, wczo­raj ostat­nie się wy­czer­pa­ły za­pa­sy i ni­g­dzie gro­sza, kup­com wszyst­kim się coś na­le­ża­ło, nikt nie chciał dać na kre­dyt. Od ra­na nie by­ło już cał­kiem co jeść ani na­wet za co chle­ba ku­pić.


Kaź­mierz był­by jéj przy­szedł na ra­tu­nek, ale wstyd ja­kiś ją ogar­niał na sa­mą myśl wy­zna­nia mu swe­go po­ło­że­nia. Od ra­na do wie­czo­ra prócz tro­chę wo­dy, Ró­zia nic w ustach nie mia­ła, oj­ciec się na chwi­lę po­ka­zał chmur­ny i za­my­ślo­ny, nie chcia­ła mu na­wet o tem wspo­mi­nać. Na­ra­dziw­szy się z Ka­sią, któ­ra wię­céj jesz­cze od ni­éj roz­pa­cza­ła, Ró­zia po­sła­ła jed­nę z lep­szych su­kie­nek aby ją gdzie u ży­da za­sta­wić, ale Kach­na wy­szedł­szy o po­łu­dniu do­tąd jesz­cze nie wró­ci­ła. Głód do­ku­czał co­raz moc­ni­éj, chwi­la­mi ro­bi­ło jéj się sła­bo, po­tem go­rą­co i strasz­ne pa­li­ło ją pra­gnie­nie. Wo­da któ­rą pi­ła zda­wa­ła się je roz­ża­rzać nie ga­sić. W chwi­li gdy na słu­żą­cą ocze­ki­wa­ła, otwo­rzy­ły się po­wo­li drzwi, gło­wa ja­kaś w nich po­ka­za­ła, i ktoś wszedł do po­ko­ju.


Ró­zia po­strze­gła tyl­ko mun­dur i prze­lę­kła się, są­dząc że w miesz­ka­niu Jul­ja­na ro­bić bę­dą re­wi­zyą, ale w chwi­li gdy ta myśl po jéj głów­ce prze­bie­gła, po­zna­ła w zbli­ża­ją­cym się knia­zia z bu­kie­tem w rę­ku i pu­deł­kiem cu­kier­ków. — Mo­skal roz­glą­dał się cie­ka­wie po miesz­ka­niu, wi­docz­nie go to ra­do­wa­ło, że Ró­zię za­stał sa­mą. Nie ro­biąc ce­re­mo­nii po­ło­żył jéj bu­kiet i cu­kier­ki na ko­la­nach, a sam przy­su­nąw­szy so­bie krze­sło za­bie­rał się do roz­mo­wy, gdy prze­stra­szo­ne dziew­czę, upu­ściw­szy da­ry na zie­mię, wy­sko­czy­ło na śro­dek po­ko­ju. Pod­pi­ły je­go­mość po­rwał się aby za nią go­nić sta­ra­jąc się ła­god­ne­mi sło­wy prze­strach jéj uko­ły­sać, gdy drzwi się na no­wo otwar­ły i sta­ry Pre­sler wpadł jak bu­rza. Wi­dać by­ło na je­go twa­rzy ja­kąś wście­kłość i szał roz­pacz­li­wy, rę­ce mu się trzę­sły, war­gi drża­ły, oczy miał krwa­we, brwi zmarsz­czo­ne. Kniaź mógł go nie po­znać, tak róż­ny to był dziś czło­wiek od te­go któ­ry wczo­raj u ko­lan je­go le­żał.


Od pro­gu zo­ba­czyw­szy mo­ska­la któ­ry go­nił za je­go cór­ką rzu­cił się na nie­go z sza­łem dra­pież­ne­go zwie­rzę­cia, przy­sko­czył, po­rwał za pier­si i oba­lił na zie­mię.


Kniaź nie­spo­dzia­nie schwy­ta­ny wca­le się nie bro­nił. Pre­sler na­siadł mu na pierś, przy­tło­czył ją ko­la­nem i strasz­nym śmie­chem szy­der­skim roz­śmiał się nad je­go gło­wą.


— Ha! za­wo­łał, mam cię! mam choć jed­ne­go z was, że­bym mo­ją ze­mstę na­sy­cił. Darł­bym cię zę­ba­mi, psie ja­kiś, tak mi się krwi chce two­jéj. Za sie­bie, za sy­na, za żo­nę, za cór­kę ty mi za­pła­cisz! Wy­ście to nas spodli­li, każ­de wa­sze do­tknię­cie pla­mą na nas zo­sta­ło, gdzie któ­ry z was stą­pił wy­try­sło bło­to! Nie dość wam by­ło sza­rzać nas sta­rych, mu­sie­li­ście wy­pić krew mło­dą, po­hań­bić ko­bie­ty na­sze, za­truć po­wie­trze, któ­rem od­dy­cha­my! Niech mnie za­bi­ją, ale niech ja choć jed­ne­go z was za­mor­du­ję!...


Ta za­ką­ska po szam­pań­skiem wi­nie, w chwi­li gdy się do ro­man­sów za­bie­rał, tak knia­zia za­sko­czy­ła nie­spo­dzia­nie że w pierw­széj chwi­li o ma­ło nie padł ofia­rą roz­ju­szo­ne­go oj­ca. Ale zdu­szo­ny sil­nie za gar­dło, przy­wie­dzio­ny do roz­pa­czy po­czął się wresz­cie bro­nić, był młod­szy i sil­niej­szy, nie­bez­pie­czeń­stwo do­da­wa­ło mu ener­gii, zrzu­cił więc Pre­sle­ra z sie­bie, a prze­mó­gł­szy go po­czął okła­dać ra­za­mi.


Nie moż­na prze­wi­dzieć, na czem­by się ta wal­ka skoń­czy­ła, gdy­by przy­pad­ko­wo nad­cho­dzą­cy Kaź­mierz nie przy­padł na obro­nę oj­cu Ró­zi. Ofi­cer wi­dząc zno­wu nie­bez­pie­czeń­stwo, okła­da­ny ra­za­mi i ści­ga­ny jak zło­dzi­éj uciekł, nie wie­dząc jak wscho­dy prze­le­ciał, wpadł do cze­ka­ją­céj do­roż­ki i umknął.


Pre­sler bez ka­pe­lu­sza jak­by wpół osza­la­ły po­go­nił za nim uli­cą. Co się z nim do póź­ne­go wie­czo­ra dzia­ło, nikt nie wie­dział.


Już pod noc wy­bla­dły zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi i drżąc od go­rącz­ki wszedł do bi­lar­du pa­ni Szy­mo­no­wéj i znu­żo­ny rzu­cił się na ka­na­pę. Ci co go czę­sto wi­dy­wa­li pi­ja­nym, po­są­dzi­li z ra­zu o upi­cie, ale gdy ję­czyć i pła­kać za­czął, Kuź­ma któ­ry się tam przy­pad­kiem znaj­do­wał pod­szedł li­to­ści­wie ku nie­mu.


— Co ci to jest po­rucz­ni­ku? za­py­tał.


— Co mi jest? ty nie wiesz? Chce mi się krwi mo­skiew­ski­éj al­bo oni niech mo­ją wy­pi­ją, al­bo ja jéj skosz­to­wać mu­szę.


— Co wać­pa­nu ta­kie­go? na Bo­ga! nie krzycz­że tak!


— Al­bo ja się cze­go jesz­cze bo­ję? Nie mam już nic prócz ży­cia do stra­ce­nia, a to bym dał chęt­nie że­by się po­mścić nad ni­mi. Sy­na mi wzię­li te ka­ty! Cór­kę mi chcie­li zbez­cze­ścić! My­śle­li żem już tak plu­ga­wy i bez­sil­ny że mnie zgnieść moż­na bez­kar­nie. Ale gdy się już tyl­ko ży­cie zo­sta­nie, czło­wiek je sprze­da­je dro­go! Mia­łem już jed­ne­go z nich w rę­ku, i ten mi się wy­śli­znął...


Gdy tak mó­wił z gwał­tow­no­ścią wiel­ką, tchu mu za­bra­kło i zno­wu rzu­cił się pła­cząc na ka­na­pę. Kuź­mie na wi­dok téj roz­pa­czy wło­sy sta­wa­ły na gło­wie, ale do­brze nie mógł zro­zu­mieć ca­łéj hi­sto­ryi Pre­sle­ra. Nie po­dob­na go by­ło po­są­dzić o pod­stęp­ne uda­wa­nie, bo ta­ka bo­leść wy­na­śla­do­wać się nie da.


Przy­szło mu wresz­cie na myśl że roz­ju­szo­ny ów czło­wiek mógł­by się na co przy­dać mło­dzie­ży. Sta­ry szpieg w tem uspo­so­bie­niu mógł wie­le rze­czy wy­ga­dać, na wie­le dróg na­pro­wa­dzić. Za­siadł więc przy nim, po­czął go po­cie­szać, uspo­ka­jać, i roz­py­ty­wać.


Czy ten głos przy­ja­zny i li­to­ści­wy, czy znu­że­nie dłu­gie, ostu­dzi­ły nie­co Pre­sle­ra, usiadł i pła­cząc cią­gle jął się spo­wia­dać przed sto­la­rzem.


— Nę­dza, na­mo­wy tych ło­trów, próż­niac­two, rzekł bi­jąc się w pier­si, wcią­gnę­ły mnie w to pie­kło, któ­re­go dziś pa­dam ofia­rą; wi­nie­nem praw­da, wy­zna­ję, spodli­łem się, gu­bi­łem lu­dzi, ale też sam gi­nę jak oni. Jed­ne­go mia­łem sy­na, któ­re­gom nad ży­cie ko­chał, i sa­mem przy­pro­wa­dził opraw­ców aby go schwy­ci­li wraz z in­ny­mi; peł­za­łem im po no­gach, że­by go uwol­nić, ode­pchnę­li mnie z szy­der­stwem. Wczo­raj po­ra­dził mi nie­go­dzi­wiec ja­kiś, abym szedł z cór­ką że­brać jesz­cze ich li­to­ści, a dziś przed kil­ką go­dzi­na­mi gdym po­wra­cał od na­miest­ni­ka, któ­ry wręcz proś­bie mo­jéj od­mó­wił, za­sta­łem w do­mu u sie­bie mo­ska­la któ­ry cór­kę mo­ją na­padł. Mia­łem go już w mo­ich rę­kach, wy­rwał mi się, ale nie on, to dru­gi od­po­ku­to­wać mu­si...


Dłu­go tak jesz­cze mó­wi­li z Kuź­mą, aż się on do­brze prze­ko­nał o uspo­so­bie­niu Pre­sle­ra i szep­nął mu na­resz­cie:


— Żal mi cię mój bra­cie, ale mo­że jest jesz­cze je­den ra­tu­nek. Uda­wa­łeś się do mo­ska­li, gdy­byś spro­bo­wał uciec się do to­wa­rzy­szów swe­go sy­na? do na­szych? Prze­cież ich wszyst­kich ra­zem nie wy­bra­no!


— Tak! od­rzekł smut­nie Pre­sler, jak­że ja tam oczy przed ni­mi po­ka­żę? oni po­my­ślą żem przy­szedł ich zdra­dzić, że wy­dam ich aby oca­lić sy­na. Zna­ją oni mnie i wie­dzą kto je­stem, stry­czek, nie po­moc go­tu­ją dla mnie!


— Nie znasz ich, rzekł Kuź­ma, któ­ry się po­czci­wie po pol­sku i nie­ostroż­nie po pol­sku z peł­no­ści ser­ca wy­ga­dy­wał — li­to­ści­wi to lu­dzie, choć nie­raz mu­szą na śmierć osą­dzić i po­rwać się na ży­cie. Jam pro­sty czło­wiek i do­brze tych rze­czy nie ro­zu­miem, aleć kie­dy wol­no mo­ska­lom bez są­du, bez pra­wa, bez obro­ny za­bi­jać, wie­szać i strze­lać, czyż­by nam nie go­dzi­ło się bro­nić? Krzy­czą że na­si za­bi­ja­ją po uli­cach, niech­że po­li­czą ile­śmy a ilu oni za­bi­li? Nie oba­wiaj się, do­dał Kuź­ma, a zresz­tą cóż masz do stra­ce­nia?


Pre­sler któ­re­mu ta myśl utkwi­ła w gło­wie szep­nął póź­ni­éj na ucho:


— Zli­tuj się! je­że­li mo­żesz, ra­tuj ty mnie!


— Siedź tu i nie ru­szaj z miej­sca, rzekł sto­larz, ja za­raz po­wró­cę.


Ja­koż wy­biegł na­tych­miast, a Pre­sle­ro­wi ten czas ocze­ki­wa­nia wy­dał się nie­zmier­nie dłu­gim.


Na­ko­niec Kuź­ma po­wró­cił, ale ja­koś smut­ny i twa­rzą nie wie­le da­ją­cy na­dziei.


— A cóż? spy­tał Pre­sler.


— Chodź wać­pan ze­mną... zo­ba­czy­my...


Nic nie mó­wiąc po­szli oba, Kuź­ma wiódł go ma­łe­mi ulicz­ka­mi w głąb Sta­re­go mia­sta, po­tem gru­bą chust­ką oczy mu za­wią­zał i zno­wu pro­wa­dził jak­by na­umyśl­nie krę­cąc w pra­wo i w le­wo, aby po­rucz­nik nie do­my­ślił się, do­kąd idzie. Noc by­ła ciem­na, Pre­sler o czem in­nem my­ślał, a nad­zwy­czaj­ne te ostroż­no­ści wca­le go nie zdzi­wi­ły. Po dłu­gich zwro­tach w uli­cach po­czuł Pre­sler, że we­szli do ja­kie­goś gma­chu, że otwie­ra­no kil­ko­ro drzwi, po­tem zstę­po­wać by­ło trze­ba w dół po wscho­dach, a gdy mu oczy od­sło­nię­to, uj­rzał się w ja­kimś lo­chu bez okien ze ścia­na­mi na­gie­mi w głę­bi ma­ją­cym wiel­kie drzwi że­la­zne. — W po­środ­ku był pro­sty sto­lik za­rzu­co­ny pa­pie­ra­mi, przy nim sie­dzia­ło trzech mło­dych lu­dzi. —


Wszyst­kich oczy utkwio­ne by­ły w Pre­sle­ra, któ­ry stał drżą­cy jak wi­no­waj­ca przed są­dem. Je­den z przy­tom­nych rzu­cił pió­ro i przy­stą­pił do nie­go.


— Nie po­trze­bu­jesz nam nic mó­wić, rzekł po­krę­ca­jąc wą­sa — wie­my wszyst­ko, ży­cie twe by­ło nie­go­dzi­we, le­pi­éj by­ło umrzeć z gło­du, niż ży­wić się zdra­dą. —


Nie do­koń­czył tych słów, gdy że­la­zne drzwi w głę­bi lo­chu otwar­ły się po­wo­li i wszedł ksiądz w ha­bi­cie jed­ne­go z za­ko­nów Ś. Fran­cisz­ka.


Po­stać to by­ła ła­god­na, choć ener­gicz­na, twarz oży­wio­na czar­ne­mi oczy­ma, usta, peł­nym mi­ło­sier­dzia uśmie­chem, po­pa­trzał na Pre­sle­ra, coś po­szep­tał z mło­dy­mi ludź­mi i zbli­żył się do nie­go, z po­li­to­wa­niem wi­docz­nem.


— Wi­dzisz, wi­dzisz, mo­je dziec­ko, rzekł kład­nąc mu rę­kę na ra­mie­niu, do cze­go cię to za­po­mnie­nie o Bo­gu i świę­tych pra­wach je­go przy­wio­dło! Do zgu­by wła­sne­go dziec­ka, a kto wie czy nie dwoj­ga two­ich dzie­ci!


— Mój oj­cze, od­po­wie­dział Pre­sler pła­cząc, li­tuj­cie się, ra­tuj­cie, ale nie do­bi­jaj­cież mnie przy­po­mi­na­jąc wi­nę mo­ją.


— Ża­łu­jesz za grzech, uka­ra­ny je­steś, Bóg za­pew­ne prze­ba­czył, i lu­dzie już tknąć cię nie po­win­ni. — Sę­dzia spra­wie­dli­wy wziął sam na sie­bie wy­rok i je­go wy­ko­na­nie, po­kój z to­bą czło­wie­cze.


— Bóg wi­dzi, za­wo­łał Pre­sler, chciał­bym złe na­pra­wić, py­taj­cie mnie, po­wiem wam co tyl­ko wiem, bę­dę wam słu­żył do zde­chu! choć­by i mnie po­wie­sić mie­li.


— Mo­je dziec­ko, rzekł ksiądz, bar­dzo to pięk­nie mó­wisz, ale ob­ra­chuj się z su­mie­niem, czy te­go przez sa­mą ze­mstę nie czy­nisz? Ze­msta nie chrze­ściań­skiem jest uczu­ciem; my nie mścić się na mo­ska­lach, ale bro­nić się od nich po­win­ni­śmy. Prze­śla­du­ją świę­tą wia­rę na­szą, chcie­li­by nas spodlić i ze­psuć, aby tem ła­twi­éj ujarz­mić; bro­niąc te­go nie­szczę­śli­we­go kra­ju, bro­nim za­ra­zem praw Bo­skich któ­re oni dep­czą no­ga­mi...


Mó­wił, a Pre­sler pła­kał, na­ko­niec po téj na­uce mo­ral­néj za­czę­to go wy­py­ty­wać o roz­ma­ite szcze­gó­ły o któ­rych do­kład­niej­sza wia­do­mość mo­gła być przy­dat­ną.


Pre­sler do­star­czył je­że­li nie nad­zwy­czaj­nych ob­ja­śnień to wie­le imion lu­dzi, któ­rzy do taj­néj po­li­cyi na­le­że­li; wie­le ska­zó­wek z któ­rych ko­rzy­stać by­ło moż­na.


Roz­mo­wa prze­cią­gnę­ła się dłu­go w noc, ale dla bied­ne­go Jul­ja­na żad­néj mu na­dziei dać nie by­ło moż­na. — Wy­rwać go z ich szpon nikt nie mógł; uciecz­ka z cy­ta­de­li by­ła pra­wie cał­ko­wi­cie nie­moż­li­wą, w po­dró­ży nie­zmier­nie trud­ną. Upew­nio­no tyl­ko Pre­sle­ra że sy­no­wi je­go o ile moż­no­ści sta­rać się bę­dą cięż­ki los osło­dzić, że po­trze­by je­go zo­sta­ną za­spo­ko­jo­ne, że bę­dzie miał opie­kę, a póź­ni­éj, kto wie? mo­że ja­kim­kol­wiek spo­so­bem ob­my­śla­ną uciecz­kę. —


Nie star­czy­ło to Pre­sle­ro­wi któ­ry chciał sy­na wi­dzić ko­niecz­nie wol­nym, ale ksiądz do­dał w koń­cu:


— Pa­mię­taj, że to dzie­cię two­je Bóg wy­zna­czył mo­że aby za grze­chy oj­cow­skie od­po­ku­to­wa­ło, jest mło­dy, wie­lu od nie­go star­szych, słab­szych, za­słu­żeń­szych. Bóg za­da­je ci ra­nę cięż­ką, ale z je­go rę­ki przy­jąć ją po­trze­ba, bo też i wi­ny wiel­kie by­ły. —


Po­cie­sza­no go jak kto umiał, ale czem­że są sło­wa w obec ta­ki­éj bo­le­ści, któ­rą tyl­ko czyn skru­szyć mo­że, a czas osła­bić?


Pre­sler wy­szedł z in­nym tyl­ko smut­kiem, ze zmie­nio­nem cier­pie­niem, przy­bi­ty brze­mie­niem, na któ­re mu sił nie sta­wa­ło.


Po dłu­gich zno­wu prze­cho­dach w róż­nych kie­run­kach zna­lazł się, gdy mu oczy roz­wią­za­no, przede drzwia­mi swe­go miesz­ka­nia.


Wszedł smut­ny na wscho­dy i do izby, w któ­réj za­stał tyl­ko Kach­nę sie­dzą­cą na zie­mi i łza­mi za­la­ną. Rzu­ci­ła się ona ku nie­mu z opo­wia­da­niem, że przed pa­rą go­dzi­na­mi, po­li­cya wpa­dła do do­mu, że prze­trzą­śnio­no wszyst­ko, że w łóż­ku Ró­zi zna­le­zio­no ja­kieś pa­pie­ry i ją za­bra­no do wię­zie­nia. —


Do­da­my tu, że w ty­dzień po tem umarł na­gle ad­ju­tant na­miest­ni­ka kniaź Szku­rin. Przy­czy­na je­go śmier­ci by­ła ta­jem­ni­czą, nie­zba­da­ną, mó­wio­no o apo­plek­syi. O lo­sie Ró­zi ani oj­ciec ani Kaź­mierz ni­g­dy się do­wie­dzieć nie mo­gli. W wię­zie­niach ni­g­dzie jéj imie­nia na spi­sach nie by­ło — zni­kła bez wie­ści. —




 




Na naj­więk­szą bo­leść, współ­czu­cie ludz­kie jest bal­sa­mem Sa­ma­ry­ta­ni­na, je­śli on ran nie le­czy, przy­najm­ni­éj koi cier­pie­nie, a czas, ów mistrz le­ka­rzy, po­wo­li za­cie­ra bli­zny.


Bied­na mat­ka Jul­ja­na pod­nie­sio­na rę­ką li­to­ści­wą ko­bie­ty, któ­réj syn tak­że od­dy­chał wię­zien­nem po­wie­trzem, zna­la­zła u ni­éj dach, li­tość i tro­skli­wą opie­kę nad so­bą. Za­pa­dła wpraw­dzie na zdro­wiu, ale cho­ro­ba cia­ła nie da­ła się wzmódz bo­le­ści du­szy. Gdy po kil­ku dniach prze­si­le­nia pod­nio­sła się z ło­ża i przy­tom­niej­sza nie­co za­czę­ła wy­py­ty­wać o swo­ich, mu­sia­no jéj, wy­dzie­la­jąc po tro­sze, ca­łą na­resz­cie wy­po­wie­dzieć praw­dę.


Do­wie­dzia­ła się bied­na że Jul­jan osą­dzo­ny był do rot aresz­tanc­kich na Sy­be­ryą, że o mę­ża lo­sie nikt nie wie­dział, a cór­ka zni­kła bez śla­du, po­rwa­na przez po­li­cyj­skich po­słu­ga­czów. Cięż­kie to by­ły cio­sy, Pre­sle­ro­wa opła­kaw­szy swe sie­roc­two, do­lę nie­szczę­śli­wą cór­ki, a na­wet mę­ża, choć na nie­go wi­na wszyst­kich tych wy­pad­ków spa­da­ła, przy­wią­za­ła się tem moc­ni­éj do sy­na i po­sta­no­wi­ła to­wa­rzy­szyć mu na wy­gna­nie.


Ta myśl, że z nim bę­dzie, że mu ulży sło­wem i współ­czu­ciem do­li bo­le­snéj, że dźwi­gnie je­go kaj­da­ny — przy­wró­ci­ła jéj tro­chę zdro­wia. Wie­dzia­ła już że za dni kil­ka Jul­jan być ma wy­pro­wa­dzo­ny z in­ny­mi więź­nia­mi, po­trze­ba się więc by­ło dźwi­gnąć, trze­ba by­ło od­zy­skać si­ły, aby roz­po­cząć ten po­chód ża­łob­ny, pę­dzo­néj na­haj­ka­mi ko­za­ków i szy­der­stwa­mi roz­pa­sa­néj tłusz­czy.


W ca­łem po­stę­po­wa­niu Mo­skwy z win­ny­mi i nie­win­ny­mi, nie ma naj­mniej­sze­go śla­du, że przed dzie­wię­cią wie­ka­mi na­ród ten chrztem był ob­my­ty. Zna­mie­niem je­go za­wsze jest jesz­cze dzi­kość po­gań­ska, ja­ki­éj już ni­g­dzie nie znaj­dziesz na świe­cie. Na­wet te lu­dy któ­re jesz­cze krzy­ża nie po­ło­ży­ły na pier­si, sa­mem ze­tknię­ciem się z chrze­ściań­stwem zła­god­nia­ły, — jed­na Mo­skwa, choć ni­by chrze­ściań­ska i choć na po­zór po­boż­na, za­cho­wa­ła w ca­ło­ści sta­ry oby­czaj ta­tar­ski i zwie­rzę­cą nie­li­to­ści­wość.


Po­cząw­szy od są­du aż do ka­ry, wszyst­ko w ni­éj prze­ję­te jest bar­ba­rzyń­stwem, rzekł­byś że in­a­czéj na­sy­cić nie mo­gąc swe­go pra­gnie­nia krwi i mor­du, rzu­ca się chci­wie na wszel­ką pa­stwę po­da­ną. Żad­néj niech się nie spo­dzie­wa li­to­ści, kto się w szpo­ny tych sę­dziów i opraw­ców do­sta­nie; wię­zie­nie, ba­da­nia, wy­ko­ny­wa­nie wy­ro­ku, wszyst­ko jest pa­stwie­niem się i okru­cień­stwem, ob­ra­cho­wa­nem na to, aby ofia­ra cier­pia­ła jak naj­wię­céj, aby kat się jej mę­czar­nią na­sy­cał.


Ani płeć, ani wiek, ani sła­bość, ani cier­pie­nie obro­nić nie mo­gą; si­ła tyl­ko wzbu­dza w nich po­sza­no­wa­nie, sła­bość nie­li­to­ści­we szy­der­stwo. Gdy­by Chry­stu­sa krzy­żo­wać mie­li po­wtór­nie, zna­leź­li­by śro­dek do je­go pas­sij do­dać jesz­cze ja­kie no­we mę­czeń­stwo...


Cy­wi­li­zo­wa­ny je­ne­rał au­dy­to­ry­atu i pro­sty soł­dat, ob­cho­dzą się z więź­niem jed­na­ko­wo, ser­cem dzi­kiem są to bra­cia ro­dze­ni. Wszyst­ko co w opi­sach tych krwa­wych i smut­nych dzie­jów wy­da­je się prze­sa­dzo­nem i nie­praw­do­po­dob­nem tym co Ros­syą po­wierz­chow­nie tyl­ko zna­ją — jest jesz­cze bla­dém i nie­do­sta­tecz­nem w obec rze­czy­wi­sto­ści, na któ­rą nie ma wy­ra­zów w ję­zy­ku ludz­kim, bo nie ma po­jęć w umy­śle lu­dzi... Ryk zwie­rząt mógł­by chy­ba wy­ra­zić to zwie­rzę­ce okru­cień­stwo...


Ra­no przed świ­tem, bo Mo­skwa zwy­kła szu­kać ciem­no­ści i ta­ić się ze swą spra­wie­dli­wo­ścią — wy­wle­czo­nych na­gle z cy­ta­de­li wi­no­waj­ców przy­wie­zio­no na punkt zbor­ny na Pra­gę.


Dzień się wy­brał po­chmur­ny, słot­ny, sza­ry i mi­mo la­ta zim­ny a wietrz­ny. Na pia­sku prze­mo­kłym od dłu­gi­éj sło­ty, sta­ło kil­ku­dzie­się­ciu lu­dzi, po więk­széj czę­ści mło­dzie­ży, w gru­bych szy­ne­lach soł­dac­kich, z po­strzy­żo­ne­mi gło­wa­mi, przy­ku­tych do że­la­zne­go drąż­ka, i ob­sta­wio­nych sil­ną do ko­ła stra­żą.


Wy­pra­wa ta, skła­da­ła się z lu­dzi wszel­kie­go sta­nu i wie­ku, a mo­skwa po­sta­ra­ła się o to, aby mię­dzy po­li­tycz­ny­mi ska­za­ny­mi znaj­do­wał się pro­sty zło­dzi­éj, umyśl­nie chcąc zbrod­nię mi­ło­ści oj­czy­zny z naj­po­dlej­szem prze­stęp­stwem po­rów­nać. Od­bi­ja­ła ta po­stać zło­wro­ga zbój­cy i łu­pież­cy z wpa­dłe­mi w czasz­kę oczy­ma żbi­ka, od szla­chet­nych ob­li­czów mę­czeń­skich...


Obok zbó­ja szedł przy­ku­ty ksiądz sta­ru­szek, któ­ry przyj­mo­wał przy­się­gę cze­la­dzi rze­mieśl­ni­czéj, spo­koj­ny, ła­god­ny, na przy­szłe swe cier­pie­nia pa­trzą­cy po­god­nem okiem ka­pła­na co od daw­na ży­cie swe Bo­gu od­dał w je­go rę­ce i sam niem już nie roz­po­rzą­dzał. Uję­ty do wię­zie­nia, nim go ba­dać za­czę­to, sta­rzec za­żą­dał kru­cy­fi­xu, a do­staw­szy go po­przy­siągł w obec prze­lę­kłe­go słu­żal­stwa, że mu żad­na mę­czar­nia z ust sło­wa nie do­bę­dzie... Ska­za­no go za to zu­chwal­stwo, że się śmiał uciec pod skrzy­dło Bo­że, chro­niąc od spra­wie­dli­wo­ści ca­ra... Ka­płan uśmie­chał się, czuł że był na swem miej­scu, bo niósł z so­bą sło­wo re­zy­gna­cyi, po­cie­chy i na­dziei.


Za nim szedł mło­dy chło­pak, bla­dy i zmę­czo­ny dłu­gą nie­wo­lą, uśmiech­nię­ty bo­le­śnie — pa­trzał on na War­sza­wę i łza krę­ci­ła mu się pod zczer­nia­łą od pła­czu po­wie­ką... tam! tam, zo­sta­wiał sta­rą mat­kę, ka­le­kę oj­ca, i ją... tę któ­rą uko­chał, a któ­réj nie­wol­no by­ło na­wet przyjść go bia­łą chust­ką zda­le­ka po­że­gnać. Wczo­raj uści­snął raz ostat­ni ro­dzi­ców, a jéj... bo­jąc się wy­mie­nić imie­nia na­wet — bądź zdro­wa, ci­che­go prze­słać nie śmiał. I pa­trzał, pa­trzał ku ni­éj, w tę stro­nę gdzie ona mo­że pła­ka­ła ukry­ta, i py­tał co mu los prze­zna­cza... kie­dyż czy ni­g­dy? — Na za­wsze! jak że­la­zny szty­let roz­dzie­ra­ło mu pier­si... na za­wsze! na za­wsze, strasz­ny wy­raz, któ­ry mie­ści w so­bie treść ca­łą ludz­kie­go ży­wo­ta. —


Po nim pod­sta­rza­ły już męż­czy­zna, oj­ciec ro­dzi­ny, wlókł się z kasz­lem w pier­si oznaj­mu­ją­cym że nie zaj­dzie da­le­ko, ale z mil­czą­cą re­zy­gna­cyą; za rzę­dem żoł­nie­rzy sta­ła za­pła­ka­na je­go żo­na, dwo­je dzia­tek wy­cią­ga­jąc do nie­go rącz­ki drob­ne, nie­mow­lę pod­no­si­ła do gó­ry, aby i ono po­że­gna­ło oj­ca. — On pa­trzał na nich i my­ślał ile to mo­gił otwo­rzy się, aby ty­le roz­pa­czy po­chło­nąć... nie miał już żad­néj na­dziei prócz śmier­ci... nie­do­sta­tek, sie­roc­two, nę­dza, upo­ko­rze­nie, a po­tem grób i ci­sza... Nie miał ich si­ły że­gnać, ale pa­trzał, pa­trzał, aby ten ob­raz wy­bił się i wy­pięt­no­wał w ser­cu, i po­wtó­rzył z ostat­niem je­go ude­rze­niem jesz­cze...


Za nim ma­leń­kie chło­pię, co jesz­cze szko­ły nie skoń­czy­ło, nie za­czę­ło ży­cia, już roz­po­czy­na­ło no­wą szko­łę nie­szczę­ścia i pierw­szy ży­wot bo­le­ści... Stu­dent pod­no­sił czo­ło dum­nie, z po­cie­chą że obok sta­rych, tak mło­do już za oj­czy­znę mógł cier­pieć, usta się je­go uśmie­cha­ły, oko pa­ła­ło, świ­stał ja­kąś pio­sen­kę, a łza nie­uzna­na jak kro­pla desz­czu wy­sy­cha­ła mu na go­re­ją­cym po­licz­ku... Ro­dzi­ce by­li da­le­ko! o lo­sie je­go nie wie­dzie­li mo­że... ale był szczę­śli­wy że oni po­sły­szą jak god­nie no­sił ich imie...


Po nim stał męż­czy­zna sta­ry, ta­jem­ni­cze­go ob­li­cza, żół­ty, wy­chu­dły, z bia­łe­mi piesz­czo­ne­mi rę­ko­ma, z cérą de­li­kat­ną, z usty za­ci­śnię­te­mi; wi­docz­nie dru­gi raz już, mo­że trze­ci pusz­cza­ją­cy się w tę dro­gę da­le­ką... Na czo­le je­go po­marsz­czo­nem wi­sia­ła tro­ska ża­łob­na, ale po­wie­ki za­po­mnia­ły łez, tych go­ści mło­do­ści... nie mógł już i nie umiał pła­kać — był stward­nia­ły i nie­czu­ły, żoł­nierz go bił usi­łu­jąc usta­wić do po­rząd­ku, on nie czuł... W tłu­mie ni­ko­go nie by­ło co­by go przy­szedł po­że­gnać... wzię­ty był pod cu­dzem na­zwi­skiem i nikt o je­go praw­dzi­wem nie wie­dział...


Po za sze­re­giem żoł­nie­rzy wi­dać by­ło twa­rze tłu­mu, ro­dzi­ny, przy­ja­ciół, żon i ma­tek, któ­re przy­szły tu szu­kać sy­nów i bra­ci, ukraść po­że­gna­nie wzbro­nio­ne, bo mo­skiew­ska spra­wie­dli­wość i z ro­dzi­ną się roz­stać nie do­pusz­cza... po­trze­ba cza­to­wać, zga­dy­wać, po­chwy­cić ostat­nie ska­za­nych wej­rze­nie, trze­ba świę­ty, po­ca­łu­nek ostat­ni oku­py­wać u żoł­da­ków bez li­to­ści, któ­rzy roz­pę­dza­li na­gro­ma­dzo­nych, wy­śmie­wa­jąc się z te­go co świat ma naj­bar­dzi­éj po­sza­no­wa­nia god­nem — z bo­le­ści. —


Każ­dy z tych przy­by­łych, oprócz łez przy­niósł coś dla ska­za­nych na dłu­gą i nie­wy­gód po­dróż, coś co­by im ją osło­dzić mo­gło — nie wie­dząc że do­star­cza łu­pu dla straż­ni­ków... Czę­sto o kil­ka set kro­ków za mia­stem już te po­dar­ki i ofia­ry roz­dzie­la­ją mię­dzy sie­bie żoł­nie­rze, lub wio­dą­cy par­tyą ofi­cer za­bie­ra ni­by dla scho­wa­nia, — ale się o nie upo­mnieć po­tem nie­go­dzi. —


Na bla­dych twa­rzach więź­niów znać by­ło wszyst­ko co prze­trzy­ma­li, głód, li­chą stra­wę uży­wa­ną za śro­dek do osła­bie­nia w nich du­cha, bez­sen­ność, trwo­gę, ró­zgi, i wy­my­ślo­ne ka­tu­sze, na­osta­tek sa­mot­ność prze­ry­wa­ną ła­ja­niem i groź­ba­mi... oczy zga­słe, skó­ra zwię­dła, spie­czo­ne usta mó­wi­ły wię­céj niż­by po­wie­dzia­ły sło­wa.


Jak­kol­wiek cięż­ki ich los cze­kał, jak­kol­wiek sku­te mie­li rę­ce, nad so­bą na­haj ko­zac­ki a obok kol­bę ka­ra­bi­na — sa­mo od­dy­cha­nie świe­żem po­wie­trzem, wi­dok nie­ba i szer­szych prze­strze­ni, ruch nie­co swo­bod­niej­szy, zbli­że­nie do lu­dzi jed­ne­go lo­su i prze­ko­nań, już tę po­dróż kal­wa­ryj­ską czy­ni­ły pra­wie osło­dą.


Ale któż opusz­cza swój kraj i przyj­mu­je to sie­roc­two na bar­ki bez uczu­cia strasz­ne­go pust­ko­wia, w któ­re wcho­dzi?


Na­wet sta­ry bra­ci­szek za­kon­nik, co się już był za­parł świa­ta, po­glą­dał czy nie zo­ba­czy tych mu­rów klasz­tor­nych, w któ­rych nie­gdyś tak bło­go i ci­cho spły­wa­ły mu la­ta — cóż do­pie­ro in­ni, co za so­bą po­zo­sta­wi­li ro­dzi­ny, wę­złów ty­sią­ce i ty­le ni­ci ser­decz­nych ze­rwa­nych tak gwał­tow­nie?


Od téj szta­by że­la­znéj oczy bied­nych ska­za­nych od­wra­ca­ły się szu­ka­jąc w tłu­mie zna­jo­mych twa­rzy, a gdy ich nie zna­la­zły, po­iły się go­ry­czą przy­pusz­czeń, prze­czuć, oba­wy... Nie je­den po­my­ślał że o nim już za­po­mnia­no, dru­gie­mu śmierć i cho­ro­ba snu­ły się po gło­wie. Ci co uj­rze­li zna­jo­me twa­rze szar­pa­li swój łań­cuch aby się raz jesz­cze ku nim przy­bli­żyć, choć po­sły­szeć głos uko­cha­ny, aby je­go dźwięk zo­stał w uszach i ser­cu, i brzmiał w téj dłu­gi­éj ci­szy gro­bo­wéj, przy­po­mnie­niem dni ja­śniej­szych. —


Z za sze­re­gów gło­śne pła­cze i rzu­ca­ne po­spiesz­nie sło­wa le­cia­ły ku uszom więź­niów spra­gnio­nych... do­wia­dy­wa­li się z nich o wie­lu wy­pad­kach, któ­rych ci­sza cy­ta­de­li od­gło­su do nich nie do­pu­ści­ła...


— A brat?


— Uwię­zio­ny...


— A mąż twój?


— Ze­sła­ny...


— A oj­ciec wasz...


— Za­bi­ty...


— A ona?


— Sie­dzi za­mknię­ta...


— A przy­ja­ciel nasz...


— Umarł i po­cho­wać go nie by­ło wol­no we dnie, po­pro­wa­dzi­li­śmy go no­cą na Po­wąz­ki...


Przy księ­dzu i star­cu stał Jul­jan, bla­dy, wy­mę­czo­ny, zmie­nio­ny nie do po­zna­nia, ale z wy­ra­zem męz­twa na twa­rzy, któ­rem wszyst­ko zwy­cię­żył. Wi­dać by­ło że wśród cier­pień nie ugiął się i nie pod­dał, że szedł od­waż­nie na­prze­ciw swo­je­go lo­su, czu­jąc się apo­sto­łem świę­téj praw­dy, wie­dząc że gdy­by usta je­go sło­wa za nią wy­rzec nie mo­gły, sa­mym so­bą świad­czyć bę­dzie o praw­dzie téj, za któ­réj wy­zna­wa­nie był ska­za­ny.


Nie spo­dzie­wał się on ni­ko­go tu zna­leść i z ni­kim po­że­gnać — ale mat­ka je­go od trzech dni sta­ła tu co­dzień na cza­tach, pil­nu­jąc sy­na, cze­ka­jąc na nie­go.


Po­strzegł ją Jul­jan i uśmiech­nął się aże­by jéj do­dać męz­twa, są­dził że przy­szła tyl­ko ze sło­wem bło­go­sła­wień­stwa na dro­gę, i zdzi­wił zo­ba­czyw­szy wę­ze­łek na jej ple­cach, a kij w rę­kach. Na twa­rzy zwię­dłéj, mi­mo prze­by­téj cho­ro­by, ma­lo­wa­ło się chłod­ne po­sta­no­wie­nie, któ­re w so­bie czer­pie si­ły do wy­ko­na­nia za­dań na­wet naj­cięż­szych.


Ta myśl, iż mat­ka to­wa­rzy­szyć mu mia­ła, wię­céj spra­wi­ła nie­po­ko­ju niż po­cie­chy, wo­lał­by był sam cier­pieć, niż być przy­czy­ną cięż­kich bo­le­ści dla ni­éj, dla mat­ki... Ale ona spo­strze­gł­szy go tak­że, ura­do­wa­na ski­nę­ła na nie­go tyl­ko i sta­ła spo­koj­na nie usi­łu­jąc się na­wet przy­bli­żyć, gdy in­ni szlo­cha­li rę­ka­mi prze­dzie­ra­jąc się przez żoł­nie­rzy, aby raz jesz­cze dłoń uko­cha­ną uści­snąć — ona cze­ka­ła opo­dal, cier­pli­wa, ra­chu­jąc na dłu­gą po­dróż, któ­ra ją z sy­nem po­łą­czyć mia­ła.


W po­spiesz­nych po­że­gna­niach roz­dzie­ra­ją­cych ser­ca, upły­nę­ła bły­ska­wi­cą chwi­la ostat­nia i wkrót­ce dał się sły­szeć roz­kaz do wy­mar­szu, rzu­co­ny tym su­chym gło­sem soł­dac­kim, któ­ry jed­na­ko­wo wy­ma­wia wy­rok po­tę­pie­nia i oswo­bo­dze­nia... Żoł­nie­rze ru­szy­li się, brzęk bro­ni, pła­cze i krzy­ki roz­le­gły, łań­cu­chy za­brzę­cza­ły i sznur sku­tych wy­gnań­ców ru­szył w da­le­ki świat ob­cy, nie je­den do otwar­téj mo­gi­ły na ste­pie, zim­nym po­sy­pa­néj śnie­giem.


Ofi­cer za­pa­lił cy­ga­ro, a soł­dac­two na­ci­ska­ją­cych się roz­pę­dza­ło swem — pasz­li won! od­py­cha­jąc kol­ba­mi... Ksiądz za­nu­cił:

„Pod Two­ją obro­nę”... 

 


ale ko­zak przy­padł­szy, są­dząc że to śpiew ja­kiś za­ka­za­ny, ude­rzył go po si­wéj gło­wie na­haj­ką i pieśń ci­chym się skoń­czy­ła pa­cie­rzem, tyl­ko si­na prę­ga na li­cu ka­pła­na po­świad­czy­ła, że o Bo­gu w chwi­li roz­sta­nia z oj­czy­zną po­my­ślał.


Od­wo­ły­wa­nie się do Bo­ga, i skar­żyć na ca­ra — jest to zbrod­nia nie­da­ro­wa­na... Bóg we­dle mo­ska­lów jest tyl­ko po­słusz­nym wy­ko­naw­cą wo­li mo­nar­széj, in­a­czéj po­szedł­by daw­no w soł­da­ty. —


Za sze­re­giem żoł­nie­rzy, pod­pie­ra­jąc się na ki­ju, po­wlo­kła się jed­na ko­bie­ta...


By­ła to mat­ka Jul­ja­na.




 




Nie na tem jed­nak ko­niec te­go czar­ne­go dra­ma­tu, nad któ­rym świe­ci pro­myk ma­cie­rzyń­ski­éj mi­ło­ści.


W chwi­li gdy się to dzia­ło na Pra­dze, zda­la, nie śmie­jąc się zbli­żyć, opar­ty o ścia­nę, stał czło­wiek sta­ry w suk­niach oszar­pa­nych, z żół­tą i po­marsz­czo­ną twa­rzą, na któ­réj nę­dza wy­pie­kła swe strasz­li­we zna­mię. Prze­cho­dzą­cy mi­ja­li go z po­li­to­wa­niem, czy­ta­jąc z li­ca wi­docz­ne obłą­ka­nie...


Do­pó­ki więź­nio­wie sta­li, wzrok je­go ostroż­nie zda­wał się mię­dzy ni­mi szu­kać ko­goś, ale ile ra­zy padł na Jul­ja­na, ukry­wał się prze­ra­żo­ny...


Zna­jo­mym na­wet, na­wet żo­nie i sy­no­wi trud­no by­ło po­znać w nim Pre­sle­ra, na tak strasz­ne­go że­bra­ka, włó­czę­gę zmie­ni­ły go te dni po­ku­ty. Twarz by­ła ru­iną, któ­rą po­ora­ły łzy i krzy­wi­ło ja­kieś kon­wul­syj­ne drga­nie przy­bie­ra­ją­ce za­ra­zem to pła­czu wy­raz, to dzi­kie­go uśmie­chu. Mu­siał się oprzeć o ścia­nę, bo na no­gach ustać nie mógł, a rę­ce mu opa­da­ły bez­wład­nie. — Z ust za­cię­tych wi­dać by­ło są­czą­cą się pia­nę, jak­by w ostat­nich wy­sił­kach ko­na­nia.


Stał jak nie­ru­cho­my do­pó­ki po­chód nie wy­szedł, aż gdy brzęk kaj­dan oznaj­mił, a więź­nio­wie roz­po­czę­li tę po­dróż, z któ­réj ża­den mo­że nie miał po­wró­cić, sta­ry obłą­ka­nym wzro­kiem rzu­cił na tę kup­kę po­tę­pień­ców, i jak­by na prze­kór pła­czom i ję­kom, któ­re w téj chwi­li sły­szeć się da­ły, po­czął się śmiać dzi­ko. Śmiech ten był tak prze­ra­ża­ją­cy, że kup­ka cie­ka­wych dzie­ci, któ­re się z za wę­gła do­mu przy­pa­try­wa­ły téj sce­nie, pierz­chła wy­lęk­nio­na... Obłą­ka­ny obej­rzał się, roz­śmiał jesz­cze i za­darł­szy gło­wę do gó­ry, pod­parł­szy się w bo­ki, po­szedł po­waż­nym ale chwiej­nym kro­kiem do naj­bliż­sze­go szyn­ku na­prze­ciw.


Że to był dzień tar­go­wy, a lu­dzie przy­by­wa­li z oko­li­cy na Pra­gę i każ­dy z nich w słot­ny ra­nek chciał się czemś po­krze­pić, gdy Pre­sler wszedł zna­lazł szyn­kar­kę za­ję­tą. Obu­rzy­ło go to moc­no, że mu za­raz nie usłu­żo­no.


— Hej! słu­chaj, za­wo­łał, ty ja­kaś, nie wi­dzisz kto przy­szedł? da­waj mi tu wód­kę, a ży­wo.


I roz­siadł się za sto­łem.


Ży­dów­ka nie spie­szy­ła go słu­chać, bo wi­dząc odar­tą odzież nie­pew­ną by­ła za­pła­ty.


— A! ty cór­ko Ju­da­sza, ple­mie He­ro­do­we, za­wo­łał po­wtór­nie Pre­sler z gnie­wem wzra­sta­ją­cym co­raz, wód­ki mó­wię co prę­dzéj, gar­niec wód­ki! a nie, to ci łeb roz­kwa­czę...


Obu­rzy­li się na ten krzyk i ła­ja­nie przy­tom­ni, chcia­no we­zwać po­li­cy­an­ta, aby war­ja­ta uprząt­nął, gdy Pre­sler po­szu­kał w kie­sze­niach i do­był pa­pie­rek trzy­ru­blo­wy, któ­re­go wi­dok uła­go­dził szyn­kar­kę, a in­nych po­wstrzy­mał od sta­wa­nia w ich obro­nie.


Z chci­wo­ścią nie­wy­po­wie­dzia­ną po­rwał sta­ry za fla­szę, i po­czął z ni­éj pić, jak­by żło­pał wo­dę spra­gnio­ny. Strasz­no by­ło pa­trzeć na to sa­mo­bój­stwo, oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka, któ­ry do­piw­szy do dna flasz­kę, gruch­nął szkłem o zie­mię a sam beł­ko­cząc ja­kieś prze­kleń­stwa, po­wa­lił się na ła­wę.


Chwi­lę jed­nak tyl­ko trwa­ła nie­przy­tom­ność, po­wstał na­tych­miast i z uśmie­chem skie­ro­wał się ku drzwiom; wszy­scy się roz­stą­pi­li przed nim, on szedł z gło­wą spusz­czo­ną, z oczy­ma wle­pio­ne­mi w zie­mię, szep­cąc sam do sie­bie.


— No, te­raz do­brze! la­da dzień zro­bią mnie puł­kow­ni­kiem, a gdy im wy­dam nie­bosz­czy­ka oj­ca, zo­sta­nę je­ne­ra­łem. Co mi to szko­dzi? kto mó­wi że je­stem zdraj­ca? hę? ka­żę go za­raz roz­strze­lać! Nikt in­a­czéj nie do­ra­bia się pie­nię­dzy i ran­gi. Sprze­da­łem sy­na, prze­pi­łem cór­kę, żo­nę dia­bli wzię­li, i...

Je­stem so­bie pan, i o nic nie dbam! 



Ostat­nie sło­wa wy­śpie­wał gło­sem ochry­płym, wziął się w bo­ki, za­krę­cił na jed­néj no­dze, po­czął ni­by tań­co­wać, ale się sła­niał i pa­dał.


— Co mi tam! wo­łał, wszyst­ko głup­stwo, a wód­ka grunt! a co lu­dzie po­kom­po­no­wa­li tę ni­by cno­tę, te róż­ne de­li­kat­ne ba­ła­muc­twa, że­by głup­ców trzy­mać na sznur­ku... nie­war­to szklan­ki wo­dy! — Tfu! fur­da!


Po chwi­li zaś, do­dał:


— Gdzie ekwi­paż pa­na je­ne­ra­ła Pre­sle­ra? gdzie je­go lu­dzie? hę? Ka­żę woź­ni­cy dać sto łóz jak go od­szu­kam, al­bo go wy­ślę na Sy­bir! znaj trut­niu ja­kiś Pre­sle­ra... Sy­bir...


Po­wtó­rzyw­szy ten wy­raz, obej­rzał się i wstrzą­snął.


— Kto tu śmie ga­dać o Sy­bi­rze? Kto mi tu wspo­mniał Sy­bir? W Sy­be­ryi zło­to ko­pią i w so­bo­lach cho­dzą, cie­pléj jest tam jak w tych głu­pich Wło­szech... Nie­praw­da! kłam­stwo co ga­da­li o Sy­bi­rze przez nie­na­wiść dla N. Pa­na i po­czci­wych mo­ska­li...


Mó­wiąc to co­raz ci­széj, gło­sem prze­ry­wa­nym czkaw­ką, sta­nął u brze­gu Wi­sły, i po­czął się w pły­ną­cą wo­dę wpa­try­wać, czo­ło mu się za­chmu­rzy­ło, a choć usta krzy­wi­ły się uśmie­chem, oczy pła­ka­ły. Siadł czu­jąc się znu­żo­nym na szych­cie drze­wa.


— Co te­raz ro­bić? mru­czał do sie­bie... mógł­bym to ja żyć i po­rząd­nie żyć, ha! ale mo­że nie war­to, ja­koś mi się na­wet nie chce! Żo­ny nie ma, mógł­bym się jesz­cze oże­nić z ja­ką mo­skie­wi­cą tłu­stą i bo­ga­tą, ale nuż dru­gi ta­ki dia­beł bę­dzie jak pierw­sza? Nie, to głu­pi in­te­res... ży­ło się, ży­ło, szar­pa­ło... a ca­łe ży­cie... tfu! psu na bu­ty!


Po­pa­trzał zno­wu na wo­dę.


— Pa­li mnie pra­gnie­nie, wy­pił­bym Wi­słę, rzekł, ale te ło­try za­raz mi pro­ces wy­to­czą, pa­try­oci, że im ich rze­kę skon­fi­sko­wa­łem w żo­łąd­ku... nie moż­na... go­to­wi po­wie­sić za to...


Uśmiech­nął się zno­wu.


— Hę, Ada­siu ko­cha­nie, rzekł, imię swe przy­po­mi­na­jąc so­bie — gdy­by­śmy my się uto­pi­li?


W téj chwi­li fe­no­me­nem wła­ści­wym wie­lu obłą­ka­nym, Pre­sler po­czuł jak­by się roz­dwo­ił, Adaś od­dzie­lił się od nie­go i czy­nił mu wy­rzu­ty. — Pre­sler się gnie­wał i bro­nił. Obaj prze­ciw­ni­cy za­mknię­ci w jed­néj po­wło­ce roz­po­czę­li bój za­żar­ty, — po­rucz­nik mó­wił za jed­ne­go i dru­gie­go, kłó­cił się z so­bą i ła­jał.


Na­resz­cie zmą­ci­ło się w gło­wie, Adaś ośmie­lił mu się za­rzu­cać że zdra­dził Jul­ja­na, i jak Bóg w Bi­blii py­tał go:


— Coś uczy­nił z sy­nem two­im? gdzie syn twój?


Pre­sler ru­szał ra­mio­na­mi, od­po­wia­da­jąc że nie wie, ale po­wta­rza­ją­ce się za­py­ta­nie zbu­rzy­ło go wresz­cie i po­rwał się sam na sie­bie, szar­piąc odzież, dra­piąc i ra­niąc so­bie pier­si...


Sza­mo­cąc się tak w naj­więk­széj zło­ści, po­sta­no­wił rzu­cić do Wi­sły uprzy­krzo­ne­go Ada­ma, i padł w nią z nim ra­zem...


Wo­da w tem miej­scu by­ła głę­bo­ka, wir go po­chwy­cił, po­chło­nę­ły fa­le; dzi­ki tyl­ko śmiech szy­der­ski, ostat­nie tęt­no ży­cia, roz­legł się dłu­go po nad brze­giem.


War­sza­wa 1863






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/szpieg/

      Tekst opracowany na podstawie: Józef Ignacy Kraszewski, Szpieg: Obrazek współczesny narysowany z natury przez B. Bolesławitę, Księgarnia Jana Konstantego Żupańskiego, Poznań 1864.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, natomiast korektę utworu ze źródłem wikiskrybowie w ramach projektu Wikiźródła. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: windows, Betty Nudler@Flickr, CC BY 2.0

      ISBN-978-83-288-4549-7

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
          

    

  OEBPS/Images/image00072.jpeg





OEBPS/Images/image00071.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/cover00073.jpeg





